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WALKI ULICZNE W TULONIE
Paryż, 9. 8. Tel. wł
Ubiegłej nocy doszło w Tulonie do no­

wych rozruchów strajkowych, które przy­
brały bardzo poważne rozmiary. Walki 
uliczne trwały pięć godzin. Policja przy 
pomocy strzelców senegalskich opanowała 
sytuację i przywróciła spokój. Pracownicy 
arsenału powrócili w piątek rano do pra­
cy. Oficjalnie donoszą, iż podczas walk 2 
osoby zostały zabite. „Petit Parisien“ pi­
sze natomiast o 5 zabitych i 200 rannych.

Także w Breście doszło ubiegłej nocy 
do zamieszek. Podczas starcia między o- 
koło 200 manifestantami a policją kilka 
osób odniosło rany. Rano robotnicy stocz­
ni przystąpili do pracy normalnie.

W Oranie (Algier) urządzili robotnicy 
manifestację na znak sympatji ze strajku­
jącymi robotnikami w Breście i Tulonie. 
Doszło między demonstrantami a policją 
do starcia, przyczem kilku demonstrantów 
dostało poturbowanych. Policja bez więk­
szego trudu opanowała sytuację.

68 aresztowanych
Paryż, 9. 8. Tel. wł.
Ministerstwo spraw wewnętrrnych stwier­

dza, że podczas rozruchów w Tulonie, zostały 
dwie osoby cywilne zabite. Pozatem nie było 
żadnych dalszych ofiar śmierci. Ogółem areszto­
wano 68 osób. Między niemi zns |duje się także 
pewien Włocn, w którego posiadaniu znalezio­
no -naterjał w ybuchowy, Z wielu rannych tylko 
3 osoby cywilne musiały być umieszczone w

Aresztowani*? Wbchćw
Genewa, 9. 8. Tel. wł.
W Bellinzonie aresztowano wydawców 

tessińsKiego tygodnika „Adula“, Emilio Co- 
lombi‘ego i pannę Bontempi, stotących pod 
zarzutem zdrady kraju i szpiegostwa na 
rzecz Włoch. Władze szwajcarskie zarzu­
cają im dążenie irredentystyczne

Przed nocą podbiegunową
Moskwa, 9. 8. PAT.
Według niepotwierdzonych oficjalnie 

wiadomości. Lewoniewski z towarzysza­
mi ma zamiar w najbliższych dniach po­
nownie wystartować do lotu Moskwa— 
Biegun Północny—San Francisco bez la- 
dowania. Start ma nastąpić przed li 
s'trpma, ponieważ w drugiej połowie 
miesiąca zapada nad biegunem noc polar­
na.

Śmiały wyczyn pływacki
Kopenhaga, 9. 8. Tel. wł.
Młoda pływaczka luńska, Kragh. usi­

łowała przepłynąć Wielki Bełt w najwęż- 
szern miejscu, jednakże po 17 godzinach i 
przebyciu ponad 3f> km wskutek wyczer­
pania zmuszona była przerwać zamierzo­
ne przedsięwzięcie tuż przed ceiem. OJ 
Jadu dzieliło ja jeszcze tylko około 500 

pnetrów.

' 100 tys. strajkujących
N o w v Jork, 9. 8. Tel. wł.
Zatrudnieni w Nowym Jorku przy ro­

botach publicznych robotnicy, których 
liczba wynosi f(M tysięcy ludzi, zapo­
wiedzieli na piątek strajk genera ny na 
znak protestu przeciw niskiej płacy. Za- 
Tabiaja oni miesięcznie 93.5 dolara

Fabryka w ogniu
Berlin. 9. 8. Tel. wł.
W wielkiej tkalni Beckera t Berr.aiaa 

w Solinger wybuchł we czwartek wiecz r 
wielki pożar, którego ofiarą padła na. -, 
nia z olbrzymiezapasami włókna, oraz 
175 warsztatów tkackich. Dzięki wytężonej 
akcji ratunkowej spraży pożarne;, reJ 
pospieszyły z pomocą straże pożarne z 
Opladen i Leverkusen, reszta fabryk, zo­
stała uratowana. Później jednak pożar 
przerzucił się na sąsiedni 3-pięlrowy bu­
dynek, w którym mieściły się sa'e jadalne 
i kucacie. Budynek spłonął doszczętnie.

Powrotna fala zamieszek we Francji
szpitalu, podczas gdy reszta po założeniu opa-. stronie policji było 2 rannych, zaś po stromel 
trunków, oddana została opiece domowej. P° | wojska 7. ■

Rozporządzenia rządu Lavafa
P a r y ż, 9. 8. Teł. wł.
Z podpisanych 83 nowych rozporzą­

dzeń, które częściowo są uzupełnieniem 
rozporządzeń, wydanych w czasie od 17 
lipca br., opublikowano w dzienniku urzę­

dowym narazie 41. Ogłoszone rozporzą-1 
dzenia są v /łącznie natury gospodarczej! 
i zmierzają do. ożywienia życia gospodar- f 
czego i zmniejszenia kosztów utrzymania.

Jak wiauoiro w Breście doszło ostatnkł do krwawych rozruchów na tle obniżki plac 
robotników norto^ych. Ilustracja nasza przed stawia ledno z piens szych zdjęć z walk

ulicznych pomiędzy robotnikami a policją.

Cześć ludowców idzie do wyborów
Skutki intryg sanacyjnych

Warszawa, 9. 8. Teł. wł.
Komplemy brak zainteresowania spo­

łeczeństwa rozpisanemi wj borami, wywo­
łał pewne zaniepokojenie w wpływowych 
kołach sanacyjnych. To też podwójne wy­
siłki. aby wywołać rozłam w stronnic­
twach niezależnych i znaleźć kandydatów, 
mających reprezentować rzekomo przed­
stawicieli opozycji. Starania te zostały cze- 
éciowo uwieńczone powodzeniem. Widocz­
nie obóz sanacyjny skusił niektórych chci­
wych mandatów, obiecując im przydziele­
nie większej ilości miejsc.

W piątek ukazało się oświadczenie kil­
kunastu byłych pcslow i sekatorów Stron­
nicowa Lr do v-ego. Oświadczają oni, że wy­
stępują ze Stronnictwa Ludowego, gdyż 
doszli do przekonania, że uchwała kongre­
su Stronnictwa Ludowego w sprawie boj­
kotu wyborów, powzięta pospiesznie i bez 
dyskusji, była błędei i politycznym. Jakkol­
wiek ordynacja wyborcza — piszą rozła­
mowcy — nam nie odpowiada, prójeKt jej 
zwalczaliśmy * o zmianę jej nie przestanie­
my się starać — to jednak, zdaniem na- 
szem, lud wiejski powinien wziąć udział 
w wyborach, aby nie być pozbawionym w 
nowym Sejmie całkowicie swego niezależ­
nego przedstawicielstwa.

W dalszym ciągu oświadczają rozła­
mowcy, że pozostaną wierni ideałom, któ­
rym zawsze służyli. Organem ich będzie 
tygodnik „Wyzwolenie“. Oświadczenie 
podpisali pp. Maksymiljan Malinowski,
Nocznicki, Michał Rog b. prezes Klubu 
Ludowego, Jan Woźnicki, o. senator, który 
wygłosił w Senacie szereg ostrych mów 
przec;wko obecnej ordynacji wyborczej, 
dalej pp. Stolarski, Smoła, Bardziński, Bia- 
łoskórski, Langer, Nosek, Wyżykowski,
Waleron, Tabor, Szaf ranek, Tatarczak.

Wymienieni posłowie i senatorowie 
należe’; niegdyś do Stronnictwa ..Wy­
zwolenie“, wzg’eJnie do „Stronnictwa

Chłopskiego“. Niema wśród nich byłych 
członków „Piasta“. Należy zaznaczyć, 
że kongres Stronnictwa Ludowego odbył 
sie w dniu 14 lipca br.

Ci panowie, którzy obecnie wystąpili 
ze stronnictwa, nłe miel] od« agi wy sta- 
pić za udziałem w wyhoiach na kongresie 
i jak wiadomo, decy zja o bojkocie wy­
borów, została wôwcza» przy lała dbrzy- 
rolą «dększośclą, albowiem przeciwko 
uchwale głosowało zaledwie trzech, czy 
czterech delegatów. Inrrviaciaïska

Ooecnie dopiero na skufek namo7®p 
wy i intryg sanacyjnych panowie . ci 
spostrzegli, że uchwała kongresu, iak 
sie wyrażają, był? błedem i oczywiście] 
zgłaszają się po mandaty poselskie.

Wystąpił również re stronnictwa Lu­
dowego b. poseł Brodacki, jfegdys czło­
nek „Piasta“. Jego pobudki są jednak 
zuoełnle odmiennej natury, niż wymienio­
nych rozłamowców i Glonków Stron­
nictwa Chłopskiego. Należy dooać, żc 
niektórzy z rozłamowców wygada, sii 
iż korzystają nadal z darmowych biletów 
kolejowych. aczkolwieK 'egitymaeje poseł-] 
skie już dawno wwfcasły.

Na decy/ię niektórych z nich. nłe ber, 
wpîvwit pozostało łch piikrewicdstwo z 
rodzinami żydowsktemL Uważali oni. ż* | 
jedyna »iła mogącą skutecznie zwalczać I 
anty semVyzm, Jes- ouó’> sanacyjny 1 <fla-[ 
tego najeży go popierać

Jedno z pism sanacyjnych ogłasza, że 
t. zw. „Chrześcijańskie Q’ ronrrcKvo Lu-1 
dowe“ (b. posła Bitnera) postanowią 
wycofać swoją of:are od wstrzymania sie 
oa wyborów. Uchwała ta zapadła « 
dniu 19 lipca br. Pn n;esnełna trzech 
tygodniach pp. Bitner -wski. Czę-
ścik i Bogdanowicz -» '«'anowifł zmienić 
swą uchwałę 3 zgłosić swe apetyty poj 
mandaty.

Z niezmienieni zaciekawieniem śle­
dziła opinja zagraniczna przebieg 
zatargu poisko-gdańskiego, a z obu­
rzeniem — polska opinja publiczna Za­
targ polsko-gdański przebrał znacze­
nie konfliktu międzynarodowego i cał­
kowicie utracił swój pierwotny cha­
rakter gospodarczo-finansowy. Dla 
Polski był on jeszcze czemś ważniej- 
szem, bo jednym z najgłośniejszych 
etapów odwiecznej walki polsko-nie­
mieckiej o ujście Wisły i o nasz dostęp 
do morza. Gdyby Polska wal­
kę z shitleryzowanym Gdańskiem 
przegrała — a jako przegraną uważać 
musielibyśmy także jakieś kompromi­
sowe załatwienie sprawy — poniosła­
by klęskę niepowetowaną i naraziłaby 
na szwank swoje dojście do morza i 
całe swoje życie gospodarcze.

W styczniu 1934 r. rząd sanacyjny 
zawarł dziesięcioletnie porozumienie 
jedynie z hitlerowską Rzeszą Nie­
miecką. Podstawą tego porozumienia 
miało być dwustronne zobowiązanie, 
że żadne z obu państw nie użyje sil,.' 
zbtejnej dla rozstrzygania mogący n 
między niemi powstać rieporozam.eii. 
Vněmy, że Tząd hitlerowski nieraz 
podkreślał, że porozumienie to nie 
zmienia jego zasadniczego stanowiska 
w sprawie granic polsko-niemieckich, 
a ustępstwo niemieckie połgało jedy- 
n;e r.a obietnicy, że dla zrealizowania 
celów niemieckich na wschodzie n e 
użyje siły fizycznej. Ludzie, którzy 
mogą to wiedzieć, głośno w Polsc« 
opowiadają, że Hitler osobiście zako­
munikował to stanowisko niemieckie 
naszemu ambasadorowi Lipskiemu.

Porozumienie hitlerowsko-pułkow- 
nikowskie wnet ku zdziwieniu Euro­
py, a szczególnie naszych dotychcza­
sowych przyjaciół politycznych, z 
którymi wiązały nas węzły sojuszów 
politycznych i wojskowych, zamieni­
ło się w prawdziwą sielankę 

Przyjmowano w 
Polsce nietylko najróżniejsze delega­
cje i wycieczki najświeższych przyja­
ciół sanacyjnych, ale zaszczycali nas 
sv ojemi odwiedzinami mężowie tacy 
jak Goebbels i Goering. Przyjmowała 
ich sanacja nasza z wielką wystawą ! 
,.v'odzów‘* narodowego socjalizmu da­
rzono najwyższemi zaszczytami. W 
Polsce rozbrzmiewały echa „Deutsch­
land ueber alles“, „Horstwessellied“, 
powiewały sztandary z załamanym 
krzyżem na polskich budynkach pań­
stwowych. Niemcy się odwdzięczali i 
w podobny sposób przyjmowali u sie­
bie swoich przyjaciół sanacyjnych. 
Alożemy twierdzić, że naród polski 
z tą przyjaźnią pułkownikowsko-hit- 
lerowską nic nie miał wspólnego. Przy­
jaźń ta jednak sprawiła, że utraciliśmy 
zaufanie pizyjaciół dotychczasowych, 
włączonych z nami więzami bliskieml 
i wzbudziliśmy podejrzliwość sąsia­
dów. którzy w dzisiejszym stanie Eu­
ropy mają tesáme cele polityczne, co 
my. „Aiocar^wowa“ polityka sanacyj­
na doprowadziła Polskę do odosob­
nienia, którego się lęka niejeden p»- 
irjota polskv
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Sielanka pułkownilcnwslco-sanacyj- 
na nie pozostała również bez skutków 
i dla naszych bezpośrednich interesów 
narodowych i państwowych. Spokoj­
nie przyglądaliśmy się temu, jak Bcr- 
hn „gl a je h s z a 11 o w a 1“ naszą 
mniejszość niemiecką i zapewnij sobie 
wpływ na jej wszelkie posunięcia po­
lityczne. Nasza mniejszość niemiecka 
w znacznej większości słucha dziś roz­
kazów Berlina, przez który jest mo­
ralnie rządzona. Za to mniejszość pol­
ska w N’emczech, naTwieksze skupie­
nie Polaków zagranicą, jest przedmio­
tem najbezwzględniejszej germaniza­
cji, a znawcy stosunków przepowiada­
ją. że wnet po niej pozostanie tyle śla­
dów, co po pierwotnych mieszkań-w 
cach słowiańskich w Brandenburgii i 
Pomeranji. Na najczulszym i najważ­
niejszym naszym odcinku bałtyckim, 
w Wolnem Mieście Gdańsku hitleryzm 
dokonywał cudów politycz­
nych. Zagarnął tam nietylko rządy, 
ale z Wolnego Gdańska zrobił fak­
tycznie prowincję Trzeciej Rzeszy, 
którą rządzi właściwie gdański ,.gau- 
führe r“, sprawując rządy namiest­
nika Trzeciej Rzeszy. Dla nikogo w 
święcie nie jest tajemnicą, że senat 
gdański wszelkie wskazówki politycz­
ne czerpie z Berlina. I na wszystko to 
spokojnie patrzały nasze sanacyjne 
czynniki. Dla przyjaźni niemieckiej 
zamykały oczy na ten fatalny rozwój 
stosunków.

W latach' 1934 i 1935, gdy Trzecia 
Rzesza bvła odosobniona, Hitler, czu­
jąc się słabym, gotów bvł do poważ­
niejszych ustępstw na rzecz Polski. 
W kołach dyplomatycznych opowia­
dają sobie nawet, że Goerrngowi, jadą­
cemu do Polski, polecił za pogłębienie 
przyjaźni polsko-niemieckiej zgłosić 
wyrzeczenie się w im. Trzeciej Rzeszy 
wszelkich pretensyj niemieckich do 
terytoriów polskich. Pod wpływem 
warszawskiego ambasadora Moltkego 
nie złożył Goering tej propozycji, ale 
zaofiarował... zacieśnienie stosunków 
polsko-niemieckich. P. Beck nie dał 
mu wiedy odpowiedzi. Upłynęło wiele 
czasu i wiele rzeczy sie w śwńecie 
zmieniło. Dzisiaj Hitler czuje się już 
tak mocny, że o ustępstwach nie my­
śli.

W sporze gdańskim właściwym 
reżyserem był po stronie gdańskiej 
rząd hitlerowski, którego wskazówki 
senat gdański wykonuje. Nie z Gdań­
skiem był ten zatarg Polski, lecz z za­
przyjaźnionym z sanacją Berlinem. 
Właściwie to Berlin naruszył na od­
cinku gdańskim przepisy Traktatu 
.Wersalskiego i traktatów gdańske- 
polskich, dokonując w naszych oczach 
anschlussn Gdańska z Trzecią Rzeszą. 
Organy prasowe Hitlera zaczęły 
innym przemawiać językiem pod 
adresem swych przyjaciół polskich. 
Radziły im powściągliwość w zarzą­
dzeniach przeciw Gdańskowi, bo Pol­
ska nie powinna zapominać, że jest od­
osobnioną, a w dzisiejszej jej sy­
tuacji Trzecia Rzesza jest gwarantke. 
jej bezpieczeństwa i ona też jedyna 
może zapewnić jej wpływy na Bałty­
ku. Sielanka pulkownikowsko-h:Me- 
rowska przyniosła nam przykre upo­
korzenie i niebezpieczeństwo dla na­
szych najżywotniejszych interesów.

Wprawdzie zatarg narazie się 
skończył i został zawarty układ po­
między Gdańskiem a Polską, podpisa­
ny 8 bm. i ogłoszony w depeszach w- 
dniu wczorajszym, wprawdzie Gd?risk 
ustąpił — ale to jest tak dziś. Co bę­
dzie jutro? Czy jakiś jutrzejszy spór, 
a wiemy, że do takich sporów hitle­
rowskich Gdańsk jest niezwykle noho- 
pny, nie będzie jeszcze przykrzejszy i 
sprawa da się załatwić w tensam 
sposób, jak dzisiaj? Gdańsk dziś ustą- 
pił, gdyż widocznie czuł, że jego ber­
lińskie plecy są jeszcze za słabe...

Brzemię odpowiedzialności we­
dług nowej konstytucji w Polsce 
złożone zostało na ściśle określo­
ne barki. Ale to nie zwalnia 
społeczeństwa od odpowiedzialności 
za losy narodu i państwa! Jeżeli głos 
społeczeństwa nie może się odezwać 
-w parlamencie i tam osiągnąć uzgod­
nienia naszej polityki państwowej z 0- 
pinją narodową, to społeczeństwo na-

Tragiczna śmierć wseskfcgo
Situ®! kptesiraiy lotniczej pod Kairem

Kair, 9. 8. PAT.
Samolot włoski w którym znajdował 

sie, udający sie do Erytrei minister ro­
bót publicznych, Luigi Razza, spadł w 
pobliżu Kairu.

Minister Razza, 3 osoby, towarzyszą­

ce mu i załoga złożona z 4 osób, ponieśli 
śmierć. Przyczyny katastrofy nieznane.

Luigi Razza urodził się w 1882 roku. 
W 1919 r. należał do założycieli partji fa­
szystowskiej. Jako blizki przyjaciel Mus- 
soliniego. poświęcił się głównie organiza-

Atitiis Abeba ośre^kiem zainteresowania
‘aryż, 9. S. Tel. wt.

Z Addis Aoeby don-oszą o stało zwiększa­
jącym się napływie dzienn:karzy 1 korespon­
dentów agencyj i pism zagranicznych. Możli­
wość rychłego podjęcia działań wt>>ennych 
»czynili ze ewyklc so oko jne] i daleko od 
świata odległej stolicy Ab’synji — ośrodek 
międzyna-odnwego zainteresowania. Dotych- 
c-js przybyto do Addis Abeby 35 dziennika­
rzy. obsługujących około 60 pism św alowych 

»i vrelkich agencyj telegraficznych, oczekują­

cych wydarzeń, jak'e mają nadejść i zdaniem 
więksizości z nich — niewjüknifliwe naJejdą- 

Już dziś daje się zauważyć ich wielka 
ruchliwość- Każdy z wysłanników stara się 
zadowolić swoich zwierzchników, co '»biawia 
się w niezwykle wzmożonej czynności cen­
tralnej radjOstacji pocztowej w Addis Abebie. 
W llpcu Stacja ta wysłała w świat 110 tysię­
cy słów, podczas gdy normalnie ilość nada­
nych słów w innych miesiącach « y nosiła 
przeciętnie 3 tysiące.

bo Japonji
Londyn, 9. 8. Tel. wt.
Z Addis Abeby donoszą, że rząd abisyflski 

wysyła do Japonii w specjalnej misji wybitną 
osobistość abisyńską, Daba Berru, celem 
podjęcia pertraktacyj w sprawne kapna w Ja­

ponii znaczniejszej Ilości karabinów ■ amuni­
cji. Chodzi przy tern o uzyskanie długotermi­
nowego kredytu, przynajmniej w wv*0k°ści 
50 procent wartości towaru.

Włosi o Abisyńczykrch
R-ym, 9. $• P\T.
Virginio Gaydł, omawiając w ..Giom-le

ďltalia'* wojenne przygotowania AbisynJi na 
pog-aniczu Erytrei, donosi o budowie lortyli- 
kacyj 1 okopów na lingi Sanafe — Adigra, o- 
raz w okolicach Macali«?. Tym robotom foity- 
iikacyjm m towarzyszy budowa dróg, jak np. 
drogi samochodowej z Cobbo przez Macnlle 
do Adua, z rozgałęzieniem na Adigrę. vV De­
bra Tegor i Desster gromadzone są wojska i 
materiały wojenne- W miejscowości Tu cni 
Dindia, położonej o 25 km- od Gondaru podję­
to prace nad budową składów. Wszysuio te 
przygotowania prowadzone są pod kierow­
nictwem oficerów belgijskich i szwedzkich. 
Wojska napływają malemi oddziałam. Dla u- 
tatwienia marszu wojsk, zbudowano na rzece 
Tacazze trzy mo ;ty, oraz klika i «mych na 
niniejszych rzekach. C Jdzialy zbrojne z pro- 
wir.cyj oołudniowycb J centralnych, gromadzi 
się głównie w 'okolica 'h Ad-Ls Abeby. skąJ

po uformowaniu Í zaopatrzeniu odchody na 
poszczególne odcinki. 22 lip ca przybył do 
Gan daru transport 22 pontonów

Wśród dowódców poszczególnych panuje 
podobno niezgoda. Ras Cassa dąży jakoby do 
zdobycia naczelnego dowództwa nad całą armią 
północną. Równocześnie Ras Aiaüt« pragnie 
być rzekomo mianowany wodzem niezależnym. 
\V Addis Abebie przedsięwzięto środki celem 
reorganizacji policji w odrębny korpus, który 
będzie liczył 3.000 uzbrojonych funkcjonarjuszy. 
Równocześnie czynione są przygotowania na 
froncie somalijsikim. Mobilizacja w okolicach 
Ferrary i Ogobtnu dobiega końca, przyczem 
głównym ośrodkiem mobilizacyjnym jest Gipo 
ga, dokąd przybywają transporty zagraniczne, 
idące priiez port Berbera w Somali Bn;tyjsk;em. 
Siły, zgromadzone między Gorahei 1 Gabrcdarre 
wynoszą 25.(T0 łudzi- Łącznie Abtsynja zmobi- 
'izowała juz armję, liczącą 110 tysięcy łudź,, z 
czego 85 tyriecý na ódci tku Frvtrei i około 30 
iysiecy na tencie Somrli*

cjt faszystowskiego ruchu zawolowego. 
Przez czas dłuższy był podsekretarzem 
stanu w prezydium rady ministrów, 0- 
statnio zaś ministrem robót publicznych

Londyn, 9. 8. PAT.
„Daily Telegraph“ drnosi z Kairu, .z 

katastrofa samolotu włoskiego, wydaje sie 
bardzo tajemniczą, zważywszy w szcze­
gólności, iż w chwili startu z Kairu, sa­
molot był w zupełnym porządku, a wa­
runki atmosferyczne były bardzo pomxJ-
Jlß» mmmmPrzebieg katastrofy«

Rzym, 9. 8. (PAT.)
Samolot ministra robót publicznych 

Razza, który uległ katastrofie pod Kairem, 
był prowadzony przez lotnika majora 
Boetani, oraz podporucznika Laragu. Do 
załogi aeroplanu należał również mechanik 
sierżant Pirola i radiotelegrafista Viotti. 
Samolot odbył już szereg lotów, których 
łączna długość wynosi 202.000 km, M. in. 
podróż z Rzymu do Asmary (Stolica Ery­
trei).

Pierwszy etap obecnej podróży, która 
zakończyła się tak tragicznie, minął zupeł­
nie normalnie. Samolot wyładował w Kai­
rze po południu 6 bm., następnego dnia 
rano o godz. 5 min. 20 według czasu lo­
kalnego w warunkach atmosferycznych do­
skonałych wystartowano po przenocowa­
niu na lotnisku Al Maza. Ó godz. 5 min. ?1 
radiotelegrafista pozostawał w kontakcie z 
Monte Celio i z Asmarą, nadając następu­
jącą depeszę: „Wyruszyliśmy z Kairu «» 
godz. 5 min. 20 w kierunku Massaua. N& 
pokładzie samolotu wszystko w porządku.

Depesza ta wskazuje, iż podróż odby­
wała się normalnie. Potem nastąpiła przer­
wa. Było brak wszelkich wiadomości. Na 
prośbę władz włoskich zarządzono poszu­
kiwania, w których wzięły udział samoloty 
egipskie cywilne i wojskowe. Wreszcie sa­
molot odnaleziono w odległości 15 mil od 
Kairu. Załoga i wszyscy pasażerowie byli 
bez życia.

Agencja Stefani donosi, iż do Kairu wy­
startował szef lotnictwa cywilnego, gene­
rał Pellegrini w celu ptzeprowadzenia do­
chodzenia.

Wvsíiki pojednáme
Paryż, 9. 8. (PAT)' I nych w Berlinie podczas wojny, Gerardowi,
„Daily Mail“ w wydaniu paryskiem donosi,. uzyskać spotkanie z Mussolimm I wystąpić w 

iż rząd Stanów Zjednoczonych miał rzekomo po- 1 roli pojednawczej w sporze włosi o-abisy.sk n. 
lecić byłemu ambasadorowi Stanów Zjednoczą- Gerard rzekomo wyjechał już do Rzymu.

Włoska rada wojenna
p-vm, 9. 8. (PAT)' 1 wi się o dacie 13 sierrmia. Rada koronna nie by-
Rozeszła się tu pogłoska, iż w najbliższych I ła zwoływana od szeregu lat. 

dniach król namierza zwołać radę koronną. Mó-1

Repoi taż z okrętu
Warszawa, 9. 8 Tel. wł.
Ferwsza podióż okrętu „Marsz. p;łs.idi*'“ 

transmitowana będzie przez specjalnych wy- 
slanmków radja, którzy w «.zas.e jazd; na mo- 
rzu, oraz o przybyciu okrętu do purtow euro« 
pejskich, nadadzą przy pomocy zagraniczny«-» 
radjostacyj swe wrażenia.

Konferencja trzech mocarstw
Paryż, 9. 8. Tel. wł.
Jak z kół miarodajnych donoszą, konferencja 

trzech mocarstw (Angl:a, Francja, Włochy), ja­
ka w myśl uchwały Rady Ligi Narodów ma s«ę 
zebrać w sprawie konfliktu wtosko-abisynskiegj 
— zwołana została do Paryża na 18 bm.

Londyn, 9. 8. (PAT)
Delegacja brytyjska, która wespół z przed­

stawicielami Francji i Włoch odbyć ma konsul­

tację trzech mocarstw na podstawie traktatu z 
r. 1906 w sprawie Abisynji, odjeżdża do Pay- 
ża we wtorek. W skład jej wchodzą: minister 
dla spraw Ligi Narodów Eden i stały podsekre­
tarz stanu w Foreign Office sir Vansittart. For­
malne rozpoczęcie rokowań nastąpi w czwartek, 
ale pou'ie wyjaśnienia i s_»tkania pomiędzy 
delegacjami odbędą się już w środę.

■

I
Moskwa, 9. 8. Teł. wl.
Oficjalnie komunikują, że prace przy- 

gotowawcze w sprawie budowy 16 nowyJi 
olbrzymich samolotów sowieckich typu 
niedawno zniszczonego „Maksyma Gor 
kija“ zostały już ukończone. Poszczegó'- 
ne zakłady lotnicze ołrzymaly już odpo­
wiednie zamówienia. Nrwe olbrzymy po­
wietrzne zaopatrzone będą iv motory o si-

16 aparatów typu „Maksym Gorklj'
le 1650 K. M. Mają cne rozwijać szyb­
kość 275 km. na godzinę i będą zdolre 
wzbić sie aa wysokość 6 tysięcy metrów. 
Promień działania każdego aparatu wy­
nosić będzie 3 tysiące km. Wszystkie a- 
paraty nazwane będą nazwiskami czoło­
wych mężów partji i rządu.

Każdy aparat będzie mógł zabrać 60 
do 70 osób.

Przed no?vp Mim na Pefein
Działalność separatystów półrurcno^hińskfch

Pekin, 9. 8. PAT. . wywołują duże . zaniepokoienie. Jak
W ostatnich dniach napływają tu licz- I stwierdza praoa, nie są to żadne bandy 

ne wiadomości o działalności wielkich I rozbójników lecz zupełnie regularne or- 
hand w strefie zćemilitaryzowanej, które | ganizacje wojskowe o celach separaty­

stycznych. Organizacje te występują ood 
, . nazwa „armii ratunku państwa" i walczą 

autonomię dla Chin Północnych- Orupa, 
weï w rantach obecnej’ konstytucji ma«,icz£*ca 4 lys- żołnierzy, podzielona jesd na
sposoby i środki, by wpłynąć decydu­
jąco na losy naszej polityki zagranicz 
nej i zachować pańsłwo od upokorzeń 
i strat Trzeba tjlko chcieć.

Itrzy oddziały, na czele Których stoją: Lin 
Kuei-Fang. Pai ChrChing-Fu i Lin Jir 
Lin.

Powtórzenie ataku na Pekin z dn. 2S 
czerwca rb. nie jest wykluczone.

Spadek po Al. Ledrickim
Warszawa, 9. 8. Tel. wł.
Zmarły naglą i zagadkową śmiercią Ale­

ksander Lednicki uchodził za człowieka bardzo 
zamożnego, mimo to spadkobiercy po nim nid 
zgłosili dotąd władzom sądowym oświadczenia 
o przyjęcie schedy, prawdopodobnie w obawie, 
że pasywa przewyższają aktywa. Postępowanie 
spadkowe zamknięte będzie w początkach paź­
dziernika i w razie zrzeczenia się schedy przez 
spadkobierców, osoby, roszczące sobie preten­
sje z tytułu długów zmarłego wystąpią o uzna­
nie spadku za wakujący i o wyznaczenie kura­
tora.

Jamboree w Holandjł
Sztokholm, 9. 8. PAT.
Na ostatniem posiedzeniu międzynarodowe­

go kongresu skautów postanowiono przyjąć za­
proszenie na wszechświatowe Jamboree i kon­
gres w 1937 r. do Holandji. Wśrói1 członków 
komitetu międzynarodowego, obranych ponow­
nie, znajduje się delegat polski dr. Sl » truł! 3,

NiewMcmi szachiści
Leningrad, 9. 8. PAT.
W Lenp..gradzie odibył się interesujący tur­

niej szachowy, w którym brali u dział wyłącz­
ni? niewidomi. Turniej miał charakter meczu 
pomiędzy niewidomymi Leningradu a Moskwy., 
Każde z tych miast wysłał- na turniej po 9-ciu 
niewidomych szachistów. Uczestnicy turnieju 
grali na specjalnych szachownicach, których j 
pcla były sponzrdicne z drzewa i ze sikory, co 
p .zwalało gra ącym crjentewać się na szacho- 
wnrcy pizy p~moey dotyku. Celem rozróżnie­
nia figur własnych i przeć.wn a, były one spo­
rządzone z odrębnego materjalu ] różniły się 
formą. Turntej zakończył się zwycięstw em 
nuew domeeo szach sty Moczanowa, k*6ry Z 
9-cżu parV’j wygrał 8.

Wylosownne bony
Warszawa, 9. 8. PAT.
W dniu 8 sierpnia 1935 r. wylosowane 

zostały do umorzenia Bony Funduszu In­
westycyjnego, oznaczone nuinernmi: 
7627, 13927, 14964, 16663, 26S64, 3-4272,
37F57 we wszystkich dziesięciu seriach, 
wypuszczonych na podstawie rozporzą­
dzenia mimstra Skarbu z dnia 10 listopa­
da 1933 r. (Dz. U. R. P. nr. 89, poz. 694).

Wyloso'vane Bony wykupywane ~a 
przez Kasy Ur-edów Skarbowych po 100 
zł. za bon 25-zlctowy%
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CHIRURG] A. MÓZGU
światowy kongres specjalistów chorób nerwowych

(Od loudy nskiego korespondenta „pojonj'“).
Londyn, w sierpniu.

Pod Patronatem min. zdrowia Sir 
Kmgsley Wooda obradowa} nad Tamizą, 
zbierający sie co 4 lata, iTgj międzynaro­
dowy kongres lekarzy neuroiogów ; psy­
chiatrów, obesłany przez znakomitych 
specjalistów chorob nerwowych z 36 
państw, a vu. in. przez delegację polską

Nestor neurohgógw
Prof. Minkowski jest uczniem głośne­

go specjalisty j patriarchy' w świecie me­
dycznym, prof. J. P. Pawłowa z Rosji so­
wieckiej, który liczy obecnie 86 lat, jest 
pełen energji życiowej i po zaledwie 
przed dworna miesiącami przebytem za­
paleniu płuc odbył długą podróż z Mo- 
skwry do Londynu, budząc powszechne 
zainteresowanie swym wigorem w ko­
łach uczestników kongresu, na którym 
zebrani są specjaliści i znawcy poszcze­
gólnych dziedzin neurologii z całego świa­
ta. W hallu konferencyjnym spotkały się 
3 generacje lekarzy, albowiem uczeń ne­
stora prof. Pawłowa, prüf. Minkowski ma 
również na kongresie — swego b. ucznia, 
kongres neurologów zbiegł się ze 100-let- 
nią rocznicą urodzin <f'ca nowoczesnej 
neurologii Anglika Hughiingsa Jacksona, 
który swemi obserwacjami klinicznemi 1 
pracami skierował neurologie na nowe 
tory. Specjalny yvykład, poświęcony pa-

800 prelekcyj
Prace kongresu na które zgłoszono 

800 prelekcji w 5-ciu językach oficjal­
nych obrad; angielskim, francuskim nie­
mieckim, włoskim i hiszpańskim, obraca­
ły się głównie dokoła ePi’epsji, płynu 
trózgo-rdzeniowego i debat nad funkcją 
płatów czołowych mózgu.

Duże znaczenie przywiązuje kongres 
do wyniku badań nad padaczka dwu 
uczonych amery kańskich prof. E. A. Spie- 
gela i M. Spiegela z Filadelfii. Problem 
przemiany materii i padaczki poruszył dr. 
F. Frisch z Wiednia, a przewodniczył 
obradom sekcji epilepsii prof. dr. O. Mar­
burg z Wiednia, kióry zamykając obrady

S IJ to* O R wr ^łq n I r 
„Ap. HnnralsM P O ¥ I

Hi'«ärze(|ai na.iladownFriw.

pod Drzewodnictwem prof. dr. K. Orze- 
choskiego.

W skład delegacji polskiej, obok se­
kretarza dr. Wł. Sterlinga, docenta Uniw. 
Warszawskiego, weszli: prof. M. Min­
kowski, prowadzący klinikę chorób ner­
wowych w Zurychu i dr. F. Ferens, asy­
stent kliniki chorób nerwowych i umy­
słowych w Krakowie.

mięci Jacksona wygłosił prof. O. Foer­
ster głośny z badań mózgu Lenina.

Przewodniczący delegacji polskiej, 
prof. dr. Orzechowski zapoznał uczestni­
ków kongresu z owocami swych badań 
wT dziedzinie epilepsji. Prof. dr. M. Min­
kowski mówił o anatomii patologicznej 
padaczki, poruszając zagadnienie zmian 
anatomicznych i mikroskopowych, jakie 
zachodzą w mózgu chorego na epilepsję. 
Neurologia nowoczesna rozióżnia dwa 
rodzaje padaczek: istotną i objawową.
Pierwsza to choroba św\ Walentego lub 
Taniec św. Wita, a charakteryzuje się 
tern. iż dotychczas nie znajdywano wy­
bitnych zmian w systemie nerwowym 
chorego, uchwytnych gołem okiem, nato­
miast epilepsja objawowo jest chorobą, w 
której drgaw'ki występują w przebiegu 
rozmaitych schorzeń mózgu. Nazwisko 
uczonego anielskiego Jacksona łączy się 
z epilepsją objawowy.

poświęcone padaczce, podkreślił, \l uzy­
skano cały szereg cegiełek, z których 
wznosi się gmach wiedzy, pozwalającej 
leczyć skutecznie i zapobiegać powitaniu 
epilepsji.

Druga połowę kongresu w ypełniły re­
feraty, poświęcone chirurgii systemu ner- 
w owego. Sesji pierwszej (kliniczna neu­
rologia) przewodniczył prof. K. Orze­
chowski. Przedstawione przez czoło­
wych uczonych, jak pTzez prof. Harvey 
Cushinga (Stany Zjednoczone) prof. H. 
Claude (Francja) prof. dr. Rossj (Wło­
chy), sir Ch. Sherringtona (W. Brytania) 
wyniki badań, wykazują ogrom postępu.

Z dnia
Ppseł Unwenherz przegrał

Przed paru dniami zakończył się w Brukseli 
Zjazd Unji Międzyparlamentarnej. Jednym t de­
legatów był sen. Loewenherz z B. B. W. R. 
pi tedłożył on Zjazdowi rezolucję, zawierającą 
atak na parlamentaryzm w państwach demo­
kratycznych. Okazało się hdnak, że wbrew te­
mu, co w Polsce głosi sanacja, nie są modne w 
éw’ecie tendencje dyktatorskie.

Jak ionosi „Robotnik", pierwszy wystąp« 
przeciwko p. Loewenlierzowi belgijski <=oęja- 
iista, Picrard. Zapy:aJ on. czy jest na Zjeź- 
dzie Unji Parlamentarnej, czy też antyp irlanien- 
tarnej. Rezolucje p. Loewenherca nazwał „cock­
tailem", w którym jest mieszanina poiska 1 wio­
ska. P. Fierard wysunął własna rezolucję, opo­
wiadającą się za ustrojem parlamentarnym, 
swobodami obywate'skiemi, prawem kryl; ki i 
kontroli. Po dłuższej dyskusji, w której p. Loe- 
wenherza popierali tylko Wiesi, rezolucje posła 
Pierarda przyjęto ogromną większością. Uchwa­
lono także dodatkową rezolucję, przedłożoną 
przez delegatów skandynawsk-cli.

„Rerciucja ta głosi, -że celem uclr.onienia 
systemu parł imeniarnego od zaburzeń i nie­
bezpieczeństw, g-ożących mu w chwili 
obecnej i przystosowania do Taranków no­
woczesnych, należy uwzględnić co następu­
je: 1) ścisłe oddzielenie czynnosu prawo­
dawczej od czynr.o&ci wykorawczej i admini­
stracyjnej, należącej wyłącznie do Rządu, 
2) korzystanie z głosu doradczego ciał, 1 e- 
prezentujących interesy jorganizow auych 
zawodów i grup, 3) racjonalizacja, pracy par­
lamentarnej i dbałość o zachowanie godności 
w debatach parlamentarnych.

Za rezolucją tą głosowało 166 delegatów, 
p-zeciv' 14, wstrzymało się 5.

Panowie Loewenherz i Makowski pozo 
stali na zjeździł odosobieni“.
Sanacyjni narlamentarzyści nie mogą latom 

twierdzić, że... wszędzie zwyciężają tendencje 
antydemokratyczne.

' Za zbezczeszczenie ctaragwi 
polskiej — 20 gid. grzywny

Przed Sądem Ławniczym w Gdansku od­
była się rozprawa karna przecinko dwuns 
przywódcom hitlerowskim z (ormac-i , .a- 'Od­
działy szturmowe). Odpowiadali oni za to, że 
7 kwietnia br„ to jest w dni« wyborów do 
Sejmiku e dans kies0,, zerwali I spajiii chorą­
giew polską, jaka powiewaj z d°mu Polaka, 
p. Kleby w piesterfclde, mie:sc0w°ści w Wiel­
kich Żuławach na terenie Gdańska, jeden z 
tych hitlerowców, nazwiskiem T°evs, tłuma­
czył się tern, że podniecenie wśród znajdują­
cych się w pobliskim lokalu wyborczym sztur­
mowców, spowodowane widokiem polskiej 
Chorągwi było tak wielkie, ze w c ilu ochro­
ny cl.orągwi uważał za siosowne pójsc z dra­
biną pod dom p. Kleby i zdjąć chorag.ew. Co 
się zaś później z tą chorągwią stało, tego już 
nie widział. Drugi hitlerowiec, Froese, we- 
rllug aktu oskarżenia wrzucił omawianą cho­
rągiew do pieca. Froese wywodził przed są- 
ii2m. że wprawdzie coś do pieca wrzucił, lecz. 
nie patrzvl doi ładnie, co to było. Wracał w 
Owym czasie do domu i zauważył, jak przed 
lokalem wyborczym gromada ludzi c°ś szar­

pała. Dla zapobieżenia dalszemu zbiegowisku, 
>n. jako dowódca oddziału szturmowców 
tSturmbamłuehrer), odebrał tym ludziom nie­
znany mu przedmiot i wrzucił go d° pieca. 
I rckurator domagał się dla «bydwiich kary 
pieniężnej, dla T«ewsa — 70 gid., dla Troese-

go 30 guldenów. Sąd pierwszego uwolnił, dru­
giemu zaś wymierzył karę pieniężną w wyso­
kości 20 gid. za uszkodzenie cudzej rzeczy.

W ten sposób Kwalifikowane Jest przez 
sąd gdarisk* bezczeszczenie cb°raj,“r' polskiej 
na terenie W. M- Gdańska.

jaki w ostatnich zwłaszcza latach powo­
jennych dokonał się w naszej wiedzy o 
systenre nerwowym. Z zaoceanicznych 
specjalistów zwracała uwagę obecność na 
kongresie prof. H. A. Riiey‘a z Nowego 
Jorku, prof. A. Austregesilo z R o de 
Janeiro j prof. M. Balado z Buenos Aires. 
Chirurgia mózgowa jako nowa wiedza 
otwarła medycynie wrota do Poznania 
dotąd mało zbadanych chorlób. W opinji 
specjalistów neurologów tryumf, jaki od­
niosła medycyna na polu chinirgji } lecze­
niu chorób umysłowych jest największą 
zdobyczą bieżącego stulecia.

Kryzys a choroby nerwowe
Szereg neurologów wyraziło w roz­

mowie z nami opinię, iż rozpowszechnie­
nie się.chorób nerwowych w latach ostat­
nich wiąże się z kryzysem ekonomicznym 
i cłężkfenf w a-unkami egzystencji szero­
kich mar w różnych krajach. Jeden ze 
specjalistów przyjmuje, iż gros wypad­
ków neurastenji j ciężkich chorób nerwo­
wych spowodowany jest niepowodzeniem 
w walce dzisiejszej o egzystencję ma­
terialną. Kongres wykazał, iż nauka 
rozporządza zasobem środków i metod 
skuteczynch w leczeniu słabych i cho­
rych nerwów współczesnych ludzi, trze­
ba jednak stwierdzić, iż niewszędzie zoo 
bycze medycyny stoją do dyspozycji 
przeciętnego człowieka. W Anglji niemal 
wytworzyła się arystokratyczna kasta 
lekarska na słynnej Harley Street w 
Londynie, pobierającą horendahie sumy 
za nařd-obnieíszy zabieg creracyjny. Za­
to przeciętny Anglik ma możność lecze­
nia się w dobrych s^ptalacn. wspieranych 
przez inicjatywę prywatna.

Uczestników kongresu neurologiczne­
go podejmow ał gościnnie w siedzibie rzą­
dowej Lancaster Horse minister zdrowia 
sir Kingsley WooĄ a na przyjęciu w 
Królewskiem Kolegjum Chirurgów uczest­
nicy zwiedzili m. in. gaierje portretów 
olejnych sław lekarskich Anglji. W ga- 
lerj} zajmują czołowe miejsce płótna-. E. 
Jennera z końca 18*go wieku, wynalazcy 
szczepionki ochronnej przeciw7 ospie i lo-- 
da listera, chirurga angielskiego, który 
w7 połowie 19-go stulecia zapoczątkował 
w chirurgii ere antystatyczną, wprowa­
dzając kwas karbolowy Jako środek de­
zynfekcyjnym Dziś panuje w medycynie 
era aseptyczna, ale od czasu lorda Liste­
ra chirurgia rozpoczęła swój wspamały 
rozkwit. Na zakończenie kongresu od­
wiedzono kolonje epileptyków w pobliżu 
Londynu, gdzie pozostaje w leczeniu bli­
sko 500 oaojentów. Albion.

WŁADYSŁAW ZABAWSKI

w oświetleniu niemieckiem
(Dokońc;

NapieraisKi wzmocni! tu umiarkowane 
skrzydło frakcji polskiej i oddziaływał tern 
silniej, ponieważ księża-posłowie raczej 
się ku niemu skłaniali. Gorzej jeszcze by­
ło. gdy po ks. Skowrońskim przyszedł ks. 
Wajda, który reprezentował tradycję miło­
ści cesarza i króla. Umiarkowana część 
frakcji polskiej wypowiadała się za aktyw­
nością w pracy parlamentarnej, chcąc nie­
raz współdziałać w uchwalaniu nawet ta­
kich ustaw, które gospodarczo nie były 
korzystne dla szerokich warstw ludności.

Inaczej Korfanty! P. Schwidetzky nie 
znajduje dość słów nagany dla całej jego 
działalności parlamentarnej, powołując się 
oa uspraw icdliwienie swego stanowiska na 
to, że taksanio ministrowie i większość 
(niemiecka!) sejmu i parlamentu oceniali 
Występy Korfantego. Występy i mowy je­
go, to szczyt demagogji, nienawiść do 
Niemców i niesłychana zuchwałość! (Ży­
łuje przytem twerdzenia jego, które świad­
czą, że Korfanty inaczej, niż Napieralski, 
patrzył na swe obowiązki w Berlinie.

„Każdą kwestję w parlamencie trak­
tuję tylko z punktu widzenia, czy przy­
nosi Polakom korzyść lut szkodę y - 
sał w „Górnoślązaku“ albo w „Kurj 
Śląskim“: „Nasi posłowie powinni .ię
w Berlinie tylko wtedy pokazywać, jesii 
tam chodzi o sprawy, które bezpośrednio 
dotyczą dobra ludu polskiego... Wewnętrz­
ne sprawy niemieckie wiele nas nie ob­
chodzą.“

Jednego pisarka niemiecka nie może 
Zaprzeczyć, że Korfanty był jednym z naj­
lepszych mówców i, że mowy jego były 
słuchane, choć zawsze wywoływały burz-

:zenie.)
liwe sprzeciwy na ławach większości Izby. 
Dodać należy, że były słuchane także 
w całej Polsce i znajdowaiv posluen w o- 
pinji zagranicy, która w ten sposób do­
wiadywała się o stosunkach, w jakich 
żyła ludność polska w Niemczech*

Ostatnie (ata przed wojną
Wybory parlamentarne w r. 1912 od­

bywały się w innych warunkach, niż po­
przednio. Obóz polski był wprawdzie zje­
dnoczony, ale centrum nie było już od­
osobnione. W kilku okręgach stronnictwa 
niemieckie utworzyły front.

Przy wyborach obecnie nie kandydo­
wali Korfanty i Napieralski, zamierzając 
poświęcić się pracy w kraju. Napieralskie- 
go w parlamencie miał zastąpić redaktor 
Dombek, Korfantego Sosiński, prezes Pol­
skiego Związku Zawodowego. Wyłoniła 
się też na okrąg Pszczyna — Rybnik hra­
biowska kandydatura. Hr. Mielżynski, ma­
jąc kiepskie szanse w Poznańskiem, chciał 
się ubezpieczyć na Śląsku, gdzie właśnie 
świeżo nabył drukarnię Miarki w Mikoło­
wie. Kandydaturę tę przyjęły miejscowe 
komitety wśród sprzeciwów, jako wprost 
narzuconą.

Wybory nie wypadły pomyślnie. Głosy 
polskie spadły ze 115.000 na mespełna 
95.000. Część głosów polskich wróciła do 
centrowców, część zdobyli socjaliści. Za­
miast 5 mandatów zaobyto 4, z tego 3 00- 
piero w wyborach ściślejszych. W Pszczy- 
nie—Rybniku przeszedł hr. Mielżynski, 
w wyborach ściślejszych wyszli: w Opolu 
ks. B andys, w Bytomiu — Tarn. Górach 
Dombek i w Katowicach—Zabrzu Sosiń­

ski Mielżynski, wybrany także w Poznań­
skiem, zrzekł się mandatu śląskiego. 
Otrzymał go ks. Pośpiech.

Inne mandaty zdrbyli centrowcy i 1 
konserwatysta. Socjaliści zyskali głosów 
40.000 (poprzednio 17.000) i Sosiński do­
piero w ściślejszem głosowaniu zwyciężył
Biniszkiewicza.

Niekorzystny ten wynik wyborów był
__ jak nazwał to Rzepecki — masowem
votum nieufności dla frakcji polskiej, która 
w parlamencie głosowała za niepopularną 
ustawą finansową, a w sejmie pruskim za 
podwyższeniem listy cywilnej. Fakty te 
socjaliści w agitacji przedwyborczej zręcz­
nie w'yzyskali. Korfanty sprzeciwił się 
owej taktyce frakcji polskiej i w gloso—a- 
niach wspomnianych nie brał udziału. Na 
wynik wyborów bezwątpienia niekorzyst­
nie także wpłynęło, że brakło kandydatury 
Korfantego.

Przy wyborach sejmowych, które od­
były się w następnym roku, Polacy, nie 
mając kompromisu z centrum, nie prze­
prowadzili żadnego posła. Korfanty jak 
w r. 1903 i 1908, otrzymał mandat w Poz­
nańskiem.

Rok przed wojną obok Centralnego Ko­
mitetu Wyborczego utworzona została 
Rada Narodowa, jako najwyższa władza 
dla ludności polskiej w Niemczech. Górny 
Śląsk reprezentowali w tej instytucji: z ra­
mienia komitetu wyborczego dr. Hanke, 
z frakcji sejmowej Korfanty, z frakcji par­
lamentarnej Dombek, nadto jeszcze adwo­
kat dr. Seyda.

*

P. Ilse Schwidetzky, kończąc swój opis 
ruchu narodnwo-poiskiego na G. Śląsku, 
konkluduje, że jako ruch polityczny zaczął 
się on w końcu 19. wieku i pierwotnie nie 
stał na stanowisku frakcji polskiej, lecz 
robił drogę okrężna orzez centrum. W ra­
mach centrum udało się pismom i organi­
zacjom polskim po' skać zaufanie szer­
szych kół po polsku mówiącej ludności. Do 
powodzenia Korfantego przyczyniła się so­

cjalna struktura G. śląska, a pomogła mu 
jego nielicząca się z żadnemi względami 
propaganda w prasie i w walkach wybor­
czych. Mimo to — zaznacza autorka — 
ruch polski nie ogarnął całej po polsku 
mówiącej ludności, a nawet częściowo za­
łamał się, gdy spotkał się w r. 1912 ze 
wspólnym frontem niemieckim, łącznie 
z centrum. Ta kontrakcja niemiecka nie 
miała już czasu na uzyskanie pomyślnych 
i trwałych wyników, gdyż przyszła wojna, 
potem rewolucja, wreszcie polski (!) teror, 
a wkońcu plebiscyt.

Pomijając tendencyjne nastawienie 
z punktu widzenia niemieckiego, trzeba 
zaznaczyć, że książka d. Schwidetzky na­
pisana jest dobrze, opierając sit na ob­
szernej literaturze niemieckiej j polskiej, 
starała się przedstawić rozwój ruchu na­
rodowego we wszystkich jego szczegółach. 
Streściliśmy książkę możliwie obszernie, 
jak na to zasługuje, zaopatrzywszy recen­
zję w potrzebne komentarze i wyjaśnienia, 
nasuwające się siłą rzeczy z kąta widzenia 
czytelnika polskiego.

Odnosi się to przedewszystkiem do 
osoby Korfantego, którego znaczenie stara 
się autorka umniejszyć, a którego nazwi­
sko mimo to wciąż pojawia się na szpal­
tach jej pi acy Korfanty w historji rozbu­
dzenia G. śląska był symbolem buntu prze­
ciw pano aniu niemieckiemu, przedsta­
wiał siłę i rozmach eluri ntarnego żywio­
łu, był wyrazem tego, co utajone tkwiło 
w duszy górnośląskiej. Gdyby nie było 
Korfantego, Śląsk dalej tkwiłby w maraz­
mie w jaki go pogrążył Napieralski. Emi- 
sarjusze z Poznańskiego niczegoby tu nie 
dokonali, bo mógł to uczymć tylko czło­
wiek, który urodził się na śląśku i był 
z krwi i kości tego ludu, który porywał 
ze sobą do walki z potęgą przedwojen­
nych Niemiec. Bez Korfantego lud górno­
śląski nie byłby przygotowany do zadań, 
jakie go czekały po wojnie — do plebiscy­
tu i do walki zbrojnej o prawo złączenia 
się z Polską
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— Wygląda pani już tak zdrowo, 
że moja dalsza opieka jest chyba zby­
teczna! — zaczai Prado. — Wyjadę 
zapewne jutro, ale przedtem chciał­
bym dowiedzieć się, jakie są pani pla­
ny na najbliższą przyszłość.

Bezradne rozłożenie rąk było ca­
łą odpowiedzią rekonwalescentki.

— Zatem rozważymy to wspólnie! 
— ciągnął dalej.

Owe „wspólne“ rozważania pole­
gały na tern, że mówił wyłącznie on, 
mai ująć obecne położenie Zosi w jak- 
najczarniejszych kolorach... Cóż pocz­
nie ona teraz? Czy wróci do Europy? 
A za co? Przecież jest bez grosza! 
Niema już nikogo na świecie z rodziny, 
n'kt jej pieniędzy nie przyśle, nie po- 
żr czy. Gdyby sprzedała swe walizy 
wraz z ich zawartością, uzyskałaby 
może kilkadziesiąt rupij, lecz tutaj nic 
nie sprzeda, bo i komu, a do Prome 
rzeczy Kwei-Ting wywieźć jej nie po­
zwoli, dopóki nie otrzyma zapłaty za 
swój sławetny wikt i podłą kwaterę, 
czyli błędne koło... Gdyby nie wy­
buch wojny, wystarczyłoby zwrócić 
się o pomoc do konsulatu, ale obecnie 
r.a całym terenie imperjum niema ani 
jednego konsula niemieckiego, wszy­
scy już wyjechali. I jeszcze jedno nie­
bezpieczeństwo wywołane wojną! 
Zosia jest obywatelką niemiecką, a te­
raz na kolejach legitymują wszystkich 
podróżnych. Już na dworcu w Prome 
ze stanie aresztowana i będzie mogła 
mówić o szczęściu, jeśli ją wyślą do 
obozu dla internowanych, bo równie 
dobrze mogą ją uznać za szpiega, co 
pachnie szubienicą. Zatem wyjechać 
stąd me dcorze, zostać również źle, 
b!crąc pod uwagę miłosne zapędy 
Kwei-Tinga, który znów będzie agre­
sywny, skoro on, Prado odjedzie...

— Bez przesady mówiąc, — stre­
ścił Freddy swoje wywody — obecne 
położenie pani jest bez wyjścia !

— Zapomina pan, — odparła, — że 
mam narzeczonego, który...

— Nic o tem nie wiedziałem! — 
wtrącił, udając wielkie zdziwienie, po­
tem westchnął. — Zazdroszczę mu. 
'Jak nazywa się ten szczęściarz?

Zosia spojrzała na tancerza 
z wdzięcznością, nie mógł jej dostar­
czyć milszego tematu do rozmowy. 
Wysłuchawszy peanu pochwalnego na 
cześć porucznika Wilkinsa, powstał 
Freddy z ławki, zrobił minę wisielczą.

— Ha. skoro tak, — rzekł „grobo­
wy m" głosem — to nie pozostaje mi 
nic innego, jak życzyć wam szczęścia. 
Dziwno mi tylko, że pan Wilkins nie 
raczył zatroszczyć się o panią pod­
czas jej choroby i...

— Bo nie wie! — przerwała mu 
żywo. — Nie wie ani, że mój brat u- 
marł, ani, że ja chorowałem, ani wo- 
góle nic.

— Powiedzmy, iż nie wiedział, ale 
teraz już wie oddawna! Conajmniej 
dwa dni temu musiał otrzymać pani 
hst, który osobiście wysłałem z tutej­
szej poczty. List-express! Ja, na jego 
miejscu...

— Przepraszam, ale nie mogę po­
zwolić, by na mojego Roberta...

— Jo ja przepraszam w; takim ra­
zie.

Rozmowa urwała się, zawrócili w 
stronę domu. Szli w milczeniu, FreJdy 
nadąsany, Zosia zadumana, myślami 
krążąca po Kalkucie, gdzie przeżyła 
krótkie chwile swojego szczęścia.

Na dziedzińcu farmy zabiegł im 
drogę umorusany chłopak. Niósł tele­
gram.

— Napewno do mnie! — rzekł Pra­
do, obejrzał depesze i wręczył ją Zo­
si. -- Nie, to dla pani. — Obserwował 
oziewrcz\nę uważnie. — Czy jej to nie 
zmiażdży? — zaniepokoił się ponie­
wczasie.

Z Kalkuty! — krzyknęła. — jOd

Roberta, od mego najdroższego chłop­
ca.

Lzy szczęścia, a „miła odpowiedź* 
brzmiała dosłownie tak:

„ZOFJA HALSXA
FARMA YUNG-TAN 

DOLNA BIRMA. 
KAŻDY NASTĘPNY LIST FA­

NI DO MEGO MĘŻA ROBERTA 
UZNAM ZA PRÓBĘ SZANTAŻU i 
ODDAM SPRAWĘ SADOWI

MARY WILKINSA

ROZDZIAŁ XI.
TRZEJ OCHOTNICY.

Od czasu upałów wiosennych Kal- 
Kufa nie miała równie skwarnego dnia. 
W zadrzewionych dzielnicach euro­
pejskich. w Ballygunge, Alipur, Kid- 
derpur, Garden Reach i wzdłuż brze­
gów HugIPego szaleństwo słońca nie 
dręczyło ludzi w tym stopniu, co tutaj, 
na przedmieściu, zdała od wezbranej 
rzeki, w labiryncie wąskich uliczek. 
Lecz największe gorąco panowało w 
małych, ulepionych z gliny domkách 
krajowców. Prakasz Hangwani, cho­
ciaż miał na sobie tylko płócienne spo­
dnie i koszulę, choć leżał bezczynnie 
pod ścianą, raz po raz ocierał pot 
z czoła i z podziwem spoglądał na do­
kazujące dzieci. Właśnie jeden z mal­
ców usiadł okrakiem na plecach łażą­
cej na czworakach siostrzyczki, która 
nader hałaśliwie zaprotestowała prze­
ciwko narzucaniu jej roli wierzchow- 
ca.

—Czszup raho! (Zamilcz!) — za­
brzmiał kobiecy głos.

Dzieci uciszyły się, ale nie na dłu­
go. Dla odmiany drugi brzaąc złapał 
najmłodszą siostrę za. nogi i zaczął ją 
y lec po ziemi. Znowu wrzask.

— Puść ją, rozgniewasz matkę! — 
rzekł Prakasz niemal błagalnie.

Z pewnych względów wolał, že 
Amba przebywa nie tu w izbie, lecz 
w „zenanie“, czyli w ciasnej, ciemna­
wej komórce, będącej w domu Hindu­
sa, tem, ezem jest harem u Araba, ale 
w znacznie gorszem wydaniu.

— Puść ją, koteczku!
— Ten umie gadać z dzieckiem! 

Koteczku, ha, ha, ha...
Za drewnianą ścianką śmiech ur­

wał się nagle.
— Czemu hałasujecie, paskudne 

szczeniaki?! — głos spadł o oktawę, 
dźwięczał energją. — Precz z domu!

Dzieci powitały tę karę z radością, 
Tzuciły się ku drzwiom na wyścigi. 
Prawdę mówiąc, czyniły tu wrzawę 
tylko dlatego, by im matka pozwoliła 
bawić się na ulicy i doczekały się dzi­
siaj tej miłej dyspensy.

Nastała chwila ciszy, przerywanej 
niekiedy szmerami, dobiegającemi 
z „zenany“, szeleściło tam coś, jak je­
dwab, a potem chrzęściło, dźwięcza­
ło.

— Co ona robi? — zastanawiał się 
Prakasz, dziwnie dziś nieusposobiony 
do lektury „Dhammapady“.

Dowiedział się wnet. Pełne szpar 
drzwiczki, zbite z nieheblowanych 
deszczułek skrzypnęły smętnie, do iz­
by wkroczyła ładna, pulchna Hindu­
ska, ubrana w odświętny strój... Acha, 
przebierała się, zrozumiał i coprędzej 
pochylił się nad książką.

Kobieta zaczęta iść w stronę głów­
nych drzwi, podzwaniając świecideł­
kami, któremi była obwieszona od 
czoła aż po palce stóp. Pchnęła ciężką 
zasuwę.

— Zamknęłam! — oznajmiła głoś­
no. — Teraz już nie przyjdą ci prze­
szkadzać, bądź spokojny.

— Myślałem, że dokądś wycho­
dzisz? — westchnął zawiedziony, a 
ujrzawszy błysk gniewu w jej dużych, 
ciemnych oczach, wyjaśnił. — Myśla­
łem tak, widząc na tobie ten strój... o, 
jakże piękny!

Przezornie dorzucony komplement 
udobrichal ją odrazu.

— Może wystroiłam się tak dla 
siebie? Albo dla... ciebie?!

Udał, iż tego nie słyszy, nie odparł 
nic. Ona zaś, po chwilce wahania, po­
deszła do miejsca, gdzie leżał na roz­
ścielonych matach i usiadła tuż obok.

— Uffff, jak gorąco! — rzekł, by 
usprawiedliwić swój odwrót ku ścia­
nie, poczem jął zagadywać. — Czÿ 
nie sądzisz, że zanosi się na burzę?

— We mnie burza szaleje już od­
dawna!

— Nie rozumiem cię, Arobo.
— Wierzę, iż nie rozumiesz. Je­

steś z wysokiej kasty, przy tern wy­
chowywałeś się w Anglji, więc o n a- 
s z e j niedoli nie wiesz nic.

Nie zaprzeczył, choć wiedział już 
o tem niemało Pragnął, by wygadała 
się za wszystkie czasy, by sobie ulży­
ła, sądził, iż przez to odbiegnie ją po­
kusa zarzucania na niego sieci.

— Zatem mów, Ambo, rad posłu­
cham. Czy miałaś ciężkie życie?

— A która z nas ma lekkie?! — 
żachnęła się.

Zaczęła opowiadać... Niewesoły 
jest los kobiety hinduskiej, zw»aszeza 
jeśli należy do jednej z najniższych 
kast. Nieco swooody ma tylko jako 
mała dziewczynka, wtedy może bie­
gać wszędzie, byle wpierw nazbierała 
na ulicach i wysuszyła tyle nawozu, 
ile potrzeba w domu na opał. Później 
pomaga w pracy matce, szyje, pierze, 
gotuje, nosi wodę, miele na żarnach. 
Białe dziewczęta z biedniejszych ro­
dzin robią coprawda to samo, ale one 
mają wzamian wolność i rozrywki. A 
młoda Hinduska nawet poplotkować 
z przyjaciółkami nie może, bo jeśli już 
niekiedy ojciec raczy jej pozwolić 
wyjść z domu, to wtedy napewno nie­
ma brata, Który woli zbijać bąki z ko­
legami, niż towarzyszyć w drodze 
siostrze, jako nieodzowna eskorta.

— Lecz ta niewola kończy się z 
chwilą zainążpójścia.

— Pozornie, drogi Prakaszu!, — 
odparła. — Pozornie...

Trzynastoletni, czy choćby ośmna- 
stoletni małżonek jeszcze nie potrali 
być idealnym tyranem dla żony, lecz 
mężatce przybywa obowiązków, przez 
co wolnego czasu ubywa i podawne- 
mu dom jest więzieniem. A zdarza się 
często, że młody żonkoś pozostaje w 
domu rodziców; wtedy wraz z swoją 
małżonką nadal podlega władzy ojca, 
wytrawnego despoty.

— Ale ten ,jak mówią Anglicy „joint 
family system“ tutaj nie ma zastoso­
wania! — wtrącił Prakasz. — Twoi 
teściowie nie żyją.

— Codzień za io dziękuję Sziwie i 
innym bogom.

— Ambo, co ty mówisz?
— Mówię: niech mój teść osięgnie 

wnet najwyższą błogość, nirwanę, tyl­
ko niechaj mi nie zmartwychwstaje, 
bo bym go musiała struć!

Podobne uczucia żywiła wobec 
własnych rodziców. Nie mogła im da­
rować tego, iż przepędzili młodego 
rybaka, który ujrzał ją raz, gdy po­
szła z bratem do portu i potem snuł się 
za nią, jak cień. To, że ów rybołówca 
pokochał ją szczerze i z wzajemnością, 
nie znaczyło nic; należał do innej ka­
sty, to przesądziło sprawę, poczem 
trzynastoletnia Amba musiała wyjść 
zamąż za człowieka, którego pierwszy 
raz w życiu ujrzała dopiero przy ślu­
bie!

— To zwykły los naszych kobiet, 
Ambo. Ty byłaś jeszcze o tyle szczę­
śliwa, że rodzice przeznaczyli ci nie 
starca, ale twojego rówieśnika.

— Tak, przyznała, — mąż jest ode 
mnie starszy tylko o rok. To jego je­
dyna zaleta.

(Ciąg dalszy nastąpi).

JkagMOM
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Katowice. 6,30 Audycja poranna. 8,25 Wskazówki 
praktyczne. 11,57 Sygnał czasu. 12,03 Wiadomość! metcJ- 
rologJozne. 12,15 Płyty. 13,00 Chwilka dla kobiet, 13,05 
Kwartet salonowy. 14,30 Nowości a Piyt. 15.30 We so! 4 
audycja dla dzied. 16,00 Skrzynka techniczna. 36,15 Pie­
śni. 1(5,30 Koncert kameralni. 17,00 Koncert ,D!a na- 
szych letnisk 1 uzdrowisk“. 18.00 Poradnik snoirlowy. 16-i*. 
„Cala Polska śpiewa“. 18 30 Sknzynka Cioci Heii dm 
drtecJ. 18,45 Płyty. »,30 „Nasze pleśni". 20.00 „Siąskid 
perony i gorołe“ — felieton Już. Stażewskiego. 2C.I0 Wie­
czór Karola Namysłowskiego. 21,00 Audycja dla Poiakow 
z zagranicy. 21,30 „Święto gór“ — koncert orkiestry syn, 
foniczne! P. R. 22,00 Wiadomości saxntore. 22.10 „Wlcl-i 
kopc'ska w przekroju". 22.30 Płyty. 23,05 Płyty.

Warszawa (1339,5 m) 6.30 Audycie poranne. 12.13 Pły­
ty. 13.05 Koncert z Krakowa. 14.30 Nowości z płyt. 15-30 
„Wesoła audycia dla dzied" (ze Lwowa). 15.13 Kon­
cert y »kalný z Poznania 16.30 Krótki koncert kameralny.
17.00 „Dla naszych letnisk i uzdrowisk“. 18.15 „Cała 
Po'sika śpiewa", koncert z Zakopanego przez KrakAw, 
18.45 Muzyka (płyty’ 19.30 „Nasze plcM". 20.10 Wie­
czór Karola Namysłowskiego wykona orkiestra P. R,
21.00 Audycja d.a Polaków z Zagranicy. 21.30 „SwJoti 
Gór", koncert. 22.30 Muzyka (płyty).

Kraków (293,8 m) 6.30 Transm. a Warszawy. 1,2 15 
Koncer Liszta (płyty). 13.05 Koncert kwartetu salonowe, 
go. 14.30 Najnowsze nagrania ma płytach. 16.00 T ansm, 
z Warszawy 1 Poznania. 16.30 Transita z Warszawv, 
18.45 „Caia Polska śpiewr" koncert mieszanego chö,« 
ludowego z Nowego Targu. 18.45 Wielcy ekrzypkov ;e 
(płyty). 19.30 Transita z Warszawy. 20.00 Recytacje, 
2010 Transita 2 Warszawy. 21.00 "ransm. z Warszawyj 
21 30 Koncert z Warszawy. 02.30 i 23.05 Godzina humr. U 
I rytmu.

Pozna* (315,„ tn) 6.30 Audycje poranne, e Warszawy, 
10.03 Transita z Warszawy I Kuków... 13.30 Muzyka t 
płyt. 14.30 T-msm. z Warszawy. 16.25 Transm. z War, 
szawy i Lwowa. 16.15 Pieśni. 16.30—18.30 Transm. ( 
Warszawy I Zakopanego. 18 45 Płyty. 19.30 Transm. Z 
Warszawy. 20 00 Pogadanka dla dz'ocfi. 20.10 Transm. * 
Warszawy i Zakopanego. 21.30 Transm. z W ar.zawy, 
22.40 „Wiielkoipc-Ska w i -zekroju“. 22.30 Aston i 1'agg na 
ntynach. 23.05 Muzyka do tańca (płyty). v

KONCERTU ZAGRANICZNE.
Wrocław (315.8 m) godz. n.30. 12.00, 16.00, 20.UL
Medlolan (22,1 m) godz. 11.30, 17.05, 20 40.
Praga (470,2 tn) godz. 11.00, 13.00, 18.20, 20.45.
Wiedeń (506,8 m) godz. 12.00, 13.35, ».30. 22.15,
Budapeszt (550,5 m) ,T dz. ' 0.05, 47.35, 20 10.

NIEDZIEL», U 61ERPN1A 1935 IR.
Katowice. 8.30 Audycja poranna. 9.20 Triurta 

„święta Gór" z Zakopanego. 14.05 |Mala rtrkiestra P. |R< 
14.57 Sygnał czasu. 12.03 ..W europejskie] dzielnicy Ka­
tru", 32.20 Poranek muzyczny. 44.00 Płyty. 45.00 „Ra, 
cjonaine przygotowanie i stosowanie obornika”. 48.10 
Płyty. 1(5-35 Płyty. 16.00 Koncer. Bołtstów. 17.00 Końceit4 
„Dla naszych letnisk i uzdrowisk". 18.00 Tranem. 3 
Obozu nad Narocza. 18.15 Trochę Hromem 48.30 Cała Po!, 
ska śpiewa. 19.10 Koncert reklamowy. 39.25 Bery I bojki 
śląski*. ».50 W aucie poRcyJnem w Cbic.igo. 20.01 
Transm. „Święta Gór" a Zakopanego. 01.00 R. Schumann3 
PhantasiettUche cp. 88. 21.30 Na weseieó Iwowsk e|
fali. 22.00 Wiadomości sportowe. 22.20 Nasz- ** jtysa'ki 
gra... 23.03 Płyty, . Ł '

........... «T» j ^
RADJO-LEKARZ W RZYMIE.: i

(—) Rząd włoslki polecił państwowemu te* 
wa-zystwu radiofonicznemu „Eiar“ zorganizo­
wać obsługę lekarską przez radjo. Udzielam e 
porad i wskazówek lekarskich przez radjo od­
bywa się we dnie i w nocy na każde żądanie- 
Radijostacja rzymska znajduje się w kontakcie 
z najwybitniejszymi łekarzami, którzy Egodnia 
z umową obowiązani są dawać szczegółowe in­
formacje i udzielać porad w wypadkach na­
głych. Centrala rzymska obsługuje całe Włochy, 
Pierwsza inicjatywa do wprowadzenia tej ino- 
wacji wyszła z Belgji, gdzie już w 1927 r. zor­
ganizowana została pomoc lekarska przez ra­
djo dla pasażerów na morou. Od tego czasu 
przełączyło się do tej organizacji 26 państw.

O GODZINĘ DŁUŻEJ.
'(—y Radjo w swej pracy programowej mu­

si kierować się ściśle opracowanym pianem, 
który jest pewnego rodzaju ramowym rozkła­
dem pracy w poszczególnych sezonach. Jesteś­
my w pełni upalnego Jata, a radjo już posada 
opracowany w najdrobniejszych szczegółach i 
zaakceptowany program ramowy na sezon je­
sienno-zimowy 1935-36 r. Sezon ten rozpocznie 
się z dniem 1 września r. b. a skończy w dniu 
1 marca 1936 tr.

W myśl nowego programu ramowego, 
wszystkie -ozgłośnie polskie pracują w niedzie­
lę i święta bez przerwy w ciągu 14 i pół godziny 
na dobę. W dnie powszednie Warszawa czyn .ta 
jest 11 godzin 25 minut za wyjątkiem sabót, 
kiedy praca tej rozgłośni przedłużona zost.da 
o godzinę i 15 minut, a .więc do 12 godzin i ł0 
minut.

Rozgłośnie regjonalne w dnie powszedni^ 
pracują w porze obiadowej o godzinę dłużej niż 
rozgłośnia stołeczna. Zmiana ta wprowadzona 
została celowo, aby rozszerzyć pracę stacyj re­
gionalnych, co pozwoli na wydatniejsze niż do­
tychczas korzystanie z usług radja przez al o- 
nentów w rozgłośniach prowincjonalnych, pod­
czas przerwy obiadowej. Będzie to miało rów­
nież duze znaczenie propagandowe, zwłaszcza 
w tych ośrodkach regionalnych, w których cza* 
przervv y obiadowej jest zupełnie inny niż .«Í 
stolicy i jej okręgu.

Pamiętaj o bezrobotny i
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Wycieczki autokarowe 
do Jugosławii

Koleją do Wiednia i spowrotam, a z Wiednia 
uifeusowtemJ aiutdkarairm pnzez Semmering — 

Oraz — Abazzię do Crikvenicy, masitępnSe po 
ipubyoiie wypoczynkowym przez Zagrzeb — 
Budapeszt do Wiednia w «nie od 335 z), łącz­
nie z paszportem, przejazdami iitó, ongamiiziuje 
’, y łącznie: Krak. Biuro Podróży „ESCOPOL”. 
Najbliższe odjazdy 22 «.erpn a i 3 września br. 
Zgłoszenia i informacje: K. B. P. „Escopol”, 
Kraków, ul. Seozepańifca 7, tell. 159-99, Lwów, 
ul. Szajnochy 3, teł. 209-74. ,Icar”, Warszav.i., 
ul. Marszalikowska 118, tel. 216-94.

FOD WŁOS
Drugie zawody szermiercze 

w Kalowicach
Od Ridatopji: Jat przypBszczafśmy, N5e- 

jiató X w cwej wspan.ałomvśl- 
noièci zgodził się na dodiaśco- 
we spoittkaniie szermiercze z 
„Paragwajem • Zacbodmiim”. 
Sprawozdanie z tego meczu 
zamieszczamy poniżej :

„Już na diugo przed rozpoczęciem za­
wodów, sala wypełniła sie publicznością 
po brzegi. Wśród obecnych zauważyliś­
my szereg wybitnych osobistości ze świa­
ta politycznego, kilku kandydatów na po­
słów, oraz duża ilość amatorów silnych 
wiażeń. W osobnej loży siedział, przyby­
ły specjalnie na te zawody z zagranicy, 
przymiotnik „Spontaniczny", jak wiado­
mo, wielki przyjaciel Niejakiego X.

Porządku pilnowany: policja, straż o- 
gimrwa. prokuratura, sędzia śledczy, oraz 
antypatyczny p. Cenzor z dużetni nożyca­
mi p~zy boku.

Powszechna itwage zwracał olbrzymi 
napis: ,.Nie pluć!"

Pierwszy wyszedł na sate „Paragwaj 
7achodm". rozsyłając na wszystkie; síro- 
7îv uśmiechy i uHony, na .itère jednak 
nikt nie odpowiadał, z wyjątkiem kandy­
datów na posłów. „Paragwaj Zachodni 
bvl tem wyraźnie zdetonowany.

‘ F o chwili ukazał sie zebranym Nieja­
ki X. Publiczność przyjęła znakomitego 
szermierza życzliwemi okrzykami rozmai­
tej treści, oraz naręczami kwiecia jwlnego. 
Pizymżotmk „Spontaniczny" rzucił ze 
swej loży wspaniały wieniec, laurowy 
wielkości normalnego wieńca pieśni poł- 
Sklul.

Przeciwnicy byk uzbrojeni rozmaicie. 
„Paragwaj Zachodni" posiadał maczugę z 
enoU kamienia łupanego na wtórnej gło­
wic. oraz tarcze zrobioną z subwencji, z 
rńeknie wystylizowanym napisem: My,
24 'a Brvkada — dać mm coś wypada...“. 
Niejaki X natomiast był uzbrójmy nor- 
uwinie, t. zn. w maszynę do pisania i 
wieczne piórn

„Paragwaj Zachodni" obrał w walce 
\taktykę homerycką, Mianowicie zaczął 
przeciwnika obizucać źłośliwemi docinka­
mi i dmveipnemi uwagami tej treści: _ _

„Niejaki X -nowu się iksuje przez niejako 
ikrewe iksy. Jakko’wiek iksowanäe sprawia już 
samoiksov arénu pewne trudności, a jednak na 
zaniechanie ikfomanji nie stać iksona. Wobec 
tego prestigidy iksowe, natvnowe i allantikowe 
£■} już przykroodorowe i groźnie chorobowe.”

To rzekłszy, — splunął.
Ponieważ jednak plucie było surowo 

zabronione przez regulamin zawodów, „Pa­
ragwaj Zachodni" został usunięty z sali.

Usunięcia dokonała publiczność samo­
rzutnie, przy zupełnie biernem zachowa­
niu sie policji. Przymiotnik „Spmtanicz- 
ny" bił pr&ez cały czas brawo, pieczom 
wyjechał spowrotem zagranice.

Komisja sędzio wska przyznała zwycię­
stwo Niejakiemu X — widkoverem, uchwa­
lając równocześnie sprawienie „Paragwa­
jowi Zachodniemu“ podręcznej spluwaczki.

Składki na ten humanitarny cel przyj­
muje Adnimstraria naszego pisma".

Niejaki X.

TlotatM

£ nauki i sztuki
ODKRYCIE NIEZNANEGO OBRAZU

RUBENSA. „ . .
W Nicei dokonano odkrycia _wie,kxj wa*

artystycznej, a mianowicie ocłnale 1 
Rubensa, datowany z 1637 r.f przed J§ 
kanonika katedry w Akwizgranie,
KONGRES w SPRW7IE l NlFiKACJI PRAWA 

KARNEGO. . ,
W dniach od 30 sierpnia do 3 wizesnia 

będzie się w Kopenhadze międzynarodowy 
"res w sprawie unifikacji prawa karnego, 
legacji polskiej przewodniczyć będzie sęuzi 
Sądu Najwyższego St. Rappaport. Pozateni 
sklad delegacji wejdą Lucjan Beikerman oraz
przedstawiciel W- M. Cfońska — Wilhelm

Zycie ąa&podwiczz

KRYZYS ROLNICTWA W DANII
Jak z nim waczy rząd i społeczeństwo?

KooenhPga, w sierpniu 1935 r.
Podróż wakacyjna zaprowadziła ranie 

do Danii, gdzie chciałem się przyjrzeć na 
miejscu polityce rolniczej w tym kraju. 
Danja słynie z swego postępowego rol­
nictwa, które w tym kraju jest p«dsta wą 
życia gospodarczego. Od lat wielu rolni­
cy z całej Europy zjeżdżają się do tego 
małego k aju północnego, aby tu na miej- 
scu studjować posłęp rolniczy j politykę 
agrarną. Trafłem akurat na wypadki 
niezmiernie ciekawe. I Danja przeżywa 
głęboki kryzys, a przeżywa eo także 
rolnictwo duńiskie. Dotknięcj -klęską roi 
niej duńscy właśnie podczas mojego po

Korespondencja własna).
bytu w Kopenhadze urządzili z całego 
kraju marsz na K >penh?gę, a brali w nim 
udział nietylko włościanie, ale także licz­
ni 'robotnicy rolni. W olbrzymim pocho 
dzie udali się przed zamek królewski, aby 
samemu królowi przedłożyć swoje bóle i 
swoje żadama Około 50.000 demonstran­
tów zgromadziło się na placu zamkowym. 
Władze duńskie nie uważały tej demon­
stracji za żadne zakłócenie pookju, poli­
cja swą czynność ograniczyła do troski o 
porządek. Na balkonie pałacu pojawił się 
król, otoczony swoją rodziną i przyjmo­
wał hołdy włościaństwa. Potem udała 
się do pałacu królewskiego deputacja,

Przerwy w
Wobec niedostatecznego uświadom.»ma 

ogółu ubezpieczonych praco mtkow umysło­
wych o w ar Mikach, jakie powstałą wskutek 
krótszej łub dłuższej przerwy w ubezpieczeniu, 
podajemy poniżej wyjaśnienie tej sprawy. _

W czasie przerwy w ubezpieczeniu, trwają- 
cei nie dłużej niż fo m.esięcy, uprawniania eme­
rytalne pracowników umysłowych, zachowuią 
swoją moc. Jeżeli przerwa ta .trwa dłużej, .nz 18 
miesięcy uprawnienia emerytalne ustają, o ile 
nie zachodzą okoliczności nastepmące:

1) pozostawanie bez pracy, jeżeli pracownik 
składał co pól roku zaświadczenie Państwowego 
Urzędu Pośrednictwa Pracy, stwierdzające nie­
możność znalezienia odpowiedniego zajęcia;

2) choroba, uniewożliwiająca pracę zarob­
kową, o ile pracownik w czasie choroby nie ma 
prawa do wynagrodzenia od pracodawcy;

3) pobie anie renty uben ieczeniowej;
4) służba wojskowa.
Ustawa przewiduje ponadto w określonych 

wypadkach przywrócenie praw emerytalnych,

wygasłych wskutek ustania ubezpieczenia. Mia- 
nowocie, przywrócenie tych praw następuje, jeś­
li: 1) po przerwie miedłużej niż 5-cioiJetniej, prze­
byto we wznowionem ubezpieczeniu conajmniej 
12 miesięcy składkowych, 2) po przerwie nie 
dłuższej .niż 10-cioIetniej przebyto we wzno- 
wionem ubezpieczeniu conajmniej 24 miesiące 
składkowe i 3) po przerwie nie dłuższej, niż 
15-toletniej przebyto we wznowionem ubezpie­
czeniu conajmniej 30 miesięcy składkowych. We 
wznowionem ubezpieczeniu, dolicza się miesiące 
składkowe przebyte poprzednio przed przerwą.

Po przerwie dłuższej, niż 15 lat, uprawnienia 
emerytalne nabyte przez ubezpieczonego przed 
taką przerwą nie mogą być ikzj’wrôcone.

Ponadto ustawa postanawia: „Jeżeli przerwa 
w ubezpieczeniu trwała ponad 3 lata, a obowią­
zek ubezpieczenia miałby ponownie powstać po 
ukończeniu przez ttoeznieczccego 60 lat życia, 
uważa się ea wygasłe wszelkie ewentualne u- 
prawinienia, wynikające z przebytych poprzed­
nio miesięcy składkowych",

Projektowana początkowo tylko częściowa 
I koncentracja przemysłu cukrowniczego w An- 
glji, przeprowadzona zostanie na bardzo sze­
rokiej płaszczyźnie. W' Związku w ^racami orgo- 
liizacyjnemi minister rołnictws Elliot oświadczy» 
W Izbie Gmin. że rząd przyjął zalecenia spe­
cjalnej komisji w sprawie koncentracji przemy­
słu cukrowniczego. W myśl tych zaleceń nastąpi 
"onsoliciacja wszystkie'’ 18 wielkich cukrowni 

angielskich.
Nowy koncern rozpocznie swą działalność z 

dniem 1 kwietnia 1936 r. Pomoc państwa będzie 
I stopniowo redukowana w miarę poprawy sy­
tuacji -ynkowej. Rząd zamierza jednocześnie

je rppJi chni
przyciągnąć do współpracy dominja î k ilonje 
brytyjski, eksportujące cthder. Posunięcie to 
uważane będzie za pierwszy krok, zmierzający 
do odbuťowy międzynarodowej współprac go* 
gospodarczej na rynku cukru. Pozatem w o- 
kresie przejściowym od 2—5 lat premje dla an­
gielskiego przemysłu cukrowego ulegać będą 
częściowej redukcji, w ten sposób jednak, by 
nie zahamować procesu redukcji kosztów wy­
twórczości. W późniejszym okresie nowy kon­
cern zmuszony będzie srwą politykę oprzeć cał­
kowicie na zorganizowanym już własnym wy­
siłki m rynku cukrowym.

URZĘDOWA CEDUŁA
I GIEŁDY ZBOŻOWEJ I TOWAROWEJ W KATO WIC AC3 

z dnia 9 sierpnia 1935 r.
Ceny rozumieją się za 100 kg. parytet wagon Kato­

wice, w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych.
Kursy ustalone na podstawie:

Narwa towaru. Cem tranzakc. Cen or jen tac 
od do od do

Żyto 12 — 1*2^10 12,— 12.25
Psz&nfca Jednolita M — 17.— 17.50
P&zetiica zbierana —ł — 16,- 16,50
Owies jednolity — — 15,50 16 —
Owiies zbierany 14,—* — 14,50 15,-
Jęczmień na kaszę — 16 „50 16.—
Jęczmień pastewny —* — 14,50 15.—
Fasola biała fort — 24.50 25.50
Fasola krasa — — 22.- 23-
Groch Victoria —, — 30.— 32,—
Groch polny —* *— 25.— 27.-
Maka ziemniaczana superior —• — 2$,— 27.-
Mak — — 44,— 46-
Kukurydza — —• 25,— 26.—
(Mąka pszenna gr. IA 0-20% 28,— — 27,50 28.50
Mąka pszenna IB 0-45% — — 26,50 27,50
■Mąka ipszeuma g. IC 0-55% — — 25,50 26.50
Mąka pszenna g. ID 0-60% — — 24,50 25,
Mąfka psze-nma g. I-C 0-65% 23,— — 23,50 24 —
Mąka pszenna g. HD 45-65% — — 18,— 19,-
Mąka pszenna g. III A 65-70% — — 17.— 18 -
Mąka pszenna g. HIB 70-75% — — 16.— 17—
Mą;ka żyt. Ia do 55% 16,50 — 18,50 19.-
Mąka żyt. Ib do 65% 17.50 16.— 17,75 18,25
Mąka żyt. II 55-70% sitkowa — 14.— 14.75
Mąka żyt. II 60-70% sitkowe — — 13,50 14,5n
Mąka żyt, HI razowa do 95% 
Mąka żytnia IV poślednia

15.50 16,40

ponad 70% wy miał
Otręby pszenne grube

r—t 11,50 \2.-

z przem. stamdart- -w — 8,o0 9.-
Otręhy pszenne średnie — 8.—
Otręby żytnie 5,— w-t- 7.75 8,25
Kruchy Irai am* 16,75 — 16.50 17.-
Kuchy rzepakowe — — 12.- 12,50
Kuchy sloneoznlkowe 43-44% — 1— 17.50 13,50
Śrut słonecznikowy 34-36% — — 14.50 15,50
Śrut ioíďwí —
Śrut z pestek palmowyci 19-21%

18.25 18.75

w tem \% tluszc-u — *- 13.— 16—
Stoma prasowana —» 4,75 5 25

Siano takowe — 7.— 8,-
Siano koniczyn* , — —

pgfiln» obiit: t.299 iton. UfjosoUltaie:
S.~

słabsze.
9—

NOTOWANIA GIEŁDOWE
POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

z dnia 9 sterpifla 193S r.
Ceny parytet Poznań.

Jęczmień 680-090 grl. o 25 er. niżej notowane. Resz­
ta motewań bez umiany. Usposobi antę spokojne.

Transakcje na odmiennych wa-ajkachr żyta 1440 ton, 
pszenicy 835 ton, maki żytniej 126.2 tony. mąki pszennej 
58 Ilon. otrąb żytnich 282,4 tony. pszc-anych 77.5 tony. 
owss » ton. Jęczmienia 580 ton, gorczycy 10 ton. .rzc- 
paJm 271 ton, Tzep’ku 3,11 tony, tóbtnu niebieskiego 2 
tony, płatków ziemniaczanych 12,5 tony. makuchów rze­
pakowych 75 ton, słonecznikowych 47.5 tony.

notowania warszawskiej giełdy
Papierj państwom e- 

z dnia 10 sierpnia 1935 r.
4 pToc. poi. seryjna 113.00, 5 proc. poż. 

konwersyjna 67.50 — 68.00, 5 proc- poż. 'raie­
ra 60.50, 6 proc- poż. dolarowa 83.00 —
84.00, 4 proc. poż- dolarowa 53-50 — 53.40, 7 
proc.* poż. stabilizac. 66-13 — 66.53 — bb.50 — 
66.75 d -obne- 4 i pól proc. L. Z. Ziemskie Kred.
49.00.

Tendencja dla pożyczek mocniejsza, dla 
listów utrzymana.

Akcje:
Majewski 380,00. Bank Poltící 92,00 — 92,75. 

Fabryka Cukru 3400. Węgiel 11,50. Lilpop 
9,25. Modrzejów 4,85 — 4,95- Ostrowiec 15.00- 
Starachowice 34,50.

Dewizy:
Belgja 89-30, 89.53, 89.07. Holandia 357.80, 

358.70, 356.90- Londyn 26.23. 25.26, 26.10 No­
wy Jork czek 5.28,1/4, 5.31,1/4, 5-25,1 4. No­
wy Jork kabel 5.28 1/2. 531,1/2. 5.25,1 2- Pa­
ryż 34-99 ^ ^21.95. 22.00, 21-90
Berlin 213.10. 214.10, 212.10- Zurych 172.97, 
173.40, 172 54. Sztokholm 135 25, 135-96 134.60- 
Mad-yt 72.54, 72.90, 72.18- Kopenhag« 117.10 
117-65, 116.55.

Waluty:
Dolar prywatny 5.26,3/4.
Tendencja utrzymana.

Pożyczki polskie w Nowym Jorku: 
Pożyczka Dilłonowska 94-00, pot stabili­

zacyjna 112.00. poż. warszawska 72-,5,8, poż. 
śląska 73-75,

która królowi przedłożyła żądania chłop­
skie. Król przyjął ją w obecności prez. rady 
miršstrów, socjalisty Staunkiga, wysłu­
cha! żądań chłopskich życzliwie, i zgod­
nie z przepisami konstytucji żądana 
cl.łoprtde przekazał rządowi. Demon- 
sttanci potem spokojnie się rozeszli.

Rofeiictwto duńskie osiągnęło bodaj 
najwyższy w Europie stopień postępu i 
racjonalizacji. Hodowlę bycia, nieroga­
cizny, drobiu udoskonalono znrkon'cic. 
Również duńska produkcja rolna odzna­
cza się wysoką jakością i stanowi głów­
ny przedmiot eksportu duńskiego. Głow­
nem; rjTikamj zbytu duńskich produktów 
rolniczych są Niemcy, a przedewszyst- 
kiem Anglja. Gdy jednak w tych pań­
stwach w celach ochrony interesów wła­
snego rolnictwa zaprowadzono wysokie 
foa na dowóz produktów rolnych z za­
granicy, zarządzenia te uderzyły przc- 
dewszystkiem w interosy rolnictwa duń­
skiego. Danja wywoziła rocznie za około 
1.400 miijonów koron duńskich produk­
tów rolnych. Dzisiaj ten wywóz duński 
przedstawia już tylko wartość około 800 
mil jon ów. Spadek eksportu odbił się nie­
tylko ra rolnikach, ale na całem życiu 
gospoaarczem i finansowem małego pań­
stewka. Powstał w ten sposób ciężki kry­
zys.

Rząd duński, demokratyczny, oparty 
na zasadach parlamentarnych energicznie 
walczy z kryzysem rolnictwa, a wałczy 
nie bez powwzenia. Rolnictwo w Danji 
w latach 1931 j 1932 r. było wybitnie de­
ficytowe. Polityka rządu i parlamentu 
przedewszystykiem otoczyła należytą o- 
pieką drobnego i małego ro'nika, najwię­
cej cierpiącego. Według urzędowej sta­
tystyki dzisiaj przeciętny dochód rolnika 
podniósł się przeciętnir o 13 proc. w sto­
sunku do lat 1931-32. Rentowność rolnic­
twa wynosi znowu około 3 1 pól procent.

Przed dwoma tygodniami zebrał się 
sejm duński na nadzwyczajne posiedze­
nie i w interesie lolnictwa uchwalił wa­
żne ustawy, których celem jest ustalenie 
cen na zboże. Na podstawie tej ustawy 
ustaiono ceny pszenicy i jęczmienia na 13 
koron, owsa i kukurydzy na 12, a żyta na 
11 koron za 1 Q.

Stałość cen zapewniono przez zapro­
wadzenie ruchomej skali optait od dowo­
zu, z których tworzy się specjalny fun­
dusz zbożowy, przeznaczony na udziela­
nie zapomóg drobnym rolnikom, mającym 
gospodarstwo wartości poniżej 12.000 ko­
ron duńskich. Oblicza się, że opłaty do­
wozowe dadzą z czasem fundusz w wy­
sokości 20 miljonów koron. Ustawa zbo­
żowa ma przynieść przedewszystkiem ul­
gi drobnym gospodarsi wom zbożowym i 
udzielać zapomóg pieniężnych na zakup 
paszy rolnikom, których gospodarstwa 
nie są w stanie wyżywić rodziny. Oprócz 
tego sejm uchwalił przedłużenie ustawy 
o hodowli nierogacizny, która równo­
miernie rozdziela kontyngent hodowlany 
na poszczególne spółki rolnicze według 
wielkości gospodarstw. W końcu sierpnia 
jednak sejm ma się zejść ponownie, aby 
rozpocząć pracę nad dalszemi ustawami, 
.nającemi na celu niesienie pomocy pro­
dukcji rolnej i jej zbytowi.

Widzimy, że wszędzie zagranicą rzą­
dy szczególną opieką otaczają rolnictwo; 
ą szczególnie rolnictwo włościańskie. 
Tak dzieje się w Niemczech, we Wło­
szech, w Anglji. w Czechosłowacji, wszę­
dzie szuka się nowych dróg i nowrych 
środków w polityce rolniczej, jeno w 
Polsce wszystko idzją starym torem, 1 
rolnik st?je się coraz większym nędzarzem 
a z nim razem całe społeczeństwo. Jeżeli 
się zaś coś w Polsce czyni dla rolnictwa, 
to z tej pomocy korzystają tylko obszar­
nicy, ale za to też sa oni najsihrejszeml 
podporami systemu saflacyjpego.

Przy .acîeh

Wzrast konsumnetf węgla w Austrii
Spożycie węgia w Ausłrja w drugim kwarta­

le r. b. wynosiło 1 234.9C9 ton, wobec 1.146.899 
t. w odpowiednim okresie poprzedniego roku, z 
czego na konsumeje węgla krajowego przypada 
630.927 t. wobec 581.619 ton.

Długi państwnwe Rzeszy
Według ostatnich obliczeń, niemieckie długi 

państwowe wynoszą przeszło 19 miJjardów ma­
rek, czyli są ca. 8 razy większe, niż całkowite 
zad .zenie państwowe Pol ki.

Z powyższej . urny, którą źródła niemieckie 
-zaciiią w przybliżeniu, przypada na zadłużenie 
krótkoterminowe około całego długu,



K$f ałe Walii : arbiter elcgwrtcji
Londyn - stolica najlepiej ubranych panów

Str. 6„P O L O N I AM 

Londyn, w sierpniu 1935 r.
Ani MacDonald, ani premjer z fajką 

St. Baidwin, nie dotrzymają — jeśii cha* 
dzi o popularność“ — kroku Księciu Wa­
lii. Następca tronu brytyjskiego jest prze- 
de\\szystkiem... arbitrem elegan­
cji. Najdrobniejsza zmiana w garderobie 
Ks Walji znajduje niezwłocznie naśla­
dowców wśród wytwornej młodzieży z 
kół towarzyskich, a stamtad Ptzenika do 
szerokich mas ludzi ulicy i to -nietylko na 
Wyspie brytyjskiej.

Ks. Walji, jeśli chodzi o nakrycie gło­
wy, lubi najbardziej melonik. Przycho­
dzi w melomku na konferencje między­
narodowe, na przyjęcia towarzyskie i do 
teatru. Wieczorem w dzielnicy teatralnej

Książe Walji w meloniku

Plccadilly spotkać można czasami Księ­
cia Walji w zgrabnym n.e.Qn'ku, gdy 
wysiada z auta; które ód w oz j go na 
przedsławieme do teatru, lub jednego z 
kinoteatrów.

Przed 2 laty zainaugurował Książę w 
lec e wznowienie mody kapelusza słom­
kowego. Fabrykanci tego nakrycia gło­
wy porobili fortuny, wydobywając zło­
żone do składów modele kapeluszy słonr 
k">\\ ych.

Na wie’kie uroczystości zjawia się 
Ks ążę Walji w błyszczącym cylindrze, 
gdv podróżuje samolotem powraca do 
s«ego ulubionego nakrycia głowy: me­
lonika.

Na codzleń nosi Książę Walji, podob­
nie jak jego brat Książę Kentu, ubranie z 
świetnych samodziałów szkockich. Szcze­
gólnie nadaje książę ton w dziedz-n.e 
strojów sportowych, na partjach towa­
rzyskich golfa, jednej z najb; -dziej aiu- 
b onych gier następcy tronu. Tak np. me­
nu., przy każdej partji goPowei, pojawia 
s,ę w pięknym kolorowym pullovcrzc, 
kh iy spopularyzował się niezmiernie w 
este, Angiji. Czasami zdarzają się zabaw­
ne incydenty, iż książę lansuje nową 
modę nieświadomie, mianowicie w po_ 
śp echu, by wypełnić jakąś funkcję towa­
rzyską, zjawia się (ale tylke na Pomniej­
szej wagi zebraniach) w stroiu. w który m 
br?’ uje czasami jakiegoś detalu. Książę 
uspraw-ediiwia się wówczas wobec przy­
jaciół, iż nie miał czasu przeorać się do­
kładnie, ale tymczasem wygląda zgrab­
nie i wysoce oryginalnie i zapoczątkowu­
je nov y styl w garderobie, irezwlocznie 
nas'adowany przez rzesze wielbiC.eii.

W porze zimowej Książę Walii hoł- 
dû»e sportowi narciarskiemu i po.aw.a 
s } na „Party“ w shnnych plus-foursaeh 
i zgrabnym bereciku. Naturalnie dzieje 
to pod niebem Szwajcarii, z bra :u do­
statecznie silnych opadów śnieżnych w 
Ang.ji.

Obecnie rozpoczął tradycyjne fer.e 
wakacyjne w południowej Francji. Przeo 
paru dniami widzieliśmy Księcia Waij,. 
lansującego modę krawatki szarej w 
czarne kratki, (Książę niezmiernie rzadso 
nosi długie krawaty i prawie zawsze no 
Sj wiązane kiawatki).

W ślad za Ks;ęciem jadą do Biarr.tz i 
na Jasny Brzeg przedstawiciele słynnych 
londyńskich domów mód z Regent St. 
lub Bond St. Jeśli w czasie feryj wypo 
czynkowych książę wymyśli coś nowe­
go niezwłocznie magazyny mód męskich

nad Tamizą zarzucą rynek nowością, „a 
la Książę Walji“.

Zasadniczo utarł się zwyczaj. iż. Ks ą- 
żę, jako „arbiter elegancji i najlepiej u- 
brany człowiek w Angiji“, popinaryzüje 
nowe stroje i style w garderob.e mesklej. 
Książę lubi żywe kolory i przywiązuje 
wagę do komfortu w ubraniu. Tak u. p. 
wprowadził modę koszulek niebieskich o 
krótkich rękawach na „party“ sportowe 
golfowe. Jeśli zaś chodzi o ubrania spor­
towe, upodobania Księcia Walji idą po 
iin.ji materiałów kratkowanych, a więc 
przeważnie popu'aryzuje materjały szkoc­
kie. Wszędzie, gdzie oojawia się książę, 
wyrasta z Pod 'demi grupa fotografów 
prasowych, błj skawicznie obwieszczają­
ca całej Angiji nowinę o pojawieniu s e 
nowych detali w garderobie dziedzica 
tronu brytyjskiego. Wbrew różnym wer­
sjom nie ulega wątpliwości, iż Książę Wa­
lji obejmie tron Imperium Brytyjskiego i 
w stosownym momencie wstąpi w zwią­
zki małżeńskie. Moda Księcia dotarła nie­
tylko na salony i do modnych uzdrowisk, 
ale wywiera wpływ na szare rztsze lu­
dzi pracy. W szczególności cała męska 
Anglia nosi meloniki i kolorowe puiio- 
very.

Kapelusz słomkowy stał się ulubio­
nym nakryciem młodzieży szkól śred- 

I nich, jak również legionu Amerykanów.

odwiedzających o tej porze roku stolicę 
Angji Zabawnie jednak wyglądają eks­
centryczni Amerykanie spieszący wieczo­
rem ulicą we fraku i w... słomkowym ka­
peluszu Jo teatru!

Książę Walji grać będzie w połudn. 
Francji w golfa w demokratyczne.™ to­
warzystwie. W budżecie przeciętnego 
Anglika pozycja ubraniowa zajmuje, po 
mieszkaniu, najważniejszą pozycję.. Ks.ą- 
żę rzuc:ł hasło, iż trzeba nos:ć estetycz­
ne ubrania, a cała męska Anglja realizu­
je hasło następcy tronu i w miarę środ­
ków naśladuje modę księcia w niezliczo­
nych, a dostępnych na ogół dla kieszeni 
ludzi ulicy magazynach mód męskich w 
Westendzie londyńskim.. Londyn odzy­
skuje swą pozycję: „stolicy najlepiej a- ; 
branych panów“. Prym wiedzie arbiter j 
elegancji Książę Walji, za którym idą 
masyg Na spotkania sportowe, na ..she? i y , 
party“ i wieczorami w neonowych świa- j 
tłach zdążają do teatrów falang; ludzi z 
młodszej generacji, wzorujących się na 
garderobie następcy tronu.

A na rewje wojskowe zjawia się Rs.ą- 
że Waiij w mundurach różnych gatunków 
broni. Fotografowie i operatorzy filmowi 
towarzyszą księciu, gdziekolwiek poja­
wia się publicznie, a dyskretny detektyw 
podąża jak cień za każdym krokiem naj­
popularniejszego człowieka W. Brytanji.

Nr. 3888 — 10. 8. 35.

J. K. Mość spędza przykładnie wy­
wczasy na pokładzie jachtu na Pełne«» 
morzu, a w tym czasie Książę Walji przy-

W drodze .ia partję golfa.

gotowuje sobie sam swe mowy Publiez.- 
ne, które wygłasza zastępując króla przy 
otwarciu wielkich kongresów. wystaw ł 
budynków w metropolii i na prowincji.

szawarze można je dostać... u podejrza­
nych handlarzy ulicznych, takich samych, 
co to w wielkich miastach sprzedawają 
Dokątnie rozmaite... fotografie „paryskie 4.

Glaffar-Kłian
Wielkim wodzem Afrydów był do nie­

dawna G.affar Khan, który rozkazywał 
20.000 ludziom i który obiegł pewnego 
dmą- Peszawar. Skończyło się to jeunak 
dlą niego fatalnie, gdyż Anglicy poblU go 
pa głowę.

Co się stało z Gia*far Khanem, niewia­
domo Handlarze, wędrujący do Indyj z 
Afganistanu, czy też z Persj\ Powiadają, 
że przebywa on ciągle gdzieś w niedo­
stępnych górach i nosi się z zamiarem 
wywołania olbrzymiej „wojny świę­
tej“ przeciwko Anglikom. Ale w okoli­
cach KhyberPassu znowu twierdzą, że 
Giaffar Khan Jest w niewoli angielskiej. 
Władze angielskie jednak w Peszawarze 
mówią, że o iem nic nie wiedzą i że na 
ten temat możnaby się dowiedzieć jedy­
nie w Labore. W Lahore natomiast mó­
wią, że o Giaffar Khanie wiedzą wszyst­
ko w... Peszawarze. I tak w kółko...

W każdym razie jest raczej rzeczą 
pewną, że Giaffar Khan nie żyje. Czy 
zginął on jednak na polu walki, czy teŽ 
został rozstrzelany przez Anglików, ter 
go nie można się dowiedzieć.

M'tno wszystko dużo jeszcze czasu 
upłynie, zanim młodzi żołnierze angielscy 
i hinduscy w okolicach Khyber-Passu nie 
przestaną urzyźniać ziemi swemi ciałami.

A Angija będzie nadal Panować nad 
groźną przełęczą.

Ostateczno wykończenie budowy 
katedry mediolańskiej

Arcybiskup Mediolanu kardynał Sehr ter 
postanowił wykończyć ostatecznie budowę 
katedry mediolańskie]. Monumentalna ta świą­
tynia. mOgąca pomieścić 40 tysięcy ludzi, zbu­
dowana z mat muni i zawierająca przesz}« 2 
tysiące posągów marmurowych, nie została 
dotychczas całkowicie wykończona. Budowę 
rozpoczęto w 1386 roku. W dwieście lat po­
tem św. Karol Boromeusz dokonał uroczyste­
go poświęcenia kościoła. W r. 1916 rOzpOcze- 
to budowę fasady, ale nie dokończono ]ej I 
dopiero po dwustu latach za Napoigo^ | w r. 
1805 podjęto prace na nowo. Odtąd corocznie 
przeprowadzano jakieś roboty w katedrze, ale 
piętrzące sie stale trudności różnego rodzaju 
uniemożliwiały definitywnie wykończenie 
dzieła Kardynał Schuster postanowił obecnie 
doprowadzić do k—.ica w ciągu trzech lat 
wszelkie prace, związane z planem upiększe­
nia świątyni. Mussolini odniósł sie z wielklcm 
zainteresowaniem do tego prolektu I oh>ecaf 
okazać swą najdalej posuniętą poinOj, mate­
rialną. Jak wielkiego nakladu pieniędzy i pra­
cy wymaca realizacja tego planu, świadczy 
fakt, że dotychczas wyłącznie przy robotach 
konserwatorskich zajętych było 50 robotników 
dzirntńe i że rocztre wydawano na ten cel 
około pół iniljona iirów.

ÍFvfeer-Poss - krwawa i»rzełę<z
* Ciągia wojna na pograniczu Indyj i Afganistanu

W całem imperjum brytyjskiem od lo­
dowych wybrzeży zatoki Baffina aż do 
Przylądka Dobrej Nadziei, od gorących 
dolin Malabaru, aż do plantacyj trzciny

»
Prawie od dwuch wieków Anglicy usi­

łują zaprowadzić pokój w tym zapadłym 
kątku swego wielkiego imperjum indyj­
skiego, ale napróżno. Ani brutalna polityka 
H a s t i n g s a, ani energiczna działalność 
C U v e‘a, ani dyplomacja Harding e‘a, 
nie potrafiły znaleźć rozwiązania proble­
mu „North West Frontier“ czyli owej pół­
nocno-zachodniej granicy Indyj. Nad gra­
nicą tą pełnią stale straż pułki Gourkhów 
i szkockich highlanderów i dniem i nocą 
lufy karabinów maszynowych śledzą każ­
dy zakątek szczytów górskich, a samoloty 
wojskowe są stale gotowe do startu.

W angielskim języku wojskowym 
„Nortli West Frontier“ nosi nazwę „krwa­
wych fortów". Bo rzeczywiście wokół 
sławnej przełęczy Khyber, prowadzącej do 
Afganistanu, wszędzie wybudowano małe

North West Frontier1

Peszawar pod stałą kontrolą
Już w Peszawarze można dostrzec, że 

atmosfera jest przesycona elektrycznością. 
Na dworcu — pełno żołnierzy hinduskich, 
czyli t. zw. S i k h ó w, pełni straż, pdnu- 
jąc ustawicznie wszystkich pasażerów. Na 
bocznym torze stoi pociąg pancerny, z 
którego wieżyczek wycelowane są lufy 
karabinów maszynowych na perony. 1 po­
mimo, że to jest Wschód, tłum na dworcu 
nie odznacza się zupełnie tą największą 
orjentalną cechą, a mianowicie — hała­
sem.

Na dworcu panuje raczej milczenie. 
Wszyscy bowiem wiedzą, że Afrydzi są 
tuż, tuż i że lada chwila może dojść do 
jakiegoś krwawego starcia. Bo czyż nie 
mogą się oni zmieszać z tłumem i ni z te­
go ni z nyrpgn przypuścić szturm do dwor­
ca?

Droga na przełęcz Khyber należy do 
Anglików. Ale doimy i wzgórza po obu 
jej stronach tworzą kraj niczyj, czyli t. zw. 
„no man‘s land“. Za „no man‘s landem“ 
znajdują się już Afrydzi. Mieszkają w nia- 

I łych ufortyfikowanych wioskach górskich, 
gdzie jeszcze nie stanęła nigdy noga bia­
łego t złowieka. Wioseczki te, jak to moż­
na stwierdzić przy pomocy lornetek, są 
otoczone drutem kolczastym, a w każdym 
domu znajduje się strażnik, który strzela 
momentalnie, gdy ktokolwiek ośmiela się 
zbliżyć do siedliska „ludzi gór“ Od czasu 
do czasu, gdy Afrydzi objawiają zbyt ży­
wą działalność, samoloty angielskie rzu­
cają na daną wioseczkę po kilka bomb. 
Bomby burzą doszczętnie domki, ale w 
kilka tygodni później są one już odbudo­
wane.

W każdym razie po takicm bombardo­
waniu Afrydzi zwykle się uspakajają, ale 
nie na długo, gdyż jedrej rzeczy niena-

cukrowej na Antylach — istnieje tylko je­
den punkt, stale krwawiący i stale nie­
spokojny: jest to prowincja Peszawar, w 
Indjach.

forty, uzbrojone w działa i karabiny ma­
szynowe, otoczone drutem kolczastym, a 
zadaniem ich jest — straż i pilnowanie 
na wypadek, gdy oo „trony szczyiow, 
zgrupowanych koło Khybor-Pass, wysuną 
się grupy dzikich i brodatych wojowni­
ków, którzy od czasu do czasu porzuca­
ją swoje schroniska w górach" i ruszają 
w doliny, by nieść mord i pożogę.

Dniem i nocą lotnicy angielscy z „North 
West Frontier“ są gotowi, by lecieć na 
pomoc jakiejś rabowanej wiosce, czy też 
zaatakowanej na wąskich ścieżkach gór­
skich karawanie. Dniem i nocą placówki, 
zamknięte w małych forteczkach, śledzą 
każde zagłębienie terenu i lornetują stoki 
górskie, gdzie gnieżdżą się groźne hordy 
Afrydów, „Ludzi Gór“,

widzą oni najbardziej: mianowicie... po­
koju.

Najgroźniejsi oczywiście są nocą, 
gayź potrafią zupełnie niespostrzeżenjc 
podpełzać pod placówki angielskie. Robią 
to w celu nietyle mordu, ile— kradzieży 
karabinów. Ponieważ jednak nie można 
ukraść czujce karabina bez zabicia jej, 
wyprawa taka kończy się zawsze czyjąś 
śmiercią.

Anglicy dla uniknięcia tych kradzieży, 
Które były źródłem uzbrojenia Afrydów, 
nakazali, by czujki przykuwały sobie 
łańcuchem karabin do ręki. Nic to jed­
nak nie pomagało, gdyż Afrydzi poprosłu 
ucinali rękę 1 zabierali ją z karabinem. 
Wobec tego nakazano, by łańcuch, trzy­
mający karabin, przykuwali sobie war­
townicy dokoła ciała. W ten sposiób 
Afrydzi, aby zdobyć karabin, musieii 
przecinać danego żołnierza na połowę. 
Zdaniem Anglików, było to dla nich... po­
ważne utrudnienie.

Oczywiście, że wpadnięcie w rece 
Afrydiów oznacza śmierć wśród naj­
straszliwszych tortur. Z jeńcami zwykle 
postępują w ten sposób, że przestrzsli- 
wują ich kulą. Jo której przymocowany 
jest sznurek.

Potem wieszają takiego nieszczęśnika 
za obydwa końce sznurka na drzewie ; 
to się u nich nazywa „powleszemem za 
Płuca". Jest to straszna męczarnia, gdyż 
ranny może w tych warunkach żyć na­
wet przez k !ka dni. okropnie cierpiąc. Po 
zatem Airydzi również lubują się w... ob­
dzieraniu swych jeńców ze skóry.

Fotografie, robione później przez An­
glików, a które przedstawiają owe umę­
czone trupy, są tak straszliwe, że ich ni­
gdzie się nie publikuje. Mimo to w Pe-
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Dziś Wawrzyńca..
Jutro Tyburcego.
Wschód słońca g. 4, m. 10. 
Zacnód słońca g. 19, m. 13. 
Długość unia g. 15, m 01

PORZĄDEK NAEOŻEflSfW
v kościele Katedralnym św. Piotra I Pawia w Katowicach 

Niedziela. — Godz. 6 ea iróżt Paialong, fferentyny 
Krimsor, Elżb.ety Male,k.

7.1S aa t Eugt ijił-s.za Bartosika.
8 aa t Łucję Oolaszową.
9 aa róże Emila Saadego, Juliusza Strcuciw ",ka.
10.30 msza ś-w
12 msza św.
M.30 Polskie nieszpory.

Zaginął
W pierwszej połowie lipca br. oddalił 

się z domu rodzicielskiego 19-letni Ginter 
Böhm w Katowicach, ul. Pierackiego 14 i 
dotychczas do domu nie powrócił. Rysopis: 
wzrost około 165 cm., szczupła budowa 
ciała, włosy blond, oczy siwe, zęby zdro­
we, twarz pociągła, na lewej nodze żółta 
plama, wielkości 2-złotowej monety, ciem- 
no-bronzowy garnitur, biała sportowa ko­
szula i bronzowa czapka sportowa. Wia­
domości, któreby się mogły przyczynić do 
ustalenia miejsca pobytu zaginionego, na­
leży kierować do najbliższego urzędu po­
licyjnego.

Chłopczyk pod rowerem
W czwartek wieczorem biegł 7-Ietni 

Henryk Pawlita ulicą Bytomską w Lipł 
nach za jakimś rowerzystą. W pewnej 
chwili chłopiec skręcił nagle i to tak nie­
uważnie, iż dostał się pod rower. Rowe­
rzysta spadł na bruk, tłukąc się powążnie 
na całem ciele, a Pawlita doznał złamana 
lewej nogi powyżej kolana. Nieznany bli­
żej rowerzysta odprowadził chłopca do 
rodziców, a następnie oddalił się, nie po­
dając swojego nazwiska ani adresu. Oj­
ciec dziecka, Tomasz Pawlita doniósł 
o tym wypadku policji. Chłopiec odsta­
wiony został do szpitala w Piaśnikach. (L)

Wymowa cyfr
Z Opola donoszą: Z 260 tysięcy dzieci 

polskich uczęszcza do szkól polskich 
w Niemczech zaledwie 1.636. Na 110 ty­
sięcy dzieci polskich w wieku przedszkol­
nym uczęszcza, do ochron 435 dzieci. Do 
jedynego polskiego gimnazjum w Bytomiu 
uczęszcza przeszło 200 uczniów. Na terenie 
Niemiec środkowych, gdzie mieszka około 
250 tysięcy Polaków niema ani jednej 
szkoły polskiej! Są tylko kursy prywatne, 
gdzie wolno nauczać języka polskiego.

Na tle tej smutnej statystyki odzwier- 
ciadla się najlepiej twarda rzeczywistość 
w jakiej żyć musi olbrzymia rzesza Pola­
ków w Niemczech. Znikoma gromadka 
dzieci, uczęszczająca do szkół w Niem­
czech, z jednej strony oskarża przed świa­
tem całym Rzeszę niemiecką za jej wyna­
radawiającą politykę, z drugiej strony do­
wodzi, że wśród Polonji w Niemczech 
znajdują się jeszcze niezłomne charaktery, 
które nie ugięły się pod niesłychanym na­
ciskiem germanizacyjnych metod niemiec­
kich czynników. I to nas napawa otuchą 
i każe wierzyć, że może z tej gromadki 
niezłomnych rodaków rozrośnie się kiedyś 
wielka rzesza uświadomionych Polaków, 
którzy nie ulegną wynarodowieniu.

Redakcja ..POLONir 
li „SIEDEM GROSZY“
urządza w święto Wniebowzięcia Najśw. 
Marii Panny, dnia 15 bm.

pielgrzymkę do 
Jankowie - Rybnickich
dla Czytelników „Polonji” „Siedmiu Gro­
szy”. Wyjazd z Katowic 15 bm. o godz. 
5,20." Postoje w ugooie, Mikołowie i Mo­
krem. Powrót z Rybnuka do Katowic o go­
dzinie 22,34. Koszty podróży w obie strony

2.3® *».
głoszenia przyjmują:
iuro podróży Wagons Lits Katowice ulica
ÍSS. .4- * »—■ 

)ddziaf*fpoicnt” Sosnowiec, ul. 3-go Maja 

Judzą?" „Polonji” Katowice, ul. Mârjacka 

Iddziaf „Polonji” Chorzów, ul. Zjednocze-

tgemura" p. Szmelczeiczyka, Szopienice 
ul. Sienkiewicza 8. ., ...

Agentura p. Bre.tkopfa, Mikołów, Ryn- - 
Agentura p. Szafarczykowej. Łazika jcrr.e 
Agentura p. Sctveibera, Janów Miejski. 
Agentura p. Karana, Hajduki VVielkie. 
Agentura p. Swierca, S.emranowtce.

....ni;, Polska, ul Bytomska.

Widok na Kęty.

DEFEKTY;
SKÖRY

piegi, wgprgsĄi, 
wągry itp. ilsujukl

MYDŁO

I KREM HERBA U DE LI" 
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Odpust w . ankowicach Rybnickich
Pielgrzymka Czytelników naszych

„Redakcja „Pouxtiji“ 1 „Siedem Gro­
szy“ organizuje w dniu 15 bm. pielgrzym, 
kę do Jmkowic-RybmcUch, gdzie w ma­
lowniczo położonej dolinie wśród pięk­
nego lasu znajduje się cudowna grota i

Przj tiarplenfacb serca 1 /wapireniu na­
czyń, « kionroosd d:o „daru i ataikó-' apoipleik- 
tyczmych niatunaŁna wodi? gonzfka Franciszka- 
Józefa ząpewnaa łagodne wyipróżnienie beiz tiad- 
wyrężaniia się. Zaiecaina przez iefcartzy.

studzienka, miejsce, dokąd pizybywają 
rokrocznie tysiące wiernych, by wyblagać 
łaski u Najświętszej Panny Marii i Księ- 
dza-Męc zemnika, który na tern miejscu 
zamordowany został przez Husytów.

Dr. 15 bm. odbędzie się w Jankowi- 
cach-Rybnickich, przed cudowną grotę 
uroczyste nabożeństwo, połączone z od­
pustem. Popołudniu nieszpory i procesja 
na oochody kalwcryjskie z kazaniami.

Reuakęja „Polor.ji“ i „Siedmiu Gro­
szy“, urządzając pielgrzymkę w święto 
Wniebowzięcia Najśw. Marji Panny, pra­
gnęła ułatwić swoim Czytelnikom zwie­
dzenie cudownego miejsca. W tym celu 
właśnie przystąpiono do zorganizowania 
pociągu popularnego pod hasłem „Polo­
nia — Siedem Groszy". Władze kolejowe 
oraz Liga Popierania Tu-ystyki, De ega- 
tura w Katowicach, przychylnie załatwi­
ły wnioski naszej rodakeji i udzieliły jej

zezwolenia na urządzenie tej imprezy. Za 
bilet do Rybnika i spawrotem władze ko­
lejowe polkzyły tylko 2 zł. Onlaty na 
rzecz Ligi Popierania Turystyki wyno­
szą 30 gr., razem więc 2.30 zi Wszelkie 
inne koszty (plakaty, przodownicy, re­
klama) ponosi rodaKcja „Po'onji“ i „sie­
dmiu Groszy“ tak, że uczestnicy wy­
cieczki płacą tylko 2,30 zł.

Kto ma zamiar brać udział w piel­
grzymce, winien natychmiast zgłosić 
swój udział w jedne’ z agentur „Polonji“ 
i „Siedmiu Groszy“ albo w biurach po­
dróży ,,Wagon* lits".

Przy zgłoszeniu należy y płacić 2.30 
złotych za bilet.

Dzieci do lat 4 są zwolnione od o- 
platv. Za starsze dzieci trzeba również 
płacić bilet, w cenie 2,30 zł.

Agentury „Siedmiu Groszy" I „Polo­
nji“ przyjmują zgłoszenia w terminie do 
12 om. Następnie wykupują bi'ety w Biu­
rze podróży „Waggon Lits", Katowice, ul. 
Dyrehryina 11 i bilety te dostarczają u- 
czestnikom wycie czici,

Biuro „Waggon Lits" w Katowicach 
przy ui. Dyrekcymej sprzeda3e bilety w 
terminie do 13 bm. godz. 17-tej w połud­
nie.

Czytelnicy i Świętochłowic, Upm i o- 
kolicy, którzy również pragnęliby wziąć 
udział w pielgrzîmce do Jankowic-Ryb- 
nickich, dopominają się o zmianę rozkła­
du jazdy pociągu. Niestety prośby tej 
uwzględnić iuż me możemy, bo o roz-

Kradzież wojskowej amunicji ćwiczebnej
w Herbach SI.

Dnia 7 bm. wieczorem skradziono z 
wagonu po zerwaniu plomby 3 skrzynk! z 
nabojami ćwiczebnemi do karabinu woj­
skowego (każda po 15 kg.). W wagonie 
tym transportowano ogółem 21 sbrzvn na 
adres 3 p. ułanów w Tarnowskich Górach 
z przeznaczeniem do stacji kol. w Kielcach.

Kradzież zauważono dopiero dnia na­

stępnego c godz. 5-tej na stacji kolejowej 
w Herren Sl., z czego należy przypu­
szczać, że kradzież nastąpiła w nocy 
na 8 bm. na stacji kolejowej w Herbach 
Sl., lub też na przestrzeni kolejowej po­
między Tarnowskiemi Górami a Herbami 
Slaskiemi,

kładzie pociągu zadecydowały władze 
kolejowe.

O ile nie zgłosi się dostateczna ilość 
uczestników, wówczas pociąg zostanie od­
wołany i pieniądze zostaną zwrócone.

Cr.)

Dowoa zakłamania partyjnego
Na łaniach miejscowe,™ organ« sanacyj <ngn 

ińemal codziennie ukazują słę artykuły, wska­
zujące na fakt usunięci» partyj poetycznych od 
działań wyborczych. Nie Jawno, mianowici w 
numerze organu sanacyjnego z dnia 23 Hpca br. 
w artykule p. t. „O straganach partymych na 
wyborczym jarmarku“ autor m. in. pisze:

„A wszystko razem, ta cała orgja duszo- 
tapstwa — zwa*o się okresem „przedwj »pr- 
czyrn“ łub te poprarniei „kat ip inja przed­
wyborczą". T’ch Siraganćw partyjnych na 
wyborezvm jar-.iaeku więcej ogląda : nie bo­
dziemy. To się bezpowrotnie skoń­
czyło".
A więc • zekomo się skończył) z partjar.ii 

przy wyborach. Podobno i bezpowrotnie1, Coś 
wręcz innego jednak potwierdza nam okólnik, 
rozertany onegdaj przez prez, sa Głównego Ko­
mitetu Wykonawczego I;nr. Ch. Zj. Pracy (B. 
B. W. R. na Śląsku), p. Karola Grzesika, 
oraz funkcjonarjusza płatnego tej organizacji 
partyjnej, p. Kopcia, do delegatów do okrę- 

ch zgromadzeń wyborczych, maiących 4®- 
i ydowat o wyborze posłów.

Okólnik mnieiszy, nadesłany nam z kół rze­
mieślniczych, brzmi jak nastęj uie:

Szanowny Panie!
Jak dowiedzieliśmy się, Szan. Pan (i) wy­

brany (a) został (a) delegatem (delegatką) 
do Okręgowego Koiegju~i Wyborczego w 
okręgu wyb rrczym nr..., do Sejmu Rzeczy­
pospolitej i w okręgu nr... dc Sejmu Ślą­
skiego.

W związku z tym wyborem zwracamy 
się do Szan. Par.a(i) z uprzeimem przypom­
nieniem, iż zebranie Kolegjum Wyborczego 
zarówno do Sejmu śląskiego, jak 1 do Rze- 
-îVPOSpoHtcj odoęd i i się dnia 14 sierpnia 
b. r. w siedzibie Okręgu wyborczego. Wo­
bec tego, że na zebraniu o a-k doniosłem 
znaczeniu nie powinno zabraknąć żadnego 
delegata obozu naszego, gorąco prosimy 
Szan. Pana(ią), aby ni ;zrwodni< w d*nu tym 
wziął udział w zebrani1« Kolegjum Wybór 
czego.

Pragnąc, aby stanowisku delegatów obo­
zu naszego (sanacyjnego! d«p red. „Polo­
nji“) na posiedzeniu Kolegjum Wyborczego 
było jednolite i zwarte, pi stanowiliśmy przed 
14 sierpnia odbyć posiedzenie delegatów na­
szego obozu. Na zet-; aniu tem omówione zo­
staną kandydatury i ustalona lista (o t<* 
głównie i jedynie przecież sarni oron cho­
dzi!), z kłósg solidarnie wystąpimy na Ze­
braniu Kolegjum Wyborczego. O driu, go­
dzinie i miejscu tegr zebrania powiadomi je­
lcze Szan. Pana(ią) Zarząd Powiatowy N. 
Ch. Z. P. Ze swej strony prosimy jedynie, 
«by Szan. Pan (i) w tem posiedzeni" u ziąl 
udział.
Za Główny Komitet Wykonawczy N. Ch. Z. P.

(B. B. W. R. na Śląsku)
(—Î Karoi Grzesik,

Prezes Głównego Kom. Wyk.
(—) Tadeusz Kopeć, 

sekretai z.
Tyle okólni u. Właściwie nigdy nie było to 

dla nikogo tajemnicą, że w wyborach nadcho­
dzących główny i wyłączny rej będzie wodziła 
wyłącznie... partja sanacyjna. Okólnik powyższy 
jednak w porownarru z tem, co pisał miejsco­
wy organ sanacyjny o wyeliminowaniu party! 
z akcji wyborczej, jest najklasyczniejszym przy­
kładam zwykłej obłudy i zakłamania 
sanacyjnego.
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Banda włamywaczy warszawskich
na „gościnnych“ występach na Śląstoi

W czwartek, 8 bm. o północy włamali 
się nieznani sprawcy przy pomocy pod­
robionych kluczy do biura kasowego S. A. 
„Silesia“ (Huta Cynkowa) w Lipinach, 
gdzie poczęli dobierać się do kasy ognio­
trwałej przy pomocy raka, jednak zostali 
spłoszeni przez dzwonki elektryczne urzą­
dzenia alarmowego. W popłochu więc po­
rzucili rozpoczętą pracę i usiłowali zbiec, 
korzystając z c.emnoścL

Bezwłocznie podjęty pościg przyczynił 
się do ujęcia jednego z nich, a mianowi­
cie znanego włamywacza na bruku sto­
łecznym 43-letniego Aleksandra Dziewa­
nowskiego (Warszawa, ul. Mostowa 32).

Reszta wspólników, których przypusz­
czalnie było trzech, korzystając z zamie­
szania, zbiegła, nie pozostawiając po so-

r

Jicmi&a S&ska
— ZAMKNIĘCIE ULICY W KATOWICACH.

Mag.stnait miasta Katowic w porozumieniu e 
P' reikcją policji ziaimyikn dla ruchu kołowego z 
ćn em i 5 sierpn 0 br. aż do odwołania ulicę Leo­
polda na odiciniku od ul. A" a "kiełki do granicy 
miasta, spowrchi brukowan a uJ. Leopolda. 
Ruch kulowy Objazdo* y odbywać się będzd : 
przez Bogucice i ui. IŁ-akowską.

— DZIŚ W SOBOTĘ u Bugli odbędzie się 
wielka noc wenecka, urozms-cona ogniami 
Sítiicznemi. Przygrywać będą 3 onkiestiry. (o)

— POŁĄCZENIE KOPALNI Z RŻĘKĄ 
PRZEMSZĄ W MYSŁOWICACH. Jaik się ło­
wiąc ujemy, dyrekcja kapalni „Mysiowice” ma 
zamuiair w niedługim czasie założyć kolejkę po­
wietrzną, cellem połączenia kapalni z przyszłym 
portem 1 korytem rzek' Rnzemsay. (>k)

— ZMIANY ‘V SZKOLNICTWIE W MYSŁO­
WICACH. W tych dniach aort an ie przeniesio­
ne z dotychczasowego lokalu przy ul. Miio- 
łowskiej Gimnazjum męskie do gmachu Satna- 
o-arjum męskiego przy ul. Żwirki i Wigury Do 
gmachu po gimnazjum męSkicm przy ul. Moko­
towskiej .przeniesione zostanie Gimnazjum żeń­
skie po uprzediiiem upaństwowieni u. Semi- 
tnaiTjim męskiie. po ukończeniu ostatniego kiunsu, 
Eastanie zlikwidowane, na czem irïaisto bardzo 
dużo straci, (k)

— WYCIECZKA STÓW. POWSTAŃCÓW Z 
WIELKICH PIEKAR DO JÓZEFKl. W nie­
dzielę, dnia 11 bm. Stów. Powstańców i b. Żoł­
nierzy kolo Wielkie Piekary urządza wycieczkę 
do Józefki. pod Piekaram'. gdzie odbędzie Się 
zabawa z .rćżnemi mięso od,ziarnkami. Ok o'-ozsie 
ßt< '■■areyszeni a, pragnące w wycieczce tej brać 
iidzaał, są mile widziane. (zo)

« — OBŁOWIŁ SIĘ NA TARGU, NiejalWjej
J Eufemji Qrzeï'kôwej / Upal sikrä-föipniu. né Mr- 

ftu w Lup nach w dwu 8 bm pizedpchidn em 
100 zł. krade»onia nie potrafiła pedać żad­
nych bliższych dkôtiezności poza tern, iż pie­
niądze te Składały się z trzech banknotów 20- 
e lot-owych i w reszcie z błlanni. Czy to przy­
czyni się ćto ujęciia złode eja, brudno przewi­
dzieć... (L)

— ZAWODY STRZELECKIE W CHORZO- 
V'IE. Kurkowe Bractwo Strzeteok e w Chorzo­
wie urządza w czas'e nu 11 do 15 bin. zawody 
strzeleckie o godność Króla i Rycerzy Bractwa 
oraz strzeto-ioe o Państwową Odznakę Strze­
lecką. W niedzielę, 11 bm. oraz w c: wairtek.
15 bin. urządza Bractwo koncert w f artku hut- 
mczym. Początek" koncertu o gurt z 16.

— SKRADZIONY SZYLD. Kup.ec \Vdtt 
Faust z Chorzowa (Sienkiew cza 16) zameldo­
wał na policji; że nieznani sprawcy skradli mu 
z przed Sklepu szyld reklamowy z jego na­
zwisk*, n. Szyld byl .pękme 1 miewamy na 
szkle i kosz'owal Ernsta wiele .pmem edizy. (L)

— DYŻUR AÍTECZNY W I U3L:ńCU. W 
niedzielę, 11 om. pełni dyżur „Nowa Apłfka” 
na Rynku. Dyżur mocny w czasie od 10 do
16 bn. włącznie pełnić będą e „Apteka pad 
Orłem” przy ul. Lampy, (pg)

— ODPUST W KOCHANOWICACH. W 
niedzielę, 11 bm odbędzie się w kościele para­
fialnym w Kochanowicach, w pow. lublkiec- 
km, doroczny odpust, na który przybywa bar­
dzo Hama rzesza wjcmych z całego jxnvkrtu.

ÍP&1

Znaicmcść na ulicy
P. Paweł S. z Chorzowa wyszedł w 

czwartek wieczorem na przechadzkę, aby 
zaczerpnąć ireco świeżego powietrza i 
pooglądać pięknie nrządzone wystawy. 
Wreszcie znudziło mu sie samemu cho­
dzić po ulicy i począł rozg!ądać się za ja­
kaś bratnia duszą. I niedługo szukał, al­
bowiem tuż niedaleko, „przystawił się“ do 
jakiejś bliżej nut nieznanej, a dość po­
rządnie wyglądającej kobiety, z którą 
wybrał się na dalszą przechadzkę. Ta 
jednak wkrótce skarżyć się poczęła, iż 
jest zmęczona i usiadłaby chętnie gdzie­
kolwiek. Wooec powyższego usiedli so­
bie w jednej z restauracyj w Chorzowie, 
ale gdy niezna'oma zauważyła u S. bank­
not cU-zlotowy, dostała nagłej ochoty do 
powtórnej przechadzki i oświadczyła 
wręcz, że już się wcale nie czuje zmęczo­
na. No i — znowu wyszli, až na ul. Kra­
kusa, nawiasem mówiąc, dość ciemnej i 
bezludnej, wyciągnęła S. z kieszeni 
wszystkie pieniądze i n!ebawem się z nim 
pożegnała. S. dopiero w domu zauważył 
brak portfelu i doniósł o tem policji. Nie­
stety, „nieco zapóźno". (L) v.

bie żadnych śladów. Przy kasie natomiast 
znaleziono teczkę z przyborami złodziej- 
skiemi, jak raki, świdry i t. p. Energicz­
nie przedsięwzięte śledztwo przyczyni się

Pnzed kilku dniami Czeladź pari szatra była 
ucieczką mężatki p. Kajdia, zam. Drży ul. Strze­
leckiej. Kobieta uciekła z nie jakiem Soczńwką. 
przyjąć eierr, je; męża, zabienjac ze sobą część 
mężowskiego dobytku.

Opuszczony małżonek gjawiil sfę w fcemi- 
sarjiaoie, gdzie zameldował o dkradizenim go. 
Nie widać było u niego razi aczy po stracie nie­
wiernej żony. a wnęąej żało wał strącanego do­
bytku i pieniędzy.

Obecnie mamy Jo zanotowania drugi po­
dobny wypadek. Tym raeem jednak opuściła

Robotnicy, pracujący przy budowie 
gmachu poczty w Sosnowcu, wysunęli 
ciężkie oskarżenie pod adresem kierow­
nictwa budowy. W związku z tem, spra­
wą zainteresowały sie władze sąJewo- 
śledcze. Roboty wstrzymano, a ną miej­
scu zjawiła się komisja, która prowadzi

niebawem do ujęcia całej bandy włamy­
waczy, którzy zjechali na Śląsk z Warsza­
wy, celem zoperowania najprawdopodo­
bniej niejednej tylko kasy. (L.)

Ewiązku Spółdzielni Mleczarskich i Jan­
czarskich w Warszawie, Małopolskiego 
Związku Mleczarskiego w Krakowie oraz 
Związku Gospodarczego Spółdzielni Mle­
czarskich w Poznaniu. Po zapoznaniu 
zebranych z »aktualnemi pracami i jej 
metodami w dziedzinie organizacji -uchu 
spółdzielczego na Śląsku, oraz z planem 
rozbudowy spółdzielczych placówek mle­
czarskich, przeprowadzono obszerną dy­
skusję, w wyniku której stwierdzono ce­
lowość akcii budowy mleczarń na Śląsku, 
oraz harmonijny rozwój interesów orga­
nizacji miejscowej, jak i działających na 
Śląsku centra] handlowych organizacji 
spółdzielczych z innych okolic Polski.

ło 336.000 zł. W tymże miesiącu przy­
trzymano 522 osoby, które usiłowały 
orzemycić towary oraz 172 osobj- za nie­
legalne przekroczenie granicy.

W ostatnich dniach funkcjonariusze 
straży granicznej zatrzymali szereg osób 
■na Śląsku i Zagłębiu Dąbrowskiem. któ­
re przewiozły nielegalnie z Niemiec do 
Polski paczki, zawierające maggi, droż­
dże ; t. p. wyroby chemiczne. M. in. za­
trzymano Augustyna i Annę Z. z Katowic, 
oraz Józefa R., Stanisława G. i Wiktora 
K. z Czeladzi. Przeciwko winnym Prze­
mytu wdrożoro dochodzenia-

męża nJoťa I dość przystojna p. Janïnr K. z 
kolan ji robotniczej. Zabrała ona mężowi 150 
złotych i bez pożegnania opuściła dam, podob­
na też w towarzystwie przyjaciela, jaik widać, 
Czeladź nawiedzania została jakby epidemją 
zJtad małżeńskich, a ostat we wypadki są sze­
roko komentované.

Przy spotykaniu się znojom y cii dość często 
słyszy się zadawane ze śmiechem pytania: 
„Masz jeszcze żonę? — jeżeli tak, to pilnuj jej 
dobrze.”

badania. Roboty przy budowie prowadzi 
firma Weinzłeher z Będzina.

Przed kilku tj godniami list robotni­
ków, zamieszczony byl na łamach „Sied­
miu Groszy“. Wszczęcie dochodzeń 
wzbudziło w Zagłębiu zrozumiałą sen­
sację. Szczegóły śledztwa trzymane są 
w tajemnicy.

„Przyjemny“ klijent
Niejaki Cichos jest właścicielem kio­

sku w Chorzowie obok stawu hutnicze­
go i utrzymuje się z dochodu, który przy­
nosi mu ten mały interesik. Sprzedają 
tam papierosy, wodę sodową, piwo itp. 
Niedość na tem, że się cały Boży dzień 
napracuje przy tem, jai: koń, bo wszyst­
kie towary sam poznosić musi, to jeszcze 
czasem spotykają go takie przykre nie­
spodzianki, jak ostatnio — kiedy to na­
pił się u niego piwa i objadł czekolad Kami 
niejaki J. z Chorzowa (Gimnazjalna 7), a 
potem nie chciał za to płacić. Od sło­
wa do słowa, doszło do bójki, w trakcie 
której najedzony \ podpity gość J. uderzył 
właściciela kiosku jakiemś tępem narzę­
dziem w głowę. Cichos doznał szeregu 
okaleczeń na twarzy, oraz został dotkli­
wie podrapany na szyi. Zajście zlikwi­
dowała policja. (L>

Spis abonentów telefonicznych
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów 

w Katowicach komunikuje, że przystępu­
je do opracowania rękopisów do spisu 
abonentów telefonicznych na rok 1936« 
Celem dokładnego układu spisu, urzędy 
poeztowo-telegraficzne doręczą odezwy 
abonentom, które uprasza się po wypeł­
nieniu bezzwłocznie przesłać do najbliż­
szego urzędu Docztowego, najpóźniej do 
dala 15 sierpnia br. Równocześnie Dy- 
. ekcja powiadamia, że spis abonentów 
Górnośląskiej Automatycznej Siecj Okrę­
gowej ułożony będzie w porządku ahabo- 
tycknym.

Likwidacja nor w Katowicach
Magistrat m. Katowic przystąpił do 

z-jó widcwŁulai nłepraiwnie Obudowanych 
altanek, nor podziemnych f budynków, 
grożących zawaleniem się. W pierw­
szym rzędzie rozpoczęto rozbieranie a1- 
tanek mieszkalnych, wybudowanych bez­
prawnie w ogródkach działkowych przy 
ul. Mickiewicza.

Jíronika Jarosfainsfim
— STRZAŁY REYYOLWFROWE W SZYN­

KU. W szynku mew domego inwalidy wojen­
nego, Jana Kwaśniaka, mieszczącym się przy 
ulicy Detziusa w Jarosławiu, rozegra’a 
scena, która dzięki szczęśliwym okoliczno­
ściom nie zakończyła się tragicznie- Otóż w 
szynku przebywał ogniomistrz 24 PAL., Wa­
cław Sokołowski, w otoczeniu kilku osób. w 
tero Tez i kobiet. Gdy Rokolov'ski enajdował 
się w stanie (podchmielonym, do szynku we­
szła jego żoną, która widząc męża w towa- 
-zystwie kobiety, poczęta robić mu wyrzuty. 
Podrażniony słowami żony. Sokołowski dobił 
w pewnej chwili browning i oddał do żony 
dwa strzały, które na szczęście chjbily I u- 
gTzęzly w ścianie, poniżej okna wystawowe­
go szynku. Zaalarmowany strzałami, przecho­
dzący w tej chwili obok szynku posterunko­
wy, powiadom;! natychmiast swoje wł2dze l 
żandarmerię wojskową, która niezwłocznie 
przystąpiła do przeprowadzenia śledztwa. So­
kołowskiemu spisano w tej sprawie protokuf.

— BAGNETEM W PLECY. Na tle osobi­
stej urazy powstała bôüca, pomiędzy miesz­
kańcami wsi Chotyńce, pow. jarosławskiego. 
Iwanem Buszką, a Piotrem Kowalem, w trak­
cie które' Buszko dobył z zanadrza bagnet I 
ugodził Kowala w plecy, Kowal runął ca zie­
mię i stracił przytomność. Przechodzący po­
lem wieśniak, natra‘ił na bezprzytomnego Ko­
wala i odwiózł go do Jarost- szpitala po­
wszechnego. Stan Jego jest b. groźny. Za 
Buszką, który w międzyczasie zb.egł, policja 
czyni poszukiwania.

JironiHa CscstocAmsIia
KINA W CZĘSTOCHOWIE.

Atlantic: „Wschód słońca" i „Mi ł w spódnicy". 
Luna: „Noce wiedeńskie" rewja: „Na wesoło". Stylowy: 
„Ostatni romans króla”. Eden: „Ody kotleta robi
kar.ere". ,

— KRADZIEŻ. Leon Giełdowski, zamiesz­
kały w Częstochowie, przy ulicy Dzielnej nr. 
10, zameldował wczoraj miejscowej policji, że 
częstochowianin. Henryk Berghauzen, e ulicy 
Krótkiej nr. 34, przywłaszczył sobie na jego 
szkodę 1003 butelki od lemoniady, 13 syfonów 
szklanych, 5 skrzynek do lemoniady, ogólnej 
waitości 270 złotych, oraz 90 złotych gotów­
ki. (z)

———nu mni....—i-r

niewinnych młodych ludzi. Posterunkowy 
zaś, który wtedy miał służbę na uHcjfc 
został zawieszony w służcie

Społeczeństwo katolickie miasta 
oczekuje, że władze administracyjne 
sądowe wykażą równą energię 1 sprężf 
stość I w danym wypa *ku. Wyczekujemy 
tak szumu e zapowiadanej ery prawa i 
porządku.

Społeczeństwo katolickie Kielc wie-1 
rzy, że_ w całej prasie Polsko-katolickiej 
ukażą się artykuły, oświetlające sprawę i 
•nidzące oplnję snołeczną, co dotychczas 
robiono w niedostatecznym stn^du.

DALSZY ETAP WALKI
z ks. Biskupem tGsińskim

Z prasowych doniesień wiadomo jest 
już całemu katolickiemu społeczeństwu, 
że od marca br. toczy się nieprzebierają- 
ca w środkach walką z Ls. biskupem Ło­
sińskim.

Walkę prowadzą zorganizowane ży­
wioły lewicowe, p.-asa żydowska, Sekcia- 
rze, a nawet niektóre osobistości na sta­
nowiskach państwowych.

Trzeba zdać sobie jasno sprawę, że 
jest to początek walki z całym Kościo­
łem, Wybrano do tej walki odcinek kie­
lecki, a jako pierwszy cel do osiągnięcia 
Postanowiono: zmusić ks. b:skupa A. Ło­
sińskiego do ustąpienia. Do osiągnięcia 
tego celu służą: a) atak1 prasowe, b) de­
monstracje uliczne J wrbilanłe szyb w 
oknaoh pałacu biskupiego, c) wstrzyma­
nie od trzech już miesięcy poborów, na­
leżnych duchowieństwu całej diecezji.

Świeżo jest do zanotowania fakt, że 
i na sierpień Kuria Biskupia kielecka nic

otrzymała, przewidzianych konkordatem 
ryczałtów.

Pomimo, że pałac biskupi chroni po­
sterunek Policji Państwowej, wieczorem 
między godz. 21 a 22 w piątek, 2 s?erpnia 
„niezi ani sprawcy“ rzucali do kaplicy 
domowe* ks. Bfekupa ! łaszki z atramen­
tem, którym zortał zalany ołtarz 1 figura 
św. Józefa. Ślad wylanego atramentu 
widać nazewnątrz kolo 2 okien na wyso­
kości pierwszego piętra. Społeczeństwo 
katolickie Kielc pamięta, jak w zimie 
r. 1934-35 zdarzyło się. że ktoś rozlał 
cuchnącą decz w kinie żydo wsLlem „Pa­
łace“, a później znów rzucono ampułkę z 
cuchnącą cieczą do żydowskiej owocarni. 
Wtedy to delegacja żtJowska otrzymała 
upewnienie od oana Wojewody, że wła­
dzą policyjne i sądowe dołożą wszelkich 
"taran, aby wykryć i ukarać whtnyeh. 
Zatrzymano wówczas j przetrzymano po 
parę miesięcy w areszcie kilku zrpefnia

w Katowicach
Z inicjatywy Śląskiej Izby Rolniczej 

i Śląskiego Funduszu Rolnego odbyła się 
\v_ dniu 9 bm. w Izbie Rolniczej w Kafo- 
w’cach konferencja w sprawie uzgodnie­
nia planu działania organizacyj mleczar­
skiego ruchu spółdzielczego Śiąska ze 
Związkiem Rewizyjnym Spółdzielni Rol­
niczych i Mleczarskich Central Handlo­
wych o charakterze spółdzielczym, dzia­
łających na terenie Górnego Śląska.

Obradom przewodniczył prezes Ślą­
skiej Izby Rolniczej. Poza delegatami 
Śląskiego Funduszu Rolnego w konferen­
cji wzięli udział przedstawiciele okręgom 
wego Związku Spółdzielni Rolniczych i 
Zarobkowo-<Gospodarczych w Krakowie,

BILANS ZIELONEJ GRANICY
Głównie przemyca się sachai ynę I spirytMS

W miesiącu czerwcu br. Śląska Straż 
Graniczna przytrzymała ogółem towarów 
przemycanych z zagranicy, wartości ok 
50.000 zł., w tem w 37 wypadkach towar 
porzucony został przez przemytników, 
na skutek pościgu funkcjonariuszy straży 
granicznej. Ponadto w szeregu wypad­
ków udowodniono przemyt, wartości oko­
ło 154.000 zł. Przeważnie przemycano 
sacharynę, spirytus, kamienie do zapalni­
czek itp.

Również' w wyniku kontroli, przepro­
wadzonej przez organa straży" granicznej, 
zakwestionowano nieostemplowane ra­
chunki i dowody handlowe na kwotę oko-

Ucieczka fali mlek i Czeladzi
ze swymi przyjaciółmi

Nadużycia przy ' ' ' poczty w Spora
W‘adze prowadzą dochodzenia
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Fflklyc
Cyganie plac

Drugi dzień rozprawy przeciwko ban­
dzie Cyganów o potrójne morderstwo ra­
bunkowe pod Ćwiklicami, w Pszczyńskiem, 
toczył się również wśród wielkiego zain­
teresowania publiczności. Na sali rozpraw 
nie zjawiły się już wdowy po ofiarach po­
trójnej zbrodni, a przybyła jedynie dalsza 
rodzina ofiar, przysłuchując się rozprawie 
z wielką «wagą. Drugi dzień rozprawy po­
święcony był przesłuchaniu dalszych oskar­
żonych.

W kuluarach sądowych sensację wy­
wołała pogłoska, że po czwartkowej roz­
prawie oskarżeni Cyganie porozumieli się 
między sobą i postanowili zmienić dotych- 
/asową taktykę przed sądem i przyznać 

S*Ç Jo winy Pogłoskę tę potwierdza zresz­
tą prezsłuchanie dalszego oskarżonego, 
Franciszka Burjańskiego („Helinesa“). 
Osk B. zaraz na wstępie zeznaje zgodnie 
T prawdą i nie odwołuje swych zeznań, 
złożonych w śledztwie.

) Wyprawa do lasu
Przyznaje się on zgóry do zarzuconego 

tnu w akcie oskarżenia czynu, opisując 
szczegółowo przebieg całej wyprawy Cy­
ganów na kradzież z wdamaniem do pew­
nej restauracji, gdzie zabrali ze sobą wód­
kę, którą wypili, celem dodania sobie od­
wagi. Skolei banda zamierzała włamać się 
jeszcze do szkoły w Czarkowie, co się 
jednak nie udało, ponieważ w mieszkaniu 
świeciło się światło, a na podwórzu uja­
dał zły pies. Po tej nieudałej wyprawie 
cała banda poszła do lasu pod Ćwiklicami, 
gdzie bandyci rozdzielili między siebie po-, 
szczególne role. Trzech z nich wyznaczo­
no do mordowania, podczas gdy reszta 0- 
bowiązana była czuwać w pobliżu i do­
nieść o pojawieniu się listonosza i poli­
cjanta. Osk. B. ponadto przyznaje się do 
popełnienia wielu kradzieży.

Przewodniczący: „Dlaczego tak krad­
niecie, przecież między Cyganami mogą 
też być porządni ludzie?“

Osk. B.: „Między Cyganami może być 
także porządny człowiek. Ja mam tylko 
wóz i konia, a pracy nie mam, mam na­
tomiast wielką biedę, więc radzę sobie, 
jak nogę. Pozatem muszo wyżywić kobie­
tę, 5 dzieci i starą matkę“.

Oskarżony Burjański („Helines“) ze­
znaje bardzo chaotycznie i nerwowo trzę­
sąc się na całem ciele. Kilkakrotnie zasła­
nia się brakiem pamięci, przyznaje jednak, 
że osk. Szesterlck przyznał się wobec nie­
go do zamordowania gajowego Masnego.

Podkręca wąsa i zaprzecza
Jako dalszy oskarżony zeznaje Antoni 

Burjański, zwany „Kufraczem“. Jest to 53- 
letni Cygan, robiący wrażenie mało rozwi­
niętego pod względem umysłowym czło­
wieka. Prawie przy każdem zdaniu pod­
kręca wielkie czarne wąsy. Zaprzecza on 
kategorycznie, jakoby był brał udział w 
zamordowaniu listonosza, policjanta, czy 
gajowego. Krytycznego dnia bawił on po­
dobno w Zagłębiu Dąbrowskiem, na do­
wód czego podaje kilku świadków, pro­
sząc o wezwanie ich na rozprawę. Przy- 
tem dodał jeszcze:

— »»Bóg jest sprawiedliwy i o wszyst- 
kiem wie najlepiej!"

Mimo kilkakrotnej komrontacji „Kufra- 
ćza“ z innymi oskarżonymi, którzy go sil- 
rie obciążają, „Kufracz“ nie przyznaje się 
do winy i nie umie również wytłumaczyć, 
dlaczego inni oskarżeni go obciążają.

Miody cygan marze i żali się
Osk. Bernard Burjański, false Ryszard 

Pająk (pseud. „Rysiek“), na wstępie swych 
zeznań płaczliwym głosem prosi sąd o wy­
znaczenie mu obrońcy z urzędu, albowiem 
„sprawa ta jest dla niego nadzwyczaj waż­
na“. żali się on, że jest „sam na świecie“ 
i że „nikt o niego nie dba“. Jest to 20-letni 
Cygan, robiący wrażenie inteligentnego 
człowieka. Płacząc, oskarżony zapewnia 
sąd, że dotychczas „sprawę podkręcił, 
obecnie jednak powie zupełną prawdę". 
Następnie zaprzecza on stanowczo, jakoby 
on i „Kufracz“ brali jakikolwiek udział w 
zbrodni.

Osk. „Rysiek“ ma narzeczoną Dudków- 
nę w Pszczynie, i twierdzi, że z tego po­
wodu inni Cyganie nie ufaii mu. Wkoncu 
zapewnia sąd, że jemu na życiu nie zale­
ży i dlatego będzie mówił piawdę. mir. o,
-“ jego towarzysze zagrozili mu zabiciem. 
Oskarżony został aresztowany w gmachu 
magistratu w Katowicach, gdzie wywołał 
awanturę spowodu odmówienia mu zapo­
mogi. Aresztowanie „Ryśka“ przyczyniło 
się w znacznej mierze do zlikwidowania 
całej bandy. Twierdzi on stanowczo, że

„P O L O N I A"

Banda Cyganów na ławie oskarżonych.

pod Miedżną krytycznego dnia nie był, 
na dowód czego podaje aż 29 świadków.

barwa kloc! się
W czasie przesłuchiwania „Ryśka“ do­

szło do kłótni między oskarżonymi, gdyż 
jeden drugiemu zarzucał, że przy pomoev 
grypsów więziennych wyrabiali sobie przy 
pomocy kobiet alibi. Kłótnia ta wywołała 
na salL sądowej wielkie wrażenie.

W każdym razie rozprawa zapowiada 
się z dnia na dzień coraz ciekawiej. Sen­
sację wywołało m. in. oświadczenie „Ryś­
ka“, że oskarżonym Cyganom zależy na 
zupełnem zagmatwaniu sprawy, gdyż fak­
tyczni mordercy znajdują się podobno na 
wolności.

Następny oskarżony Jan Adam vel Da­
niel Burjański, zwany wśród Cyganów 
„Wicent“, robi wrażenie człowieka wy­
straszonego. Zeznaje głosem płaczliwym. 
Stara się on wszelkiemi sposobami wzbu­
dzić u sędziów litość. Jest to typowy 
przedstawiciel rasy cygańskiej; wskazuje 
na to każdy jego gest, każde jego poru­
szenie. „Wicent“ również do winy się nie 
przyznaje; zeznaje on, że o potrójnem 
morderstwie nic nie wiedział, dopiero po 
rabunku opowiedział mu współoskarżony 
Cygan, Alfred, że zbrodni dokonał niejaki 
Musza. Przyznaje się jedynie do wypoży­
czenia rewolweru Cyganowi Alfredowi, 
który broni '.ej użył do napadu na pocztę 
w Warszowicach.

Kie wyznaje się
Oskarżony „Wicent“ stara się również 

zâ wszelką cenę nie obciążać sprawcy za­
mordowania gajowego Masnego, oskarżo­
nego Szeterlaka. Na wszelkie niemiłe dla 
niegc pytania odpowiada uosíownie:

„Nie wyznaję się na miesiącach". Kon­
frontacja oskarżonego „Wicenta“ z oskar­
żonymi, którzy przyznali się do winy i ob­
ciążali go, nie dała żadnego rezultatu, 
gdyż oskarżony uparcie kręci, twierdząc, 
iż inni Cyganie przedstawiają osobną ro­

dzinę i mszczą się na nim. „Wicent" oka 
zuje się upartym i wszystkie swoje zezna 
nia, złożone w śledztwie, wycofuje.

Wszyscy oskarżeni biorą żywy udzia 
w rozprawie i zeznaniom współoskarżo 
nych przysłuchują się z wielkiem napie 
ciem, jedynie oskarżony „Kufracz" siedź 
na ławie oskarżonych z twarzą zupełni 
obojętną, jakgayby nie przeciw niemu to 
czyła się rozprawa.

Zabójca
W dalszym ciągu rozprawy przystąpił 

sąd wśród wielkiego napięcia publiczności 
do przesłuchiwania jednego z główmych 
oskarżonych, Józefa Daniela vel Marcina 
Majewskiego zwanego „Alfredem“, który 
śmiertelnie postrzelił policjanta, śp. Pa­
sterskiego i dobił listonosza Głowałę. Ten 
oskarżony przedstawia typ zawodowego 
zbrodniarza.

Przed sądem Odpowiada śmiało, mówi 
prędko i jest zupełnie zrównoważony. Ani 
jeden muskuł na 'twarzy tego oskarżonego 
nie zdradza zaniepokojenia. Oskarżony 
Alfred przyznaje się jedynie do napadu na 
pocztę w Warszowicach, ale kategorycz­
nie zaprzecza, jakoby brał udział w mor­
derstwie listonosza i policjanta. Obciąża 
on oskarżonego „Kufrarza“, twierdząc, że 
brał on udział w napadzie na pocz+ę. In­
nych oskarżonych stara się Alfred ochra­
niać. Ponieważ oskarżony Alfred nie 
przyznaje się do winy, sad przedstawił 
ma sposoby, jalaemi starał się wyrobić 
sobie alibi. Twierdzi on m. in., że kry 
tycznego dnia znajdował się koło kopalni 
„Waleska“ pod Łaziskami, gdzie wzamian 
za psa otrzymał od stróża kopalni skrzyp-

poiinjanta l listmosza
ce. Okazuje się jednak, że fakt ten rniał 
rzeczywiście miejsce jednak na kiłka ty­
godni przed morderstwem, ale po aresztom 
waniu Alfreda jego żona była u stróża i 
m kolanach, całując jego baty, prosiła 
by zeznał, że psa otrzymał I września u- 
biegłego roku, w którym to dniu popeł­
niono morderstwo. Pozatem oskarżony 
Alfred starał się za wszelką cenę wysy­
łać z aresztu śledczego, t. w. „grypsy“, w 
których prosi żonę i inne Cyganki o iv.v- 
robieme ma alibi. Tego oskarżonego ba­
dano przeszło godzinę i, mimo zadawania 
mu krzyżowych pytań, nie załamał się. 
do winy się nie przyznał i na każde py­
tanie miał przygotowana logiczna odpo 
wiedź.

Jako ostatni oskarżony został w pią­
tek przesłuchany Czernek Burjański vel 
Władysław Bałacz, pseudonim „Moryc“, 
który zastrzelił listonosza GłOwalę. I ten 
oskarżony do winy się nie przyznaje, tłu­
maczy on wykrętnie, że krytycznego dnia 
wogóle nie było go w Pszczyńskiem i po 
dał kilku świadków na alibi

Dalszy ciąg rozprawy dziś o goJz. S
t*nnn fet

Żeniijca stany no półtora rolni więzienia
Tragedja pracowitego I uczciwego męża

Przed sądem przysięgłych w Bytomiu 
odDyła się w czwartek ciekawa rozprawa 
przeciw obywatelowi polskiemu, rzeżniko- 
wi,‘ Rufinowi Eedno-zowi z Bytomia, po­
chodzącemu z powiatu rybnickiego, oskar­
żonemu o zadanie żonie swej, liczącej 21 
lat. urazu cielesnego z wynikiem śmiertel­
nym. Bednorz wyuczył się po wojnie zá­
vodu rzeźniczego na terenie województwa 
śląskiego, a po pewnym czasie udał się na 
Śląsk Opolski, gdzie ostatnio pracował w 
zakładzie rzeźnickim wdowy Dyballouej w 
Bytomiu, przy ul. Szarlejskiej. Przy +ej 
sposobności zapoznał się on z córką By- 
ballowej i ożenił się z nią w 1933 roku.

Bednorz był człowiekiem nader spokoj­
nym i bardzo pracowitym. Pracował bo­
wiem, jak to stwierdzali świadkowie, w 
swym zawodzie bardz*> wydatnie i bez 
wytchnienia, pragnąc w ten sposób po- 
dźwignąć interes teściowej Z czasem też

dzięki tej pracy jego interes rozszerzono 
i przyjęto do niego trzech czeladników 
oraz ucznia. W międzyczasie jednak B. 
padł trzykrotnie ofiarą nieszczęśliwych wy­
padków, co spowodowało u niego rozstrój 
nerwowy.

Pożycie małżeńskie z żoną jego, córką 
Dyballowej byłoby naogół dosyć znośne, 
gdyby nie zachowanie się żoi.y jego, która 
nie chciała, czy me umiała należycie oce­
nić pracy męża, a nawet mimo wielkiego 
przemęczenia jego nawoływała go do co­
raz cięższych prac. Bednorz wykonywał 
mimoto wszelką pracę nawet dodatkową 
bez szemrania. Wkońcu jednak stał się je­
szcze bardziej nerwowym i małomównym, 
a zato przy każdej sposobności poryw­
czym.

Feralnego dnia, tj. 25 czerwca br. B„ 
skończywszy pracę na targu, a pozatem 
i w domu, umówił się ze swym znajomym,

że. pójdą jeszcze pracować w polu przy 
zbiorze siana, żona jednak sprzeciwiła się 
temu nakazała mężów’ wykonać w domu 
inną ciężką pracę. Bednorz nie mógł już 
opanować swych nerwów i, mając właśnie 
w ręku wielki nóż rzeżnicki, rzucił nim w 
stron? żony, przebijając jej nerkę i żołą­
dek. Bednorzowa zmarła po dwutygodnio- 
vym pobycie w szpitalu wskutek zagło­

dzenia, ponieważ według orzeczenia leka­
rzy, po opc. arji nerki i kiszek nie można 
było jej odżywiać. Przed śmiercią podpi­
sała ona na łożu boleści oświadczenie na­
stępującej treści:

„Ja, żona Bednorza, z domu Dybaliów- 
na, oświadczam, że mąż mój nie dokonał 
czynu tego rozmyślnie, lecz, że okalecze­
nia były wyłącznie dziełem nieszczęśliwe­
go wypadku“.

Słuchani w tej sprawie świadkowie wy­
stawili oskarżonemu najchlubniejsze świa­
dectwo, stwierdzając, że żona i teściowa 
B. szykanowali go niepotrzebnie przy pra­
cy na każdym kroku, a na prośby je »o nie 
iiawały mu nawet drobnych kwot, na wy­
datki osobiste. Sąd przyznał wobec tego 
Bednorzowi okoliczności łagodzące i ska­
zał go tylko na półtora roku więzienia za 
uraz cielesny z wynikiem śmiertelnym.

Wypadła z Dociągu
Dnia 8 bm. o godz. 20.45 wydarzył się 

o 100 metrów od stacji Radzionków nie­
szczęśliwy wypadek, którego powodów 
nie zdołano dotychczas ustalić. Oto z po­
ciągu nr. 18, zdążającego z Katowic do 
Tarnowskich Gór, nabierającego właśnie 
rozpędu, wypadła w pewnej chwili niejaka 
Jadwiga Mandowska z Radomia, doznając 
szeregu poważnych potłuczeń oraz ran na 
całem ciele. Nieszczęśliwą odstawiono do 
szpitala powiatowego w Tarnowskich Gó­
rach. Ponieważ okaleczona po odzyskaniu 
przytomności skarży się na bóle wewnętrz­
ne, zachodzi poważna obawa o jej życie, 
gdyż przy wypadku mogła uszkodzić sobie 
jakieś organa wewnętrzne. Kto ponosi winę 
w tym wypadku, dotychczas nie siwiej- 
dzone. (L)

Pożary w Rybnickie
Dnia 7 bm. wieczorem wybuchł pożar 

w drewnianej stodole Zuzanny Dyrnowej 
w Bziu-Dolnem, niszcząc ją doszczętnie 
wraz z większemi zapasami zboża i sia­
na. Szkoda wynosi około 2.000 zł. W akcji 
ratunkowej brały udział straże pożarne z 
okolicznych miejscowości. Jak stwierdzo­
no, ogień został podłożony z zemsty przez 
niejakiego Karola Cz. z Ruptawy, który 
swego czasu wygrażał się poszkodowanej 
podpaleniem.

W nocy na 8 bm. wybuchł pożar w 'Ła- 
Ludowaniach mieszkalnych Kazowej Lud­
winy w Rudołtowicach i zniszczył dach do­
mu mieszkalnego, zapasy słomy i siana, 
złożone na strychu, oraz część urządzenia 
domowego. Szkoda wynosi około 4.000 zł.

Nie udało się
W nocy na 8 bm. nieznani sprawcy po 

rozbiciu kłódki weszli do warsztatu rzeż- 
nika, Plewni Józefa w katowi, a- F Zawó­
dziu, któremu skradli 33 kg. kiełbasy oraz 
5f kg. mięsa, łącznej v artości 160 złotych. 
Sprawcy, spłoszeni, zbiegli ul. Staszica w 
kierunku Rawy i w czasie ucieczki porzu­
cili skradziony towar, który zwrócono po­
szkodowanemu.

REPERTUAR MNOTEATRÖW,
KATOWICE. Capitol: „Malibu" t ..Biały ślad“. Ct- 

sino: ..Czerwona dama“. Colosseum: „Przyjaźń w obli­
czu śmierci“. Rlalło: „Urojony świat“. Union: „Poszu- 
kiwaczki złota“. Dębina: *,Tajemnica chińskiej dzielnicy“ 
i „Córka dżungli“.

SIEMIANOWICE. Apollo: „Viva Villa“.
MYSŁOWICE. Odeon: „Don juan". Helios: ,jf cłiź 

dalej szary człowieku?“ Casino: „Tajemnica expresu
Nr. 6“,

CHOR7ÖW I. Apollo! ..Światło w ciemności" f ..Nowi 
ludzie“. Colosseum: „Czerwony sułtan“ | „Kryzys skoń­
czony“.

RUDA Apollo: „Jaka mnie pragniesz“ oraz I
Flap wrogowie małżeństwa“.

MIKOLÖW. Adria: „Kocha, lubi, szanuje“ I „Bandy­
ta — detektyw”.

CHROPACZÖW. Metropolis: Z powodu renowacji
zamknięte.

TARN. GÓRY. Nowości: „To lubią mężczyzn!“.
LUBLINIEC. Apollo: „Jej wysokość całuje".
RYBNIK. Apollo: „Taniec miłości“ I „Navarana“. 

Pałac: ..Cienie Broadwayu" | ..Nowoczesny Robunzon"
KOPALNIA EMA. Helios: „Noc miłość." 1 „Dü,Ina 

trwogi“.
KNURÖW. śląskie; „Wiktor, czy Wiktorja i . Za­

kochany zegarmistrz“.
SZARLEJ. Apollo; „Syn marnotrawny“ i „Kocha, lu­

bi, szanuje“.
kinoteary w zagłębiu.

SOSNOWIEC. Zagłębie: „Wiktor czy Wikto-ja“. P*. 
lace: „Sztandar wolności“ i ,,Groźne spotkaaj«*^
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Slraszna spowiedź 21-teiniej morderczyni
Krwawa plama na czarnej sukni

Poświęcenie dworów kościelnych 
w Kobiórze

W nb\ niedzielę odbyła się w Kobioize, w 
pow. pszczyńskim uroczystość poświęcenia no­
wych dzwonów, ufundowanych w miejsce za­
branych podczas wojny. Aiktu poświęceni« do­
konał w asyście ks. ks. proboszczów Kuliga z 
Suszca i Runaua z Brzeźca, dziekan pszczynsk. 
ks. Bietech, który również wygłosił do licznie 
zebranych parafjan stosowne kazanie.

Koszt wykonania dzwonów wynosi razem z 
transportem i zawieszeniem na wieży 7290 zł. 
Zpośród ofiarodawców zasługuje m. in. na wy­
różnienie p. Grzegorz Gorgon, prezes filji Związ­
ku Robotników Rolnych i Leśnych z Kobioru, 
który sam, jako niezamożny robotnik leśny, zao­
szczędził z przypadających mu procentów od 
składek członkowskich 50 zł. i przeznaczył je 
na dzwon. Udział w uroczystości, oprócz w.elu 
innych delegacyj z sztandarami, brały również 
dwa sztandary Związku Robotników Rolnych i 
Leśnych. Całość uroczystości pozostawi nieza­
tarte wrażenie u parafjan kobiorskich.

Newe władze 00. Franciszkanów
Pod przewodnictwem generalnego wi­

zytatora O. Klaudjusza Czulena, członka 
prowincji słowackiej, odbyły się w Pa- 
newniku w czwartek, 8 bm. wybory no­
wych władz prowincjalskich. Wybrani zo­
stali O. Michał Porada prowincjałem, 
O. Augustyn Gabor kustoszem, Ojcowie 
profesor dr. Antoni Galikowski, Karol Bik, 
Barnaba Stokowy i Edward Zdżuj defini­
torami.

Pożary na Śląsku Opolskim
Jak donosi prasa niemiecka, w ostał* 

mich dniach zanotowano na Śląsku Opol­
skim serję pożarów, których pastwą pa­
dło kilka dorrJów, oraz dobytek szeregu 
rodzin. tak: W powiecie opolskim w 
Nowej Wsi spalił się dom Jana Gaîasa. 
Rodzina Galasa z trudem uratowała sie 
przed śmiercią. Jak przypuszczają, po­
żar powstał wskutek podpalenia. W okrę­
gu nyskim w jednej ze wsi ogień stra­
wił caiy inwentarz jednego z gospodarzy, 
przyczem przyczyny pożaru nie ustalono.

Puch w Chorzowie
W .rwiązhu z wczorajszą naszą notatką o 

rozbudowie „Dorną Ludowego" w Chorzowie, 
dowiadujemy się, że plan ten zostanie urze­
czywistniony dopiero pcy zi eaLzowan u innego 
planu.

Otóż, o ile uda się korzystnie sprzedać 
plac, znajdujący się w Chorzowie naprzeciw 
kina „Colosseum“, przy ul. Wolności, na któ­
rym stanąłby nowy budynek K.K.O., to za u- 
zyskane z tej sprzedaży pieniądze, wszczęło­
by dopiero roboty wstępne, pnzy rozbudowie 
Chorzowsťego Domu Ludowego- Kwestia ta 
będzie przedmiotem obrad najbliższego posie­
dzenia Zarządu i Rady Nadzorczej Domu Lu­
dowego. (L)

Pielgrzymka z Chorzowa II do Piekar
W niedz-, 11 bm. wyrusza po raz 25-ty pro­

cesja z par- św. Józefa z Chorzowa II, do Cu­
downego Obrazu Matki Boskiej Piekarskiej. 
Pielgrzymka uda się do Piekar przez teren 
niemiecki. Uprasza się górników, by wzięli u- 
dział w swych mundurach górniczych, tak sa­
mo kobiety proszone są, by wystąpiły w 
swych strojach ludowych, gdvż procesja bę­
dzie filmO\ ana. Jak corocznie, tak i obecną 
jubileuszową pielgrzymkę poprowadzi ks. rad­
ca Czaja. Uprasza się również wszystkich 
parafjan, by przystąpili do Sakramentów św. 
Sposobność do spowiedzi: w sobotę od godz- 
I6-tej. Każdy z uczestników cielgreymki jubi­
leuszowej musi mieć na widocznem miejscu 
przypiętą odznakę, która jest do nabycia w 
zakrystii, lub w kancelarii.

Zuchwała kradzież w Knurowie
W nocy na 8 bm. włamał się nieznany 

oprawca po wykręceniu śrub e okiennic do 
skladu kolonialnego Anny Rttgorowej w Knu­
rowie, gdzie skradł 15 kg. masta, Większą 
ilość paoierosów, oraz kilkanaście tabliczek 
czekolady. Nie wystarczyło to jednak oprysz- 
kowi. gdyż, przystawiwszy drabinę, wszedł 
na balkon ; przez wybitą szybę dostał się na 
korytarz, skąd zab-ał rower, poczem z łupem 
zbiegi w niewiadomym kierunku. W toku po­
szukiwań znaleziono na pciach, pnnrędzy 
Knurowem a Gierałtowicami część skradzio­
nych u Rugorow-ij artykułów, oraz jakiś sta­
ry rower męski bez marki t numeru. Złodz.e- 
Jaszek najprawdopodobniej na skradzionym 
rowerze odjechał do domu, chcąc szybciej u- 
łotnić się z miejsca kradzieży, (r)

Z nędzy porzuciła dziecko
Przed ntedjwmym czasem do nosiliśmy o 

znalezieniu małej dziewczynki w Ząbkowicach, 
Jctóra, jak przypuszczano, zostali por.ucona. 
Dziecko płakało tylko, nile mogąc dać żadnych 
wyjaśnień N eszcześliwem mateństwenj zao­
piekowano się. zawiadamiając równocześnie 
policie

Wszczęte dochodzenie, uwieńczone zostało 
pomyślnym wynikiem.. Jak się dowiadujemy, 
mať. i została odnaleziona w Aleksandrii pod 
C7estorliową. Kobieta znajduje aę w skrajnej 
nçdzv i n:e mając co dać jeść dzieccu, porzu­
ciło je. Nazywa się ona Marja Bednarek.

W związku z przytrzymaniem 21-Ietniej mę­
żatki Mrichowej z Górażdżów w pow. strzelec- 
k rr która w tych dniach zamordowała kilofem 
77-letniegO rentobiorcę Krokera z Górażdżów, 
dowiadujemy się jeszcze następujących szcze­
gółów strasznej zbrodni oraz dot. osoby młodej 
morderczyni:

Mnichowa znana była w całej okolicy jako 
kobieta, bardzo lekkomyślna i rozrzutna. Mąż 
jej, pracujący w wapienniku, zarania! nieźle i 
pieniędzy nie przepijał. Wszystko zanosił do do­
mu, nie trwoniąc ani grosza. Mimoto Miichowej 
nigdy nie wystarczała gotówka i zadłużała się 
w ciągu miesiąca u znajomych męża oraz u 
kupców. Mąż jej z tego powodu nie czynił jej 
żadnych wyrzutów, aczkolwiek zachowanie jej 
bardzo go bolało.

Młoda morderczyni początkowo nie przyzna­
ła się do zbrodni, rzucając podejrzenia na krew­
nych Krokera i wymieniając nawet nazwiska 
przypuszczalnych morderców. Ostatecznie jed­
nak policja zdobyła niezbite dowody udziału jej 
w zbrodni i wzięła ją w ogień krzyżowych py­
tań.

Mnichowa ostatecznie też złożyła obszerne 
zeznania, opisując cały przebieg zbrodni. Kilot, 
którym zabita Krokera, skradła ona w wapien­
niku, w którym pracował mąż jej. W dniu, w 
którym dokonala zbrodni, udala się ona do po­
bliskiego lasu pod Górażdżami, czekając na 
wracającego z poczty z rentą Krokera. Gdy 
wreszcie staruszek chwiejnym krokiem przecho­
dził drogą przez las, morderczyni pobiegła za 
nim z tytu 1 uderzyła go kilkakrotnie kilofem

Przed kilku dniami pisaliśmy o iuiterw^ icji 
sosn< wieoki-ch emerytów górniczych z „Re­
narda", którzy nie mogąc się doczekać załat­
wienia sprawy Kas Brackich przez władze cen­
tralne, przyszli do sekret ar ja' ů C. Z. G. z proś­
bą o pomoc. Z płaczem opowiadali, że znaj­
dują się oni bez środków do życia.

Wczoraj powtórzyła się deimjineteacja eme­
rytów. Grupa złożona z kilkudzies eciti osób, 
przybyła przed gmach inspektoratu, gdzie wy-

Z Częstochowy do .roszą, że w miasteczku 
Działoszyn i okolicy w nieprawdopodobny spo­
sób szerzy się pijaństwo. Zamiast wódki lu­
dzie piją eter, który wypity już w niewielkiej 
ilości wywołuje od«rzenie, Eter, którym lu­
dne trują organizm, zazywam jest masowo, 
nietylko przez mężczyzn, lecz i kobiety, a na­
wet dzieci.

Niema <™u, w którymby nie pito eteru, na­
zywanego prze^ wiesn.aków „Kroplami”.

Handel tiucizną sprowadzaną masowo z

Przed trzema dniami donosil.śmy o 
niezwykłej przygodzie romantycznego 
starca z Czeladzi. który mimo swcch 7rt 
lat zdradza nienaturalny wprost tempe­
rament i szerzy prawdziwe spustoszenia 
wśród płci nadobnej. Najlepszym dowo­
dem niezwj'klych sukcesów „młodego“ 
starca jest opisana przez nas przygoda.

Wśród mieszkańców Czeladzi wiado­
mość nasza wywołała prawdziwą sensa­
cją, a chorobliwa wprost ciekawość zdra­
dzały kobiety, które gubiły się w do­
ciekaniach i domysłach, chac odgadnąć 
nazwisko bohatera romantycznej przygo­
dy. «

Od osób wtajemniczonych dowiaduje­
my się obecnie nowych, rewelacyjnych 
szczegółów sielanki starca z 20-Ietnią 
dziewczyną S.

Jak się okazuje, p. Z. poznał przy­
padkowo młoda i dość przystojną wdów­
kę, która od tej chwili zaczęła zd adzać 
dość duże zainteresowanie jego osobą.

Intrygowało go to do pewnego stop­
nia, a nawet pochlebiało, co z uwagi 
choćby na wiek „objekta zainteresowania“ 
jest zrozumiałe.

Wkrótce między starcem a wdówką 
nawiązana została bliższa znajomość i o- 
bydwom stronom było z tern dobrze.

Nieszczęście chciało, że przyjaciela

Wypa-Jkl przy pracy
W czasie przenoszenia sprzętów szkolnych 

z gimnazjum męskiego do gmachu Semmarjum 
męskiego w Mysłowicach, wydarzyły się dwa 
nieszczęśl. we wypadki.

Przy transporcie tablic, w momencie wjaz­
du furmanki do bramy, spadły tablice i wraz z 
niemi robotnik eskortujący furę, Jan Chadocki,

w głowę, śmierć staruszka nastąpiła na miejscu. 
Następnie zabrała ona mu z kieszeni portmonet­
kę, zawiei ającą 53,90 mrk. renty, pobranej na 
poczcie. Z pieniędzy tych pozostało jej już tyl­
ko po trzech dmach zaledwie 27 marel. resztę 
zdążyła już przepuścić.

Podczas pierwszych przesłuchów, Mnichowa 
zalewała się lza.nl, wyrażając w bezwładnych 
słowach wszystkim, których to obchodziło, lub 
nie, najgłębsze współczucie. Była ona pozatem 
również jeszcze krótko przed aresztowaniem na 
pogrzetre Krokera, gdzie jednak ftopadła w hi­
steryczny olacz. Tuż po pogrzebie, Mmchowa 
była znowu wesoła i bawiła się znakomicie, 
pragnąc zapomnieć o strasznej zbrodni.

Gdy ją zapytano, dlaczego popełniła zbrod­
nię, Mnichowa oświadczyła, że uczvni‘a to wy­
łącznie z... nędzy. Tłumaczyła się ona, że pie­
niądze, otrzymywane od męża, nie wystarczały 
jej na utrzymanie. Gdy jej jednak powiedziano, 
że mąż wręczał jej miesięcznie całkowity za­
robek i, że winien on był wystarczyć na domo­
we wydatki, Mnichowa wzdrygała ramionami, 
twierdząc, że tego jej jeszcze było zamało. Do 
ostatniej chwili próbowała ona jeszcze zaprze­
czyć, jakoby była popełniła zbrodnię, gdy jej 
jednak pokazano czarną suknię z krwawemi 
plamami, którą nosiła w dniu zamordowania 
Krokera, ostatecznie wyznała całą prawdę. W 
chwili, gdy ją ouprowadzono z domu do wię­
zienia, pocieszyła ona jeszcze krewnych, że 
prawdopodobnie w najbliższych już dniach po­
wróci znowu do domu.

bramo delegację, którą przyjął zastępca inspek­
tora pracy p. RychłowskŁ Po vi ysłu thairwu 
żalów, inspefctar poinformował delegacje, że 
w sprawie tej zwracał się już dio Warszawy, 
gdizie przyrzeczone, że jeszcze w bieżącym 
miesiącu będą wypłacone zaliczki na renty 
starcze i sieroce, oraz odprawy z Kas Brackich. 
Min stenstwu dr-starc^onio już odpowiednie li­
sty z nazwiskami

Niemiec, ipitzez zieloną grandę, znajduje się 
wyłącznie w rękach żydów — właścicieli skle­
pików.

Ponieważ zatruwanie się eterem, zagraża 
zdrowiu ludność, i stenowi prawdziwą klęskę 
społeczną, władze wyuały szereg zarządzań 
przeciwdziałających, które, jak dotąd, okazały 
się niedostateczne. Należałoby roztoczyć śc ■ 
ślą kontrolę nad handlarzami trucizną i pijań­
stwo, które może spowodować nieobliczalne 
następstwa, zdusić w zarouku.

wdowy poznała jej młodsza i ladmttfsza 
siostra, która bez żadnych skrupułów za­
częła kokietować p. Z., zdobywając cał­
kowicie jego względy.

Ten ostatni zaczął zaniedbywać teraz 
wdówkę a całą uwagę swą poświęcał 
małej Zosi. u

Ponieważ wdowa nie chciała tak łatwo 
zrezygnować ze swej „zdobyczy“, pomię­
dzy siostrami powstała zawzięta walka. 
Wdowa śledziła każdy krok siostry, któ­
ra wiedząc o tem, zmuszona była uży­
wać różnych wybiegów i kłamstw, chcąc 
spotkać się z „ukochanym“. Najpewniej­
sze jeszcze w tych warunkach były spot­
kania w zamkmętcm mieszkaniu parny 
Zo;;i.

Okazało się jednak, że i zamknięte 
drzwi nie chronią przed zemstą zdradzo­
nej kobiety, pewnego razu bowiem, gdy 
wdówka stwierdziła, że u siostry bawi 
niewierny przyjaciel, wyłamała drzwi, 
chcąc ukarać obydwoje.

Wtedy to powstał niefortunny projekt 
ukrycia starca w szafie, gdzie jednak zo­
stał odnaleziony i zdemaskowany.

Wypadek ten zaostrzył stan wojenny 
sióstr, które postanowiły nie ustąpić i 
przysięgły sobie walczyć aż do... zwycię­
stwa.

który został przygnieciony tablicami, doznając 
poważnych potłuczeń ogólnych.

Paweł Matyja z Mysłowic, przenosząc z gma­
chu tegoż gimnazjum do platformy bryłę wę­
gla, ważącą 1 centnar, poślizgnął się i upadł, 
doznając zgniecenia klatki piersiowej i górnej 
części brzucha. Ra mych odwieziono do Szpita­
la Miejskiego. (K)

Dcmv walą się w Sosnowcu ‘
Przy ul. i Maja w Sosnowcu, na piętrowej 

kamienicy domu p. Wł. Wypióra ukazany się 
taik duże rysy, że dom grozi zawalen.t/n. V 
związku z tem na miejscu zjawiła się komi­
sja techniczna, która zarządziła natychmia­
stowe opróżnienie budynku. I

Około 20 lokatorów eksmitowano, usuwa­
jąc ich na ulicę. Ulica L Maja przedstawia 
jedno wielkie obozowisko. j

Władze będą badać przyczynę walenia się 
budynku. Dom zostaaie rozebrany do funda­
mentów, — »

Ecfta napadu rabunkowego | 
na dcm noclegowy w Go»nnog& ’

Niesłychany wypadek, świadczący ö 
ciekawych stosunkach panujących w do­
mu noclegowvm na kol. Laski w powie-' 
cie będzińskim, zdarzył się niedawno te­
mu.

Do Gołomga przyjechał kupiec z Ję­
drzejowa Icek Szpiro. Nie mając gdzie 
przenocować, Szpiro na propozycję ja­
kichś dwuch osobników udał się do do­
mu noclegowego, W nocy osobnie ci 
urządzili na niego formalny napad. Ścią­
gnięto z niego bluzkę i spodnie, oraz za­
brano mu płaszcz l 20 zł., które posia­
dał w portmonetce.

Szpiro pozostał nagi i bez grosza. Owi­
nąwszy się w stare łachmany, znalezione 
na miejscu, udał się do posterunku poii- 
cji w Gołonogu, gdzie złożył zameldowa­
nie. Posterunek wszczął natychmiast po­
ścig za sprawcami rabunku i schwycił 
jednego z nich,, mianowicie 22-letniego 
Edwarda Kulawka, bez stałego miejsca 
zamieszkania. Drugi sprawca, którym ma 
być niejaki Bolesław Dąbek, zbiegi w nie­
wiadomym kierunku

Okazało się, że obaj rabusie doskona­
le byli zorientowani co do stosunków, pa­
nujących w domu noclegowym i do na­
paści na kupca wybrali moment, w któ­
rym dom noclegowy pozbawiony bił 
wszelkiej opieki i dozoru.

Kulawika osadzono* w więzieniu Ee- 
dzi.'.skiem, skąd przytransportowany zo­
stał na rozprawę do Sądu Okręgowego w 
Sosnowcu.

Sad skazał rabusia na półtora rolu 
więzienia z pozbawieniem praw na lat 5. 
Jak sie dowiadujemy, wspólnik Kulawika 
został aresztowany i rozprawa przeciw­
ko niemu odbędzie się już w najbliższym 
czasie. ■ ■ ■ i

Zlot Sokola w Radzionkowie
W niedzielę, 18 bm. odbędzie się na stadj™ 

nie w Radzie ikowie wielki zlot Sokoli. W pro­
gramie zlotu znajdują się m. in. różne ćwicze- 
nia i defilada. Wieczorem zabawa Taneczna na 
trzech salach. (Zo)

JCccnika ^Beskidzka
— ZASIŁKI DLA RODZIN REZERWI­

STÓW. Magistrat miasta Bielska podaje do 
wiadomości zainteresowanych, że roszczenia 
do zasiłku ze Skaroti Państwa dla rodzin re­
zerwistów, powołanych na tegoroczne ćwicze­
nia wojskowe, należy zgłaszać w biur ,e wej- 
skowem Magistrowi. pokój nr. 23. Dz enna 
norma wynosi: 70 gr. na Jedną osobę. 85 gr. 
na dwie osoby, 1 zł. na trzy j więcej osób. 
Zasiłek otrzymają tylko te osoby, których byt 
wskutek powołania rezerwisty na ćwiczenia 
wojskowe został Istotnie poważnie zagrożo­
ny. Zgłoszenia, wniesione w miesiąc po ukoń­
czeniu przez powołanego ćwiczeń wojsko­
wych, nie będą rozpatrywane, (p)

- JESZCZE JEDEN DOLINIARZ Z GRA­
SUJĄCEJ SZAJKI POD KLUCZEM. Po aresz­
towaniu dwuch kieszonkowców, należących 
dc szajki grasującej w Bielsku, o czem pisa­
liśmy, policja przytrzymała Jeszcze jednego 
wspólnika. Jest nim zawodowy kieszonkowiec, 
Jakób Aszkanazy, lat 33 ze Lwowa (ul- Źu- 
lińskiego 10), wyzn- mojżesz. Na ostatnim je­
go wczorajszym występie, kiedy na dworcu 
kolej, wyciągnął prof. Wiktorowi Strasie port­
fel, zwichnęła mu się noga. został bowiem na 
gorącym uczynku przytrzymany. Przy rewizji 
osobistej u złodziejaszka znaleziono bogaty 
mater jat dowodowy, m- In, dokumenty Piotra 
Szuberta z Kęt, któremu wyciągnął 5 om. port­
fel i 400 zł. z kieszeni. Aszkanazego odsta­
wiono do Sądu Grodzkiego w Bielska. Obec­
nie policja poluje na resztę szajki, bowiem 
wczoraj nieznany złodziej wypróżnił Włady­
sławowi Sablikowi z Bielska kieszeń j wyło­
wił z niej banknot 50 zł. (p)

— CZYN. GODNY NAŚLADOWANIA. 
Przechodnie ul. Wzgórza w Cielsku merae o- 
burzeni są, widząc jak woźnice nadmiernie 
ciężkich wozów usiłują korne biciem t krzy­
kami zachęcać do niemożliwych wys,lkó-v. 
Nikt jednak ze świadków tych scen nie może 
interweniować, byłby bowiem narażony na 
słowną, lub czynną zniewagę. Wczoraj nato­
miast byliśmy świadkami czynu, naśladowa­
nia g idnego. Posterunkowy P. P. nr. 730, 
przechodząc właśnie tam, obserwował chwil­
kę i natychmiast wkroczył energiczn e i w kil­
ku wypadkach zapisał w nowaiców za znęca- 
n,e się nad b'ednemi zwierzęlami. a w jednym 
wypadku me pozwolił woźnicy, który mai 20 
mtr- (40 centr) ciężaru na wozie i liche ko­
nie na dalsza jaedę b;z pomocy drugiej pary 
knn. Pyl'by pożądane, by kontrola ’ taka ze 
strony P. P. częściej następowała, (p)

Emeryci górniczy u i , ra pracy
w Sosnowcu

zatruwa się eterem

Zsiiia walka dich sióstr
o względy romantycznego starca
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Przeciwnicy. Szna.'äa i Kucharskiego
w Amsterdamie

Przed meczem Polska — Belgja
Już od połowy lipca b. r. odbywa się przedsprzedaż 

biletów na mcc* piłkarski Polska — Belgii.
W związku z rocznica 40-Iecla belgijskiego Związku 

Piłki Nożne], która przypada na dzieA meczu, na mecz 
ftledzle zgórą 1000 delegacy] klubów 1 związków okręgo­
wych z całe] P "gil.

Przed meczem odbędzie się na stadionie defilada 
■portowców, w które] udział weźmie prawdopodobnie kil­
kadziesiąt tysięcy młodzieży.

W przeddzień meczu na terenach wystawy brukselskie] 
Odbędzie się banklet-monstre.

Wiedeński Rapid kaneruje 
polskich piłkarzy

Wiedeńskie pismo sportowe „Sportmontag" 
podaje sensacyjną wiadomość, że SC. Rapid, 
piłkarski mistrz Anrtrji, który ba mi ostatnio 
w Warszawie, gdzie rozegrał dwa spotkauia 
z repre mutacjami pojikl, pertraktował z gra­
czami czołowych klubów ligowych o pozy­
skanie ich dla swego zespołu.

P‘smo wiedeńskie podaje nawet nazwiska 
Włodarza z Ruchu i Kisielińskiego z CracOvii. 
Tego rodzalu pociągnięcia wiedeńskich sfer 
piłkarskich dowodzą, że potężny rezerwuar 
graczy jakim doniedewta dysponował au­
striacki sport pU^arski, zupełnie się wyczer­
pał, a tem samem, ie pilkarstwo Justrjackie 
przechodzi pewien kryzys. Z drugie] strony 
za*.raczyć wypada, że wymienieni gracze pol­
scy muszą reprezentować bardzo wys£*I:ą kla­
sę, skoro ubiega się o nich tak poważny klub-

EKS. (Katowice) mistrzem Polski 
w pifce wodnej

Drużyna piłki modnej E. K. S. po zwycię­
stwie, odnftesiioineim w tyoh dniach nad swoim 
o i aj-grożniejszym przeć wnokieim warszawskim 
A. Z. S., adoibyla już definitywnie tytuł tt; stinra 
Potelki, aczkolwiek noKigrywllá rie zostały jesz­
cze ukończone.

Stan tabeli másteoiwsíkíeij przedstawia sfę 
Obecnie jak następuje:

Star t abeli -mai traowskiel przedstaw ra się
toniie jalk m stępujt.

Gi©r Pikt. St.br.
E. K. S. Śląsk' 8 14:2 43:7
A Z. S. Wairszaww 7 10:4 13:18
Makiäbj Kraików 7 6:8 15-13
Hókcah Bielsko 6 4:8 9:20
Cracovta 8 2:14 7:35

Jak już podaliśmy dwaj czołowi lekkoatle- 
taści polscy Sznajder i Kucharski, startują w 
d.iiu 11 bm. na wielkich między narodowy oh 
zawodach lekkoatletycznych w Amsterdamie. 
Kucharski do Amsterdamu przybędzie samo­
lotem ze Szwecji, gdzie w dniu wczorajszym 
startowa! w Maknoe z elitą średnic-dystan- 
sowców szwedzkich. Na zawodach ainster- 
damsk.ch startować będą zawodnicy amery­
kańscy, należący do klubu lekkoatletycznego 
Etats-Unis. Ekipa ta, sprowadzona z inicjaty­
wy lekkoatletycznego związku francuskiego 
startowała we Francji, Luxemburgu, Szwaj­
carii i Holatidji- W skład jej wchodzą: Pea- 
cock, Fuqua Wolff, Bright. Mac Chicky, Cope, 
More, Johnson, Roi, Lyman- Ponadto w za­
wodach wezmą udział czołowi zawodnicy ho­
lenderscy i kilku Francuzów. Kjcharsk. spot­
ka się w biegu na 800 mtr. z Bri-ght em któ­
ry dwukrotnie biega w granicach 1,54 s. Dru­
gi Amerykanin, Wolif. choć reprezentuje 
wcale wysoką klasę, nie stanowi dla Kucha r-

Miitrzostwa te.tfsowe Niemiec zbliżają się 
już ku końcowi. W każdej konk'irencji wyłonieni 
zostali prrw!eże finaliści. ? »szczęściło się rów- 
nież i polskim tenisistom, którzy z wyjątkiem 
gier pojedynczych panów, zak walifikowali się 
do półfinałów.

W c wartek p-'zy piękne] pogodzie rozgryw­
ki k< ntynuowane były w całej pełni. W grze 
pojedynczej pań ustało»1? została ostał lia 
czwórka, wśród której cbok Aussen, Sperling, 
i Ad .uii^ona znajduje się również i Polka Jędrze­
jowska. WyniiĆ ćwierćfinałów są "ustępujące:

Aussen — Fehlmpn 6:0, 6:2. Adamson — 
Noel 6:4, 6:1. Jędrzejowska — Hcrn 6:3, 8:3. 
Zaszczytne zwycięstwo Polki, któ.a zrewanżo­
wała się doskonałej Niemce za porażkę w ze- 
sz orocznych mistrzostwach. Sperling — Stuck 
6:2, 6:4.

W półfinale spotykają się: Speiliog, Adam- 
son, Aussen, Jędrzejowska,

skiego groźnego przeciwnika. Na ostatnich 
zawodach w Paryżu przegrał do 'Wiocha 
Lanzi, Francuza Sculiera, zajmując zaledwie 
trzecie miejsce wynikiem 1:56,4. Nie jest wy­
kluczone, że na zawodach amsterdamskich 
startować będą również Włosi z Beecatim, 
Lanzian i Innocentim, którzy należą do czo­
łowych biegaczy Europy.

Sznajder spotka się z Royem i prawdopo­
dobnie z Francuzem Ramadierem. Ameryka­
nin należy do przeciętnych skoczków w USA, 
iednak skacząc systematycznie 4 mtr., może 
w każdej chwili uporać się ze wszystkimi 
Europejczykami- Ramadier, najlepszy tycz- 
kar,z Francji, reprezentuje mnieiwięcej po­
ziom Sznajdera, choć ten ostatni ima w obec­
nym sezonu wynik o ieden i pół cm. lepszy 
od wyniku Francuza. Roy i Ram Edler na nie­
dzielnych zawodach w Paryżu skakali zaled­
wie po 3-80 mir., przyczerr. zwyciężył Ame­
rykanin po dodatkowej 'rozgrywce.

W grze podwójnej panów, równjeż nstauwie 
z jstaly ostatně cztery pary, przyczem Pojący 
Hebda 1 Tarkowski w półfinale mierzą się z 
Kukuljevicem i dr. Bursem. Wyniki gry po­
dwójnej panów są następujące: Henkel-Denker
— Bom an-Geetna"d 9:7. 6:3 6:1. Pallada ■ 
Puncec — Göpfert Schmidt 6:4, 6:1, 6:4. Ku- 
kuljevic-dr. Bus — Bano-Szigeti.

W grze podwójnej pań w ćwierćfinale para 
Adamror-Jędrzejowska pokonała parę S'aider- 
Zehden 6:2, 2:6. 6:1. Couquerque-Peits —
Schomburg-ł edig 6:4, 6:1. / uSocn-Hom —
Rosenham.i łartels 6:0, 6:0.

W ćwierćfinale gry . lieszanej wyłoń5' no na­
stępujące pary: Sperling — Cramm, Jędrze-
po -ska — H ibda, Noel — Wilde, Rajmann —■ 
Jän orkę Couquerque — Kukutjevic. Adam son
— Geelhand

Pomyślne wyniki tenisistów polskich
w Hamburgu

PZPN. zakazał Ruchowi wyjazdu 
do Niemiec

Drużyna ligowa Ruchu, młaki w omgiej 
połowie sierpnia rozegrać szereg spotkań w 
Niemczech, jedno w Dreźnie c-raz w Duessel- 
dorfie i ewentualnie jeszcze jedno, w któremś 
mieście Nadrenii-

Oneigdaj otrzymał jednak zarząd Puchu, 
ze strony PZPN- telegraficzny zakaz wyjazdu 
do Niemiec i „Ruch“ musiał swój w/jzd prze­
sunąć na drugą połowę listopada.

Jeżeli chodź o pertraktacje Ruchu z mi­
strzem Niemiec ,,Schalke“, to dowiadujemy 
się, że sprawa me została jeszcze definityw­
nie załatwiona, gdyż „Schalke" nie odpowie­
dział jeszcze na listy „Ruchu*.

Śląsk "jygrywa trCJmecz pływacki
w Zakopanem

Uarkuliszówna ustanawia nowy rekord Polski
'.łozegrany w Zakopane n z okazji „Święta 

Gór” t.-ójmecz ply.vacki reprezentacyj śląska, 
Krakows Pozra-iia, zakotlzzyl się w ogólnej 
klasyfikacji zwycięstwem Siąslta, który uzyskaj 
148 pkt. przed Krakowem 101 piet. i Poznaniem 
94 pkt. Drużyna zwycięska otrzymała pthar 
przechodni, ofíarowanv przez zarząd miastu i 
uzdrowiska Zakopanego.

Na specjalne podkreślenie zasluguie świetny 
w ynik Je rkulłszó. ny na 200 m st. klasycznym. 

100 m st. c!ow.: 1. Praski (Śląsk) 1,06 4.

2. Paszko* (Krakow) 1,09,3. 3. Zguda (Kra­
ków) 1,13,2.

10C m st. dow. pań: 1. Kamieńska (P)
1,38. 2. Eiderówna (Śl) 1,33,8. 3. Lubieńska 
/i/\ i 34 5.

200 m st. klas.: t. Hedrlrb ^śl) 3,02,2. 
2. Wesołowski (P) 3,14,8. 3. Gutkand (K)
3 52,4.

’ 200 m st. klas. part: t. Jarkulisz-Niedofoiec- 
ka (śl.) 3,24,8, czas lepszy od rekordu Polski, 
uzyr.änego ostatnio w Warszaw’e. 2. Ploszczy-

3. Szuraszczy!;ówna (PY

ski 1,40. 2. Brocld 1,41,7. 3. Nowa. 1,57,1.
100 m na wznak: 1 Pawlik (PI) 1,23,8. 

2. Włodek (K) 1,24. 3. Usedá (P) 1,31,2.
»00 m na wznak panie: 1. Pf.:zcz> kówna

ria-eiMJm 2- Koliszerówna (K) 1,53,7. 3. Ku- 
dkiska (P) 1,54,4.

Scta.eta 3X100 m ztni a.na, pamrvíe: Śląsk 
w składzie: Pawlik, Heidrich, Praski 4,03,7. 
2. Krakow w składcie: Włodek, Gabryś. Pasz- 
kot 4,07,9 3. Poznan w sktadzie:
U -solov'sH, Kuzdow łez 4,22.

Sztaieta 4> 50 m dowolna, panowie: 1. Kra- 
..„j'y Grubenthal, Paszkot z, ruda,
Włodek 2,07,6. 2. ślą k w skłauzle ’ Pawlik,
Heim ich, B edlich, Praski 2,10. 3. Pcznań w 
sl idzie: Lisecki, Pesz, Kuzdowicz, Richter

lUf I •
Sziafrtn 3X100 m panie: 1. Śląsk w sWa- 

dzie: loszrzykćwra, JarkuMs’-Niedobio a,
Alst wna 5,04. 2. Poznań w kładzie: Szura- 
szczykOmna, i »/Kiwska Kamieńsk? 5,10. 
3. Kraków w skladzň: Koliszeróv na, Nemecke 
Lubieńska 5,19.

W koinikuirencji slkoików feralii udcalał: Mäste 
Policki Ziaja ‘ Bredfch zf śląska, Lisecki z Po- 
zmainia, Sieńkowslk' i Węgrzyn z Krakowa. 
Pi* wazę m ejsce zajął Ziaja 68,56 pkt. 2. S.eń- 
3 owsk' 67,94. 3. Liseckj 55,55. Mistrzyni P;l- 
sfki Szczygłówma zwyciężyła w. o.

W środę rozpoczęcie przedsprzedaży 
biietfw na mecz Jugosławja-Polska

Wobec licznych sapytan ze strony naszych 
Czytelników co do przedsprzedaży biletów 
wstępu na mecz Polska — Juooslawja, dowia­
dujemy się z sekreta: jatu Śl. O. Z. P. N-u, że 
przedsprzedaż rozf oczi.ie się dopiero w środę 
dnia 14 bm.

Na zawody zostaną wydane fpeclałne Me­
ty wstępu z nadrukiem radtłuszczonym, by 
uniemożliwić fałszerzom po Irnbianie biletów, 
jrk to już miało kilkakrotnie miejsce na po­
ważniejszych zawodach w Warszawie.

Podatkowo podajemy, że drużyn., jugosło­
wiańska przyjeżdża do ItatoMc 16 bm. 1 zamie­
szka w hotelu „Europejskim”. Drużyna polska 
zamieszka w hotelu -Polskim”, a sędzia zaro­
dów Niemiec p. Birlen, w hotelu „Monopol”,

Tarhwski zamiast do Sopot, 
Jedzfe do Bytomia

„ak się Jowiażujemy, w wielk.m tnięd^- 
naiodowjm turnieju tenisowym w Sopotach 
niiał również wziąć udział znany Śląski teni­
sista Tarłowski. Polski Zw. Law. Tenisowy 
postanowił iednak zmienić swują decyzję i 
Tarło w ski bronić będzie barw polskich na 
międzynarodowym turnieju tenisowym „Ge.lb 
Blau“, jaki odbędzie się w drig'ej połowie 
sierpnia w Bytomiu.

Dnia 8 sierpnia br. zmarł

śp. Kol. i Hellen Karol
komisarz skarbowy z Urzędu Celnego w Katowicach.

Pcgr.zeb odbędą.te się dnia 11 sierpnia br. o godz. 14 w Si : miß wo wicach z diornu 
żałoby przy ul. Stablika 7.

O pewyższem zaw adaimła wszystkich kolegów i zra.jmvch
Stowarzyîzeme Urzędników Ska.t owych.

Zarząd Okręgowy przy Dyrekcji Ce! w Mysłowicach.

śiąsM Instytut Rizem^ślumcizo-Pirze- 
tnysłe wy w Katowicach urocłiiomS w 
rr.. jsiąeu wrześn u br. w Fielsku 

10-cio m’esiv^zny kurs 
dla apreterów wełnianych tkanin.

Zgiuí i-enra na kurs yrzyumi,e już 
obecnie Śląska Instytut Rzemeśtatazo- 
Pnzemysłowy w Katowicach, ul. Kna- 
s mstkiieigo 3, gmach śląskich 1 eon 
nadanych Zalktodów Nawkowych, po­
kój nr. 15, tal. 335-37 w godiz maich 
od 8-mej do 13,30, zaś od 2 wrześn a 
1935 r. równ.eż w kiiancwmctw.e 
warsztatów włókienniczych Państwo­
wej Szkoły Prizeinystniwej w Bioiślcu, 
ul. Sixta 14.

Spółka „V'äclkopolan” z sied-.ib" w Warszawie 
POSZUKUJE na woj. Centralne

REPREZLt 'TACJE POWAŻNYCH FIRM 
WSZELKICH BRANŻ.

Za slktady komisowe cwentl. hipoteczne zaJbez- 
pieczenóe. Posiadamy pov'azne stosunki z insty­
tucjami państwowemi i bnensowerra. Oferty pod 
W. P ,.Polreik” Polska Reklama, Warszawa, li­
tewska 5.

Abonuj„POE.9Nir

pesady
Poszukiwana _ tei gemma
Pan e.mkia do posługi do lekarka 
Język pofeki, miem ©ciki — bie­
gle. Dr. Grabscheid, Młyńska 
nr. 5. 1292

MŁODA samci7 dna kuc natka 
Pcszuiku e posady od 1 do lo 
^raeśnlia. Oferty „Polenta7 pod 
3089cJ. 1290

TURBINĘ tub maszynę paro­
wą 14—16 P. S. wraz z gene­
ratorem lub osobno 3 X400 V. 
oa 10 K. V. A., w dobrym sta- 
m»e, kupjmy. Oferty „Par” Po­
znań pod 55.412. 1289

Mieszkanie 6-c‘o pokojoví
2 łsziienJką w Katcw c?xh, przy 
U. Wita Stwosza nr. 5 od 1-go 
prześnią br. do wynajęcia 
Bliższe dmic-macje : Kaćow cai
skrytka pocztowa 132 1286

KUPIMY używaną szafo do 
aikt z praedztaJkamii, szafę ga­
binetową, mała szafę dio ks ą- 
żdk, b.iurko oraz kasę oignfe- 
trwalą. Zgłoszierea do , Po- 
łonfji” pod rur. 1284.

ćt-■ —
,3 000 z . p";''cziki hpoirecz’ i 
poszukuję. Zgłoszenia do „Po­
koji” pod 3073d. 282

POSZUKUJĘ na Sląslku w do­
brem położeniu loikale. nadające 
się do prowadzę...a J sstauraeji 
wraz z wyszywki :m i kinem. 
Oferty do „Potcaji” pod 1290.

POSZUKUJEMY biurowego to- 
cału 3—4 poKojowego w Kato­
wicach. Szczegółowe oferty z 
ceną do B«ura Ogłoszeń „Par”, 
Pounan, Al- Marcinkowskiego 
nr. 11 pod nr. 32,8. 1263

SPRZEDAM natychmiast śkted 
spożywczy z miesziloameri Po­
trzebna gotówka 3.000 zł. Zgło­
szenia: Niiiewoem, Lubiliniiiec.

1293

PIEGI, żółte olamy usuwa pod 
gwarancją „Arela” — krem; 
słoik 2 zł„ mydło 1 -1 W diro- 
gerjach, perfumeriach, apte­
kach. 1243
UNIEWAŻNIAM książeczkę
wojskową, wystawioną przez 
P. K. U. Kaioviíce. Wardwga 
Jan. 1288
4-LAMPOWY aparat nadjowy, 
szafowy, zamienię na tókfki m^o- 
tocytkl 200—250 cma. Oterty 
„Polonia” pod 1002d. 1294

FILATELIŚCI! Oferty znacz­
ków pocEfcov vch, katalogów, 
wysyła darmo. Poppers, Prze­
myśl. 1285

WALNE ZEBRANIE LIKWIDA­
CYJNE spóktz dni „Gleba” Za­
kup i Sprzedaż Artykułów Rol­
niczych, Sp. z r gr. o dp. w 
Pszczynie, odbędzie się we 
wtoiek, dnia 27 sierpnia 1935 r.
0 godiz. 10 w małej sali Pol-
Skłeigo Domu Ludowego w 
Pszczynie z następującym po- 
ząrik em obrad: 1. Zagajeń'e

1 odczytanie protcikułu z ostat­
niego Wcřrtego Zebrania 
2. Przedłożenie sprawozdania i 
rachunku końcowego likwidato­
rów po mysli á 81 ustawy o 
spółdzC,etatach. 3. Ukończenie 
Hk-w d-atf społdcOeini przez Ut­
kw Jatorów po myśli § 83 usta­
wy o sipó!dz:e'’nřach i pow: ęc e 
odn >śnyrcli uchwał. 4. Zakoń­
czenie. „Gleba ', Zalkup i Sprze­
daż Anyfcutów Rota zzych Sp. 
z o. o. w Psz-czyniie w liiiKw'da- 
cji. A. Kluba. Wiat7 1287

się tylko

Miesięczny abonament w^nr 7?i
lO|ij pp7j:7 jítřuTKTÓW ZL.3"Z DOSTAWA PRZtZ PQCZT-Ç

3,-przy TAUńWIPNIl) W 'J^TDZIEI^rTOWIYM^T^Im

OCtOSZ-ENIA ZVyYKbE PO 25 CR.7J I WEPSZ MILIMETROWY PRZY IO SZPÂÎ? TOWYM U KLADZIE. C GtOSZEN I/ TEKSTOWE PO ZŁ1.- ZA WIERSZ MILIMETP JEDK& 
SZPALTOWY PRZY A SZPALTOWYM UKŁADZIE.OGŁOSZtMIA R \ 1 I OS’ATNlÈJ STPQ 
NIE O 2Q°4,KOLOROWE O 5C ^DROZťJ.i GLOSZ-ENIA DROBNť 2CGR SLOWo
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likwidowanie zaiargu z Gdańskiem
Rokowania potrwają dłuższy czas

W praktyce na terenie Wolnego Miasta Gdań­
ska wytwarza się silą rzeczy dwuwalutowość, 
a zadanien przedstawicieli obu stron Dędzie ta­
kie unormowanie stosunków, między obu walu­
tami, aby zgóry wykluczyć na przyszłość mo­
żliwości pewnych komplikacyj.

Przewidziane są narady i rokowania między 
władzami Banku Polskiego a Banku Gdańskie­
go, przy udziale przedstawicieli rządu polskiego 
oraz senatu gdańskiego.

Nie ulega wątpliwości, że Gdańsk poniósł 
duże straty, zarówno moralne jak i matcrjalne. 
Straty materjalne wyrażają się w całkowitym

nieomal wstrzymaniu w ciągu 8-miu dni irnpor 
tu towarów do Polski przez Gdańsk, impoiterzy, 
którzy teraz po raz pierwszy kierowali swe ła­
dunki na Gdynię, spewnością nie wszyscy ko­
rzystać będą ponownie z usług portu gdań­
skiego.

Pewne straty poniosła również Polska wsku­
tek nielegalnego przewiezienia pewnej ilości 
nłeoclonych towarów niemieckich. Należy przy­
puszczać, że straty te będą potrącone Gdań­
skowi przy najbliższym rozrachunku i wypła­
caniu przez Polskę kwot z tytułu udziału Gdań­
ska w dochodach celnych Polski.

Głos niemiecki
Berlin, 9. 8- PAT.

_ „Dtiplomatisch-PoMische-Ko-esponJeriz“ o 
oświadczeniach w sprawach poIsKO-gJafiskich 
pisze m. in.: Należy widzieć dowód obustron­
nej dobre? wold w tern. że stworzono podsta­
wy, umożliwiające znalezienie wyjścia z o- 
statnich trudności.

Stworzono stan rzeczy, w którym widać 
Obustronną wolę do powrotu na grunt praw­
ny traktatów i umów połsko-gciańskich. Pakt,

iż opłaty celne mają być dokonywane w zło­
tych polskich, 'est jednym z dowodów dobrej 
woli ze strony Gdańska (?) W Gdańsku zaś 
przylęte będzie z zadowoleniem oświadcze­
nie co do urnowy, dotyczącej korzystania z 
portu z sierpnia 1933 r. YV zmiennej kolei 
dziejów stosunków rolsko-gdańsklch obie stro­
ny nabrały doświadczenia, że wzajemnym in­
teresom służy bardz'ej metoda współpracy 
i porozum enia, niż obstawania przy niepro­
dukcyjnych sporach-

Niemcy muszo sie żywić konserwami
Poważny brak mięsa w Rzeszy

Warszawa, 9. 8. Tel. wł.
Wstępne porozumienie, usuwające stan bez- 

fran ny, lekkomyślnie wywołany przez prezy­
denta Gre.sera, utorowały drogę rokowaniom 
na temat całkow.tego uporządkowania polsl o- 
gJanshich stosunKów gospodarczych i finanso­
wych Rokowania te potrwają zapewnie przez 
czas dłuższy. Ze strony Polski przewodnictwo 
spoczywać będzie prawdopodobnie nadal w rę­
kach min. Romana, któremu przydzieleni będą 
liczni eksperci dla spraw finansowych, waluto­
wych, komunikacyjnych i celnych.

Rokowania dotyczyć będą w pierwszym rzę­
dne uchylenia przepisów o reglamentacji de­
wizowej, które wywołały zaburzenia w normal­
nym obrccie handlowym Polski z zagranicą za 
pośrednictwem Gdańska. Ten punkt będzie naj­
ważniejszym w obecnych rokowaniach, a iączvc 
się będzie z zasadniczą kwestją ustalenia odro­
wego parytetu pomiędzy guldenem a złotym

i gc c itzt Eszżs

Księża nie mogą kandydować 
do Sejmu

Warszawka, 9. 8. Teł. wł.
Polska Agencja katolicka donosi:
J- E. Ks- Dr. Stanisław Wojciech Okoniew­

ski, Biskup Chełmiński, wydał następujące 
rozporządzenie:

„Na podstawie Kanonu 139 pair. 4 Kodeksu 
Prawa Kanonicznego nic zezwalam nin.ej szem 
duchowieństwu diecezji chełmińskiej na ubie­
ganie s*ę o mandaty poselskie do Sejmu I do 
Senatu’*.

Jak się dowiadujemy, również i inni Księ­
ża Biskupi polscy wydali analogiczne zarzą­
dzenia.

Odwalanie prokuratury
Warszawa, 9. 8. Teł. wł.
Urząd prokuratorski w Łomży wniósł od­

wołanie przeciwko wyrokowi w glosuyin pro­
cesie księdza Kochańskiego. Ks. Kochański 
został skazany na 6 miesięcy więzienia za za­
chowanie się podczas żałoby nai<Jdov»e| po 
śmierci iWarsz. Józefa Piłsudskiego. Pi^kura- 
tor uważa, że ten wymiar kary jest zbyt ni­
tki.

IGO demów spłonęło pod Lodz’?
Łódź. 9. 8. PAT.
W piątek w godzinach ■"annvcíi w miejsco­

wości Szczerców wyouchł peżar, kió-y przy­
brał katastrofalne roeimary. Pożar, trwający 
przez cały dzień, strawił ogojo H*łi domów 
mieszkalnych- Na miejsce zjechały straże z 
całej okolicy. Przyczyny o >żara. oraz roz­
miaru szkód narazie nie ustalono.

Początek roku szkdncgo
Warszawa. 9. 8. Teł. wł.
W podziale roku vzkolnego me będzie już 

p: zeprowadzona żadna zmiana. M-.nisterstwo 
Oświaty ustaliło termin ukończenia ieryi let­
nich tak. że o ich przedłużeniu nie jiOże być 
mowy, wobec tego prace w szkołach rozpocz­
ną się w terminie przewidzianym, t- zn w 
dniu 3 września hr_

Kawa brazylijska
Warszawa. 9. 8. Teł wł.
Osadnicy polscy w Brazylii podię.i stara­

nia w sprawie eksportu kawy brazylijskiej do 
Polski. Jak się okazuje, większość wythodź- 
ców-rolników, którzy eamieszkuia w koionji 
„Orzeł Biały”, zajmiją się piantacją krzewów 
kawy. Kawa z polskich plantacyj w Brazylii 
mogłaby zaspokoić w znacznej mierze zapo­
trzebowanie naseego ívrkit

Rokowania polsko-niemienkte
Warszawa, 9- 8. Tel. wl 
R -kowania poDko-i.ie.n.eckie o układ han­

dlowy, toczące się w Berlinie, małą "aogól 
przi bieg pomyślny. M. in. uzgodniono iuż po- 
tlcbno definitywnie sprawę wywozu do Nie­
tn. c nolsVch produktów hodowlanych- Zo­
stała rów . Æ pomyślnie załatwiona sprawa 
■w v waza drzewa polskiego do Niemiec, przy­
czepi Fcishi. uzyskała zwiększenie kontyngen­
tu wywozu i rzewa do Niemiec. Największe 
trudu, ści nasuwa kwestia soJatv nalożunśc1 
73 eksport do Nienv>o

Berlin. 9. 8. (PATł
Na berlińskim rynku mięsnym od kilku ty­

godni daje się odczuwać coraz większy brak to­
warów. Ceny mięsa zwyżkują, a ludność wez­
wano do nabywania konserw mięsnych. Cena 
tych konserw wzrosła w ostatnich dniach o 10 
procent. Równocześnie wezwano wszystkie fa­
bryki produktów mięsnych do obowiązkowego 
meldowania rozmiarów zapotrzebowania po­
szczególnych produktów, przedewszystkiem 
wieprzowiny. Ustalono maksymalne ceny hur­
towe dla mięsa wieprzowego. Spęd bydla rzeź­
nego w Berlinie w ostatnim tygodniu uległ bar

Rzym, 9. 8. (PAT)
Z kół zbliżonych do tut. ambasndy francu­

skiej informują, ie w toku ostatnich rozmów, 
poświęconych zbliżającej się konferencji naddu- 
najskiej, ustalono wstępny projek* układu.

Projekt ten opierać się ma na następujących 
zasadach:

Art. 1 obowiązywać ma sygnatarjuszy, do 
utrzymywania pomiędzy sobą stosunków wza­
jemnego zaufania i współpracy.

Art. 2 zawierać ma zobowiązania co do nie- 
uciekania się do agresji na lądzie i w powietrzu.

Art. 3 zakazuje mieszania się w wewnętrzne 
sprawy sygnataiju&zy oraz obowiązek szanowa­
nia suwerenności naństwr. Ponadto artykuł ten 
zobowiązywać ma strony do niepopierania i nie- 
tolerowania u siebie agitacji, skierowanej prze­
ciwko niepodległości lub przeciw ustrojowi spo­
łecznemu i politycznemu sygnatarjuszy.

I Art. 4 zawierać ma obowiązek niepopierania

Rzym 9. 8. Tel. wł.
„Giomale d’ltalia“ ogłasza „tajny roz­

kaz cesarza abisyńskiego“, wedle którego 
w dniu 12 września wszyscy zdolni do no­
szenia broni mężczyźni mają z bronią sta­
wić się na przedtem przez przywódców 
wyznaczonych miejscach. Na trzy dni przed 
tym terminem otrzymają dowódcy odpo­
wiednie instrukcje. W rozkazie tajnym ma­
ją być dalej zawarte wskazówki dla każ­
dej prowincji. L)alej dziennik donosi, że 
dotychczas wysłała Abisynja już 110 tysię­
cy uzbrojonych żołnierzy nad granicę ko- 
tonji włoskiej. Przyspieszony transport 
wojsk i materjału na terytorja pogranicz­
ne, jakie wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa, stanie się najpierw terenem wo- |

dzo znacznemu spadkowi, który wynosi blisko 
20 procent. Najsilniej zaznaczył się spadek do­
stawy owiec. Dostawy obniżyły się o 1840 sztuk 
w ciągu ostatniego tygodnia w stosunku do 
4500 spędzonych na targ w poprzednim tygod­
niu. Spadek w stosunku do świń wyniósł 1100 
sztuk na 8800 spędzonych w ciągu ostatniego 
tygodnia. Ogólna liczba bydła rzeźnego, spędzo­
nego do Berlina w ciągu ostatr.ii go tygodnia 
wyniosła 15.440 sztjk w stosunku do 18.400 w 
Ubiegłym tygodniu. W ostatnich dniach zazna­
czył się również n? rynku spożywczym pewien 
brak w dostawie jaj.

panshv3, które naruszyłoby postanowema kon 
wencji naddunajskiej.

Art, 5 przewiduje jobowązania konsultacyj­
ne stron w sprawie sondowania konwencji. 
Strona będzie mogła zwrócić się do L;gi Naro­
dów w wypadku naruszenia przez jednego z 
sygnatarjuszy art. i lub 2 konwencji.

Art 6 głosi, że konwencja pozostawia w mo­
cy uprawnienia i obowiąrki, wynikające dla 
stron z paktu Ligi Narodów. Ponadto strony me 
będą mogły wziąć na siebie zobowiązań sprzecz­
nych z postanowieniami niniejszej konwencji.

Projekt konwencji nie bidzie obejmował ani 
dozbrojenia, ani pomocy wzajemnej. Z progra­
mu konwencji i.addunajskiej wyłączona ma być 
również sprawa Habsburgów.

Lista uczestników konwencji naddunajskiej 
przewiduje tylko Francję, Włochy, Węgry Au- 
strję, Czechosłowację, Jugosławję, Rumunię, 
Niemcy i Polskę.

jennym, został dokładnie zorganizowany. 
W ciągu ostatnich 3 dni wyruszyły trzy 
wielkie karawany, liczące ponad tysiąc 
mułów, które wiozą wielkie ilości karabi­
nów maszynowych, broni i amunicji w o- 
kolice, sąsiadujące z Somali włoskiem. 
Także nad granicą erytrejską czynione są 
przygotowania wojenne w tempie przy- 
spieszonetn. Wzdłuż rzeki Tigre budowa­
ny jest łańcuch okopów i rowów strzelec­
kich, oraz budowane są drogi strategicz­
ne. Wszędzie zakładane są składy amuni­
cji, a na większych rzekach z pośpiechem 
budowane są mosty.

„Wszystko to dowodzi — konkluduje 
wymieniony dziennik — że duch Ligi Na­
rodów w Abisynji mocno szwankuje”.

Projekt paktu naddiajokiego gotowy
Ani słowa o dozbrojeniu i pcmocy wzajemnej

Tajny rozkaz cesarza abisyńskiego
12 września zakończenie mobilizacji

Uchwały kongresu Kominternu

Kontyngent cyny
Londyn. 9. 8. PAT.
Międzynarodowy Komitet Cvnv ustalił 

kontyngent produkcji cyny na *5 proc zdol­
ności produkcyjnej przedsiębiorstwa, należą­
cych do porozumienia, co stanowi w»r-.st do- 
ti chczasowego kontyngentu o 15 proc. Uchwa­
ła ta obow;ązuje wstecz od i 1 nca do 30 
w rześnia br- Wiadomość o óvcyzii K -imtetu 
Cyny wywołała w *c dach V.idyiGkich duże 
rćbiwieniP1. jedrakże aowiti- .a została ż\<.z- 
uwie Sipowodu teso. że pociągnie oy za soba 
obniżenie cen tego surowca, przy równoczc- 
sn‘.*n zwiększeniu zysku producenta W 
zw.ązku z ta wiadom.iśtią, na giełd« e metal- 
w Londynie w dniu 9 bm. nastąpił spadek cen 
cyny o około 4 funty na 1 tonie.

Moskwa, 9. 8. PAT 
Kongres Kominternu byl widownią 

wielkiej démons, ich antyniemiecklbj 
Delegat angielski Pollitt odczytał denla- 
raeje. protestująca przeciwko wyrokom 
śmierci, zapadłam na niemieckich komu-» 
nistów Kaiscra i Klausa. Deklaracja cha­
rakteryzuje ustrój narodowo-socjalistvcz- 
ry w obelżywych słowach, wcywając 
wszystkie narody, a zwłaszcza narody An«

glji. Francji i Ameryki do utworzenia 
..stalowego pierścienia dookoła Niemiec“ 
oraz wzywa do pomocy narodowi nie­
mieckiemu dla wyzwolenia go z ustroju 
faszystowskiego. Deklaracja zapowiada, 
że zamordowani towarzysze zostaną po­
mszczeni. domaga sie oswobodzenia ska­
zanych Kaisern i Klausa oraz wszystkich 
więźniów politycznych w Niemczech.
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Titulescu nie jedzle dc K&skwy
Bukareszt, 9. 8. PAT.
Zapowiadana wizyta ministra Trulesou w 

Moskwie, której termin październikowy uwa­
żano tu ea ustalany, została aiespodziewanie 
odłożona.

Ogłoszono plan pobytu ministra ‘Ptulescu 
zagranicą, z którego wynika, że termin leŁ"1 
powrotu do kraju nie jest Jeszcze usiaiony I 
prawdoi cdojnie nie nastąpi przed wrześniem.

Tragiczny zgon dyplomaty
Paryż, 9. 8. Tel. wł.
Samochód, którym radca ambasady so­

wieckiej w Paryżu. D;wilkowski. udawał się 
,z Paryża do Berlina, pod Fouligny. niedaleko 
Metzu uległ katastrofie. Dyplomata doznał 
złamania podstawy czaszki. Przewieziony w 
stanie beznadziejnym do szpitala w Metzu, 
Diwilkowski zmarł wieczorem, nic «dzvskaw- 
szy przj tomnOscI.

Kanad na hltlertwcřw
Duesseldort, 9. 8 (PAT)
Według informacyj lokalnego oddziału mro- 

dzieży narodowo-socjalistycznej, 20 nieznanych 
osobników w pobliżu Bochum pod Krefeldem 
napad*-} na grupę młodzieży narodowo-socjalł- 
slycznej. Przywódca grupy został ciężko ramo- 
ny w głowę i kopnięty w brzuch Odwieziono 
go w samochodzie do szpitala. Inny z członków 
grupv został uderzony w głowę żelazną sztabą. 
Napastnicy zbiegli.

- Tama poiicia niemiecka ogłosiła komunł- 
Kat, w którym stwierdza, że 8-miu sprawców 
napadu na młodzież hitlerowską w Krefeld na­
leżało rzekomo do katolickiej organizacji „Jung­
scharr--.

Snisek hitlerowski w N. Jorku
Paryż, 9. 8. (PAT)
Nowojorski korespondent „Lt Journal“ przy­

nosi sensacyiną wiadomość o rzekomem wykry­
ciu przez policię nowojorską spisku na życie 
burmMrza La Guardia. Jakkolwiek korespondent 
nie mógł zebrać bliższych danych, twierdzi on, 
iż spisek przygotowany był przez miejscowych 
hitlerowców Celem ochrony życia burmistrza, 
poheja roztoczyła nad jego osoba specjalną 
opiekę.

Porwany dziennikarz
Pekin, 9. 8 (PAT)
Delegat rządu chińskiego, który powrócił Z 

Kauganu oświadczył, iż widział Jz'enniKarza 
lohnsona w pobliżu miejscowości Kuyan. John­
son czuje się dobrze.

Zasypana wieś
Nowy Jor k, 9. 3 Teł. wŁ
Wedle doniesień z Manili. Filipiny na­

wie lżone zostały nowa katastrofą żyw o- 
łową. W górach prowincji Bontoc silne 
wstrząsy ziem zasypały doszczętnie miej­
scowość Balongan. przyczem ponad 59 ar 
sóh poniosło śmierć, zaś ponad 2 tysiące 
osób pozostało bez dachu nad głową.

W prowincji Pangasinan rzeka Abole- 
lef zalała szereg wsi. niszcząc cały do­
bytek ludzki. Sa znaczne ofiary w lu­
dziach.

Aresztowania w Kłajpedzie
Królewiec, 9. 8- PAT
Z Kowna donoszą: W kraju kłalpcdzkim 

dokonano wielu aresztowań wśród N:emcńw, 
za rozpowszechniane druków t uLtefc anfy- 
litewskjch. Druki io przywożone są 1 Nie­
miec w związku ze zbliżajacemi sie wybora­
mi do Sejmiku kłaipcdzkiego.

Przed rokowaniami morskiemi
Londyn, 9 8- PAT.
Do Londynu powrócił e Paryża szot sekcji 

planów rozbudowy boty w admiralicli brytyj­
skiej, kjyt. Dankswerrs. który prowaizil w 
Paryżu nieobiwiązującc rozmowy z przed­
stawicielami marynarki francuskie] na temat 
podjęcia w Londynie Sornialiiych rTiOwań 
morskich ongio-francuskich. M.sja kpr. Dar.ks- 
wtrtsa. który by* zresztą iednym z głów­
nych eKSpertów bryty sk ch, przy zaw.erai m 
porozumienia morskiego e Niemja.r uwień­
czona być miała powOnzeivt u i spo-ziew aja 
się iż rokowania morskie, p.wih-div Francją 
i Wielka Brytanją rozpoczną se w łor.dyme 
w październiku.

Pogrzeb ofiar katastrefy
Berl'r, 9. 8. Teł. wł
W Złotorji na Śląsku odbył się pogrzer 9 

ofiar katastrofalnego obsunięcia się skały w ka­
mieniołomach. Zwłoki dziesiątego robotnika 
znajdują się jeszcze pod zwałami kamieni. W 
pogrzebie wzięły udział oddziah SA. i SS. ora* 
przedstawiciele partji hitlerowskiej.

OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTOWE
NOWY SUKCES KUCHARSKIEGO.

W czwartek wieczorem Kucharski startował 
w Malmoe w biegu na 800 m. i odniósł zwycię­
stwo w cza-.ie 1:56,4 przed Szwedem Christjan- 
senem (1:58,1) i Amerykaninem Venckym 
(2:01,1).

PARA POLSKA W FINALE W HAMBURGU.
Tarłowski i Hebda pokonali w piątek parę 

jugosłowiańską Kukuljevic — dr. Cm w stosun­
ku 7:5, 6:4, 7:5 i zakwalifikowali się do finału, 

łed-zejowska dnia tego nie grała.


